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„Polska staje w szeregu państw, mających prawo 
do własnych kotami"

Paryż, 4. 12. PA T . Cafa prasa paryska bez j ko-niemiockich stosunków wprowadziła I —  
różnicy przekonań politycznych podnosi j uspokojenie w  tej części kontynentu euro-1
dziś we własnych artykułach i telefonach 
swych specjalnych koreapnodentów, którzy 
udali się do W arszawy w raz z min. Delbos, 
serdeczność, z  jaką min. Delbos spotkał się 
w  W arszawie. Dzienniki przynoszą na na­
czelnych miejscach iotograjje z dworca i 
przekazane przez P. A. T. fototelegramy ze 
spotkania min. Delbosa z min. Beckiem.

„O euvre“  na naczelnym miejscu zamie­
szcza rysunek, przedstawiający min Delbos 
wraz z min. Beckiem na tle orła Dolskiego. 
Dziennik p s ze ; Należy zai ej estrów a ć z zado­
woleniem, że przyjęcie zgotowane przez Po l­
skę naszemu ministrowi i Francji, były ser­
deczniejsze n ii kiedykolwiek.

„Jour“  pisze, źe gorące przyjęcie, zgotowa­
ne przez W arszawę min. Delbos, było naj- 
leps/ytr dowodem, iż stosunki Francusko- 
polskie stały się ponownie takimi, jakim i po­
winny'’ były być zawsze.

„M atin“  podnosi, że sojusz polsko-kanou- 
ski został utrwalony przy równoczesnej nor 
malizacji stosunków polsko-niemieckich i 
polsko-sowieckich. Dziennik omawia dalej 
polskie postulaty kolonialne, podkreślając, 
te  Polska ze względu na przeludnienie i 
brak surowców staje w szeregu państw, 
m ających prawo do własnych kolon ii.

„Republiąue" pisze, iż normalizacja pols-

pejskiego. Bezpośrednie porozum ierie pol- 
sko-niemieckie było  przyjęte niechętnie 
przez wyznawców doktryny bezpieczeństwa 
zbiorowego. Stanowisko dyplom acji polskiej 
w  sprawie bezpieczeństwa zbiorow ego zosta­
ło  aż nadto dobitnie potwiei dzonę przez roz­
w ój wydarzeń. Ostatni komunikat londyński 
nawet nie wspomina o bezpieczeństwie zbio­
rowym. Przyjaźń polsko-francuska, jak oka­
zało serdeczne przyjęcie min, Delbosa w 
W arszawie.'. u trw Pa się. Sojusz polsko-fran­
cuski istnieje i będzie istnieć.

Agencja Havasa, komentując piątkowy 
rozm owę min. Becka z mm, Delbosem pisze, 
iż pogłębiła ona korzystne wrażenie gorące­
go przyjęcia ministra francuskiego w  W a r­
szawie. W  rozm owie tej poruszono sprawy, 
wynikające z konferencji londyńskiej oraz 
zagadnienia ogólne.
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Wizyty min.  Delbos
u najwyższych dostojników p rństwa

Warszawa, 4. 12. PA T . Dziś p. minister 
spraw zagr. Francji Y you Delbos w  towarzy­
stwie p. ministra spraw zagr. J. Becka i am­
basadora Francji Noela złożył o godz. 11.30 
wizytę panu prezesowi Rady M inistrów gen. 
Sławoj-Składkowskiemu.

Z pałacu Prezydium  Rady Minsitrów p mi 
niister Delbos w  towarzystwie min. Becka i 
amb. Noela udał się do generalnego inspek­
toratu s'ł zbrojnych, gdzie złożył w izytę pa­
nu marszałkowi Smigłemu-Rydzoiwi.

O  godz. 13-ej minister Delbos złożył wie-
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nieć na grobie Nieznanego Żołnierza. W  cza 
sie uroczystości składania wieńca obeonł by­
li: dowódca O. K. gen. Troajnowski, kom en-
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dant miasta płk MaehowiczL dyrek ior proto­
kółu dyplomatycznego M. & "Z. Romer. Ze 
strony francuskiej'—  członkow ie ambasady 
francuskiej w  W arszaw ie z amb. Noelem .

W  chwili przybycia p. ministra Dełboa 
kompania cborągwiana oddała honory w o j­
skowe, a orkiestra odegrała hymn narodow y 
francuski.

P. minister Delbos po  przejściu przed fron  
tern kompanii honorowej ułożył w ieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza.

Po  złożeniu wieńca orkiestra wojskowa 
odegrała hymn narodow y polski, po czym 
p. minister Delbos wpisał sjg do księgi pa­
miątkowej.

O godz. 13.15 min. Delbos udał się na Za­
mek, gdzie był przyjęty na audiencji przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego.

O godz. 13.30 Pan Prezydent Rzplitej 
podejm ował na Zamku królewskim  p. mini­
stra spraw zagranicznych Francji Delbos 
oraz towarzyszące mu osoby śniadaniem.

Sąd Najwyższy zatwierdził 
wyrok na Ch

Warszawa, 4. 12. (Sin.) Sąd Najwyższy roz­
patrywał dziś sprawę kasacyjną w procesie 
Chaskietewicza. Adwokat Dąbrowski żądał od­
dalenia skargi prokuratora, który domaga się 
kary śmierci, a adwokat Leib Landau uważa, 
że wrobec tego, iż sąd stwierdził zmniejszoną po­
czytalność i działanie w  afekcie, nie niożna sto­
sować kary dożywotniego więzienia, lecz nale­
ży zastosować jakąś karę terminową. Jeżeli się 
mówi o nienawiści Chaskielewicza do Polski, 
to mamy tu do czynienia z działaniem chorego,

który ma swoje urojenia. .
Prokurator domaga się uchylenia wyroku 

dożywotniego więzienia i zastosowania kary 
śmierci, ponieważ inaczej możnaby raczej za­
stosować karę więzienia terminowego, gdyż do­
żywotnie więzienie nie jest złagodzeniem i jest 
jakby równorzędne z karą śmierci.

Sąd Najwyższy kasację prokuratora 1 obrony 
oddalił i utrzymał w mocy wyrok Sądu Apela­
cyjnego, skazujący Chaskielewicza na bezter­
minowe więzienie.
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1. SCH W ARZBAR F R A N C J A  I P O L S K A
Podróż min. Detbosa zaczęła się prawie że

- sensacyjnie. Co najmniej —  pikantnie.
W  roku 1924 pisał A do lf H itler: „NajbAr- 

dziej nieprzejednanym wrogiem śmiertelnym 
narodu niemieckiego jest i pozostaje Fran­
cja. W szystko jedno kto we Fi ancji rządził 
lub rządzić będzie, Burboni czy Jakobini, Na- 
poleonidzi czy mieszczańscy demokraci, kle- 
rykalni republikanie czy czerwoni boiszewi 
cy: celem ostatecznym ich zewnętrzno poli­
tycznej działalności zawsze będzie zajęcie 
granicy Renu i zabezpieczenie tej rzeki dla 
Francji p izez rozkawałkowane i leżące w 

gruzach N iem cy (durch ein auigelóstes und 
reitrilm ertes Deutschland). Anglia nie ży­
czy sofcie Niemiec jako mocarstwa świato­
wego, ale Francja nie życzy sobie mocarst­
wa, które nazywa się Niemcami” .

W  grudniu 1937, za rządów tego samego 
A dolfa  H itlera przejeżdża ofic jalnie „śmier­
telny w róg”  w  osobie francuskiego ministra 
spraw zagranicznych przez stolicę państwa 
niemieckiego, tego państwa, które wszak 
chciałby widźńć „w  gruz ich”  —  i na Dwo­
rzec Śląski w  Berlinie przyjeżdża najwyższy 
w  polityce zl g ran ic irtj reprezentant Adol­
fa  H itlera —  min. Neurath, w lu  „śm iertel­
nego wroga”  odbywa z nim -wprost demon­
stracyjnie konferencję i życzy mu szczęścia 
—  w  dalszej podróży na Wschód...

Zgadzałoby się to  w  zupełności z uświęco­
ną zasadą, że w  polityce nie ma sentymen­
tów. Ale, pomijając tę zasadę, trudno będzie 
nie dopatrzyć się w  tym, pozornie kurtua­
zyjnym  incydencie, głębszych przyczyn po­
litycznych, bo oczywiście podczas takiej im­
prezy, jak oficjalna podróż ministra spraw 
zagranicznych i  to jeszcze podróż tak pom­
patyczna jak  podróż min Delbosa podjęta 
w  abyście nie tylko -wyższych urzędników ale 
i llćznego grona najpoważniejszych przed­
stawicieli prasy francuskiej —  nic nie dzie j; 
Się bez głębszej rozwagi. Dwa m otywy mogły 
Wpłynąć na to, że ambasador franc'iski w  
Berlinie, gorący zwolennik zbliżenia niemiec­
ko - francuskiego —  przygotował tę sensację 
Jeden to —  chęć zaakcentowania, że ostat­
nie rozmowy francusko - angielskie w  Lon­
dynie nie tylko że nie umniejszyły znaczenia 
wizyty lorda Halifaza w  Berlinie ale że prze 
oiwnie —  Francja przyłącza się do wysiłków 
angielskich i  pragrue na równi z Anglią  po­
rozumienia z Berlinem. M otyw  drugi: praw 
dopodobnie zależało na tym  szczególnie min. 
Beckowi, aby w izyta min. Delbosa w  W ar­
szawie nie mogła wywołać w  Berlinie w ra­
żenia, że jest ona odciąganiem W arszawy 
od Berlina. Tym  samym poc iągiem jechał 
nmbasador polski w  Paryżu pan Łukasie- 
wicz. Spotkanie pp. Delbosa z Neurathem 
wśród okoliczności tak wyjątkowych ubija 
wszelkie podejrzenie w  tym  kierunku.

Pan min. Delbos przyjechał przeto do W ar 
szawy, bez pizysporzenia sojusznikowi ja ­
kichkolwiek komplikacyj czy dysonansów 
wobec Berlina. Zdaje się że wobec rozmów 
na Dworcu Śląskim w  Berlinie me będą już
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tym  razem potrzebne kompenzacyjne łowy 
niemieckie w  lasach polskich.

Jest rzeczą samo p^zez się zroziim ;ałą, że 
min. Delbos dozna w  W arszawie jak  najser 
deczniejszego przyjęcia. Możnaby nawet za­
ryzykować twierdzenie, że o ile dążność po­
rozumiem i  Państwa polskiego z —  innym 
państwem j ;s t  rezultatem zwycięskiej walki 
chłodnych obliczeń mózgu z negatywną in 
spiracją serca, o tyle —  choćby nawet ty l­
ko czasowe oddalanie się W arszawy od Pa- 
ly ża  —  było i  jest rezultatem zwycięskich
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kalkulacyj mózgowych przeciw pozytywne­
mu głosowi serca i  głębokiej sympatii, jaka 
zakorzenioną jest w  Polsce do F i ancji. Je­
śli zatem o ten odruch uczuciowy chodzi, to 
francuski min. spraw zagranicznych zawsze 
będzie mógł w  Warszawie wyczuć —  pełny, 
szczepy resonans i  gorące pragnienie współ 
pracy francusko - polskiej. Był czas, kie­
dy między ideałami politycznymi Francji w  
sensie polityki wewnętrznej a tendencjami 
i zasadniczą linią wewnętrzno - polityczną
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K le r. J  Zlm iuerspitz

Rzeczypospolitej istniała pewna zbieżność. 
Oczywiście, że i ten moment ułatw4i ł  poro­
zumienie.

Czasy się zmieniły. Gruntownie, choć może 
jeszcze nie decydująco. Kuszenie, idące sltąd- 
!nąd wzięło górę i dziś obaj sojusznicy, sprzę 
gnięci ze sobą naturalną zbieżnością intere­
sów w zrozumieniu wzajemnej asekuracji 
militarnej —  a ta jest rozstrzygająca dla 
każdego sojuszu —  oddalili się od siebie. Po 
został jednak sentyment, który przynajmniej 
w  Warszawie jest bardzo mocny. A le  i  w 
Paryżu rośnie on równolegle z wziostem  wa­
g i Polski jako współczynnika w polityce mię­
dzynarodowej.

Zdaje się, że ocena te j wagi i pewien lęk 
nie ty le  u traty W ai szawy -— sojusz fran­
cusko - polski jes t prawnie mocno ufundo­
wany •—  ile raczej lęk o silne i  nie rzadkie 
oscylowanie W arszawy między kuszeniem, 
idącym z Berlina a —  Paryżem  żrod-ił w  sto 
licy Francji potrzeba wizyty- warszawskiej.

Traktat wersalski zakończył się właściwie 
hegemonią Francji na kontynencie. A le  dziś 
hegemonia ta jest silnie wstrząśnięta. Sama 

i W ielka Brytania, wierna swej odwiecznej po­

lityce nie omijała żadnej sposobności, aby 
tę hegemonię swego sojusznika z w ojny świa 
towej podważyć. Polityk® W ielkiej Brytanii 
była tym  <zynnikiem, który spowodował, że 
N iem cy —  krok za krokiem skutecznie bu­
rzyły fila ry  Traktatu wersalskiego. M ilitar­
na pozycja dzisiejszych Niem iec jes t już tar 
ka, że można mówić o zlikwidowaniu hege­
monii Franc ji na kontynencie. Teraz W ielka 
Brytania jak  w  roku 1911 będzie musiała! 
baczyć, aby hegemonii te j nie cJzyskały 
N iem cy Hitlera. A le  nie tylko wzrost siły 
m ilitarnej Niem iec podważył stanc Pisko 
Francji.

Jugosławia. Oddaliła się od Francji I wesz* 
la na drogę bezpośredniego porozumienia z  
Italią. I  tam * -  w  Bialogrc dzie —  pozostał 
dla Paryża  —  sm tyment. I  Rumunia, k tó ­
ra w  pierwszym oki jsie nowojunnym stero­
wała zupełnie po wodach francuskich —- 
rientowała się, że Francja —  daleka. Prótadje 
ona wyrwać się z  wirów interesów wielkich 
mocarstw i  zamknąć się w  kręgu swych 
bezpośrednich interesów. Stosunkowo naj- 
silniejsze nachylenie w stronę Francji utrzy 
mało się w  Pradze. Jasne. M ilitarny sojusz 
francusko - rzechostowacki może się zreali­
zować najłatwiej, bo N iem cy graniczą i  Z 
Francją i  z  Czechosłowacją.

T ę  w  sunu; nadwątloną pozycję —  dodajb 
m y do tego polsko niemiecki pakt o  nieagre­
sji —  starcia sie Francja naprawić i  pode­
przeć poyio tem  do polityki i  koncepcji przed 
wojennej —  porozumieniem z  Rosją, Porożu 
mienie to  wśródl ciężkich tarć wewnętrznych 
we Francji przyszło do skutku, a jego  fimk- 
cją było —  odciążyć w  pewnej mierze sojusz 
polsko - francuski. U tw orzył się tró jkąt: Par 
ryż - Praga - Moskwa. Dysonanse między 
Warszawą a Pragą oczywiście w  refleksie 
nie wpływały dodatnio na sojusz “rancusko- 
polski. Zastąpić jednak sojuszu polsko - fraa, 
cuskiego —  porozumienie irancusko - rosyjs­
kie nie zdołało. Całkiem po prostu dlatego, bo 
Rosja nie ma wspólnej granicy z Niemcami 
ani z  —  Czechosłowacją. Dopiero w  drodze 
subsydialnego porozonionia z innym, państ 
w om —  mógłby, o ile chodzi o Europę, sojusz 
francusko - rosyjski nabrać znaczena mili­
tarnego dla Francji.

Tymczasem —  jednak wzrosła zastrasza­
jąco potęga Japonii na Dalekim Wschodzie. 
Jest ona już dziś równoznaczną z likwidacją 
wpływów wiełkobrytyjskich i  francuskich w' 
Clanach, a jeśli pewne objawy nie łudzą —. 
to nie aaieki jest czas, kiedy caiy impet Ja­
poński zwróci sio przeciw Rosji w Chinach 
północnych, w  Syberii Wschodniej a  może 
jeszcze głębiej. Cała siła militarna Rosji bol­
szewickiej, lub je j przeważająca część za­
absorbowana będzie w  starc.i z  Japonią. In ­
nymi słowy: bieg wypadków na Dal;kim  
Wschodzie czyni w bardzo znacznym stop­
niu iluzorycznym dla Francji sojusz a ■—■ 
Rosją.*

1 tym  samym wraca do swej roli w  całej 
pełni i to już nie tylko z okien gmachu przy
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Ulicy W ierzbowej ale i z Quai d’Orsay —  so­
jusz polsko - francuski.

Wyrazem tej wzmocnionej świadomości 
We francuskim ministerstwie spraw zagra­
nicznych jest —  podróż min. Delbcsa do War 
szawy, flir t czy dyg —  na Dworcu Śląskim
w Berlinie by nie drażnić Warszawy i -------
ominięcie Moskwy, której jeszcze tak skwap 
liwie szukał —  o wiele bardziej prawicowy p. 
I-aval...

F lirt w  Berlinie —  należy oczywiście do 
gestów na ołtarzu aktualiów politycznych... 
Rozumie to p. Neurath na równi z panem 
Delbosem.

W  świadomości Niemiec dzisiejszych w y­
tyczną jest nadal i niezmiennie to, co H itler 
napisał w  roku 1924 a co zacytowaliśmy na 
wstęoie. Ten moment zasadniczy czyni dla 
Francji nieodzownym sojusz z Polską.

Istnieje —  jeśli się nie chcemy łudzić —  
pełna analogia i w  stosunku do Polski... N ie 
brak na to dziesiątek dowodów z rzeczywis 
tości niemieckiej, choćby ostatnich miesięcy 
mimo —  dyplomatycznego traktatu o wza­
jemnej ochronie mniejszości.

W  chwili krytycznej —  a na takie chwile 
zawiera się sojusze —  życie zratyfiku je so­
jusz polsko - francuski, a nie —  inny...

Pozycja  Polski jest dziś w te j grze silniej­
szą, ale -  - chodzi o to, by min. Delbos zna­
lazł w  Warszawie nie tylko —  sentyment...

W  „Mein Kam pf” H itlera istnieje wyraź­
na —  marszruta m isji germańskiej na —■
Wschód.

Jeśliby Paryż —  porozumiał się z Berlinem 
Wprost, to misja ta miałaby —  o wiele łat­
wiejszą drogę...

F lirt na Dworcu Śląskim w  Berlinie po —  
Wizycie lorda Halifaza i  m inistrów francus­
kich w  Londynie może się także —  przero­
dzić w  coś poważniejszego... ...

O tym  zapewne me zapomni się w  W arsza­
wie...

Zgon kierownika 
wydzmtu szkolnego 
Waad Haleami

Jerozolima, 4. 12. (Ż A T ).  W  71-szym roku 
życia zmarł k ierow nik wydziału szkolnego 
iWaad Haleumi dr Józef Luria, w ielce zasłużo­
ny dla rozw oju  szkolnictwa palestyńskiego.

*  *  »
1 Jerozolima, 4. 12. (Ź A T ).  Z  piątku na sobotę 
terroryści arabscy ostrzeliwali A fu lę  oraz fa r­
m ę rolniczą w  Nahalal. Po lic ja  żydowska i b ry­
tyjska odpowiedziała strzałami i  terrorystów  
odpędziła.

*  *  *
Jerozolima, 4. 12. (Ż A T ).  Szesnastoletni li­

czeń gimnazjum hebrajskiego w  Talpiot, Bar- 
mau Perehnan szedł w  towarzystw ie uczenicy 
tegoż gimnazjum Jakubowicz, aleją króla  Je­
rzego V  i w  pewnym momencie padły strzały. 
W  wyniku skrytobójczych strzałów terrory­
stów Perehnan został zabity, a Jakubowicz 
ranna.

• - O — -

Dotychczasowa działalność 
nowego Wysokiego Kom sarza

Londyn, 4. 12. (Ź A T ).  Now o m ianowany W y ­
soki Komisarz Palestyny, sir Harold A lfred  
MacMichael urodził się w7 roku 1882. Studiował 
W Cambridge, a w  roku 1905 wstąpił do wojska. 
iRozpoczął karierę w ojskow ą >v Sudanie, gd/'e 
później był m ianowany inspektorem niektórych 
prow incji.

Podczas w o jn y uczestniczył wT ekspedycji w o­
jennej, która w  ruku 1916 zdobyła Darfur, gdzie 
następnie komisarz MacMichael został m iano­
wany wicegubernatorem.

Ogłosił on kilka prac o życiu plem ion północ­
nego i środkowego Kordofanu oraz dzieje A ra ­
bów  w t Sudanie.

Sir MacMicheal jest uważany za znawcę B li­
skiego W schodu i należy do partii konser*aty-

stow.

Londyn, 4. 12. ŻAT. Na publicznym zebra­
niu w  Londynie wystąpiła z  przem ówieniem  
pani Dugdaie, siostrzenica lorda Balfoura, 
która przem awiając na temat „Deklaracja 
Balfoura i co nastąpiło po m ej", om ów iła 
przyszłą rolę Żydów  dla pokoju nad Mo­
rzem  Śródziemnym po powstaniu -projekto 
wanego państwa żydowskiego. Znaczenie 
Palestyny na śródziemnomorzu —  zaznaczy­
ła Dugdaie —  jest dziś bez wątpienia dużo 
większe niż przed 20 laty. Przypatru jąc się 
rozw ojow i sytuacji w  tej części świata, nie 
jest rzeczą niemożliwą przewidzieć zarysy 
kształtowania się przyszłych losów Palesty­
ny. N ie ukrywam  swego gorącego życzenia 
ujrzenia m ożliw ie jak  najszybciej proklam o­
wanego państwa żydowskiego, chociażby na 
obszarze stanowiącym tylko część Palesty­
ny. Gdy bow iem  myślę o  możliwościach, 
związanych z  im igracją dwóch m ilionów  Ży­
dów  (a  może i  w ięcej), zda ję sobie spi-awę, 
z  jakiego elementu im igranci ci będą się 
składali i uświadami. m sobie rolę, jaką spo­
łeczeństwo takie odegrać będzie w  stanie 
dla idei pokoju, społeczeństwo, które się 
znajdzie w  tym  szczególnym zakątku świata.

P. Dugdaie wyraża przekonanie, że w  mo­
żliwościach własnego państwa Żydzi z pew­
nością potrafią zw rócić W ie lk ie j Brytanii 
comajmniej równowartość teg.p, co Anglia —

pomim o wszystkich błędów  i  m edaoatrzeń—- 
uczyniła dla Żydów  >v okresie ostatnich 20 
lat.

W ypadk i palestyńskie z ostatnich’ dw ór a 
lat —  kontynuuje pani Dugdaie —■ wypadłe, 
z których powstał rapor. Kom isji K ró lew ­
skiej i na podstawie tego raportu powzięte 
decyzje, stały się zapoczątkowaniem nowej 
epoki w  dziejach syjonizmu. Sądzę, że gdy­
by dziś żył lord  Baiiour, życzyłby Żydom, 
apy raczej patrzeli w  przyszłość niż myeli się 
oglądać na przeszłość minioną. Cokolw iek 
się stanie, jestem absolutnie przekonana, że 
Deklaracja Balfoura nigdy nie stanie się do­
kumentem martwym. W szyscy zdają sobie 
jednak sprawę, że plan Kom isji Królewskiej 
w  sprawie podziału Palestyny nie może być 
zaakceptowany w  obecnej swej surowej po­
staci i  że musi on ulec m odyfikacjom  w  licz­
nych szczegółach. . -

M ówiąc o  zasługach lorda Balfoura dla sy­
jonizmu, Dugdaie przypomina, że sital się osi 
zwolennikiem  idei syjonistycznej na długo 
przed W o jn ą  Światową, m ianowicie w  cza­
sie, gdy Organizacja Syjonistyczna odrzuciła 
projekt ugandowskł. Najw iększą zasługą 
Balfoura dla sprawy palestyńskiej było to, 
że był on wobec gabinetu brytyjskiego w ła­
ściwym interpretatorem stanowiska żydow­
skiego.



„N O W Y  DZIENNIK" niedziela 5 grudnia 1937

5ZORSTKt, POPĘKAMY, OPIERZĆHNtĘTY i? GRU* 
B/AtY PRZE1 5 TACZA CUDOWMIE , C ZYritĄC GO MIĘKKIM , AhSAMtTMiE DE U MATMY M i Bl* ŁYM

K r e ' n

N A  F R O N C I E
P A L E S T Y Ń S K I M

Tabula rasa

KRAKÓW , 5 grudnia.

Nominacja następ­
cy gen. Wauchupe’a 
na stanowisku Wyso­
kiego Komisarza Pa­

lestyny jest wydarzeniem bezsprzecznie waż­
nym, lecz bynajmniej nie decydującym dla u- 
kszlałtowama się przyszłej polityki władzy 
mandatowej w Palestynie. Wprawdzie każdo­
razowy Wysoki Komisarz nadaje t o n w okre 
sie, w  którym sprawuje rządy w  Jerozolimie, 
i  w  tym sensie można mówić o „erze" Chan- 
cellora, Plumera czy Wauchope‘a. A le ostate­
cznie kompetencje jego w zakresie ustalania „ li­
nii generalnej" w polityce »ą raczej ograniczo­
ne. O sprawach wielkich decyduje Londyn, o 
sprawach zaś codziennych rozstrzyga biuro­
kracja angielska w Palestynie, traktująca swo­
ją  służbę „kolonialną" jako dopust Boży, pa­
trząca z wysoka na „natives“, sympatyzująca 
jednak już raczej z Arabami, którym łatwiej 
można zaimponować niż Żydom, z ich wysoką 
kulturą i wielkimi ambicjami.

Niemniej jednak, osoba nowego Wysokiego 
Komisarza zawsze budzić musi wśród nas zro­
zumiałe zainteresowanie. Będzie to bądź co 
bądz nasz partner w  ciągu lat najbliższych, a 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, w  cią­
gu kadencji sira Harolda MacMichaela zajdą 
daleko idące zmiany w  statucie politycznym 
Palestyny. Niestety, w tej chwili o nowym W y­
sokim Komisarzu nie wiemy prawie-że nic, lub 
bardzo tylko niewiele. Jest dla nas sil Harold 
kartą niezapisaną. Na podstawie tych skąpych 
szczegółów, jakie zawiera depesza ŻAT-nej 
wiemy, że do Palestyny przychodzi z Tanganyi- 
ki, w Afryce wschodniej, gdzie był dotąd gu­
bernatorem. Ten szczegół świadczyłby o tym, 
że nowemu Wysokiemu Komisarzowi nie są ob­
ce problemy kolonizacyjne i że powinien być 
dobrym administratorem i gospodarzem.

Czy nim będzie? Raz już sparzyliśmy się sro­
dze, łącząc pewne nadzieje z talentami koloni- 
zatorsk’mi jednego z poprzedników dzisiejsze­
go nowego Komisarza, który też do Palestyny 
przybył z kolonii afrykańskiej. Zapewne wie­
lu z nas pamięta jeszcze, że właśnie tutaj w  
Krakowie, w roku 1928, jeden z najwybitniej­
szych przywódców naszego ruchu, bawiac prze­
jazdem u nas, na zebraniu działaczy syjonisty­
cznych poruszył m. in. aktualną wtedy zmianę 
na stanowisku Wysokiego Komisarza. Kaden­
cja marszałka Plumera upłynęła i przyjść miał 
ChancelJor, dziwnym trafem gubernator sąsia­
dującej z Tanganyiką —  Rodezji. I otóż przy­
wódca ów, który znał świat i ludzi jak rzadko 
kto, wyraził nadzieję, że możemy się dużo spo­
dziewać po takim Wysokim Komisarzu, mają­
cym za sobą długoletnią służbę afrykańską, 
szczególnie w Rodezji, tym klasycznym kraju 
wspaniałych sukcesów kolonizatorskich. Nie­
stety, nadzieje pokładane w  Chancellorze i w 
Jego talencie administracyjnym zawiodły cał­
kowicie. Jego era w Palestynie —  to najgor­
szy dla nas okres w  latach powojennych. To 
był zdecydowany wróg naszej sprawy, który 
teraz nawet nie spoczywa i porządnie bruździ 
nam za kulisami, w  Londynie.

Przykład ten świadczy wymownie, jak dale­
ce trzeba być ostrożnym w  ocenie walorów per­
sonalnych nowego W ysokiego Komisarza. 
Zwłaszcza —  że. jak słyszymy, sir Harold jest 
z zamiłowania i ze studiów —  orientalistą. 
Doświadczenie zaś uczy nas, że dla Anglika, 
który w Cambridge studiował arabistykę, za­
wsze niemal Koran jest bliższy od Biblii, jeśli 
—  bo i to czasem bywa — ta inklinacja do Ara- 
bów i arahszczyzny nie przechodzi u niego

wręcz w jakąś manię. Słynny Lawrence i Phil- 
by są dość odstraszającym przykładem.

Te wszystkie zastrzeżenia i analogie mogą 
oczywiście okazać się najzupełniej chybione. 
Tym  lepiej. Na razie mamy przed sobą w  no­
wym Wysokim Komisarzu całkowicie niezapi­
saną kartę. Niey iadomo, jakie „wyższa" poli­
tyka powypisuje na niej —  zygzaki...

N i g d y !
Jeśli prawdziwe są 
rewelacje „Felestinu" 
o r o k o w a n i a c h ,  
wszczętych jakoby 

przez sira Artura Wauchope‘a pomiędzy Żyda­
mi i Arabami na platformie osławionego planu 
naszego przyjaciela lorda Samuela o f Mount 
Carmel, mielibyśmy w  tym dowód, że ustępu­
jący Wysoki Komisarz Palestyny chce ukoro­
nować całą swą działalność inicjatywą, która 
mu z pewnością nie przysporzy chwały. Jedy­
nym usprawiedliwieniem tej inicjatywy było-

Co tj cizleA 
x P a r y ż a  

nowe modele 
kapeluszy

Grod2ka4f il.p .
by to, że autorem samej koncepcji jest Żyd, w  
dodatku b. W ysoki Komisarz Palestyny. Sir 
Artur więc może się na „autorytet" swegc po­
przednika powołać. Wątpimy jednakże, czy 
znajdzie się w  całym jiszuwie, nawet wśród 
skrajnych „minimalistów" choćby jeden odpo­
wiedzialny polityk, któryby zgodził się na tego 
rodzaju samobójczą koncepcję, polegającą na 
wyrzeczeniu się raz na zawsze idei utworzenia 
w i ę k s z o ś c i  żydowskiej w Palestynie.

Jeśli chodzi o nastroje szerokich mas żydow­
skich w krajach rozprószenia —  znalazły’ one 
chyba dostateczny wyraz wtedy, kiedy lord Sa­
muel z tą swoją „zbawienną" koncepcją publi­
cznie po raz pierwszy wystąpił, w  lipcu br. 
Wtedy to na setkach zgromadzeń, urządzanych 
nawet w  małych mieścinach, doszła do głosu 
niezłomna wola całego żydostwa, odrzucająca 
tego rodzaju oportunistyczne plany, które usi-

KA2DA KOBIETA PO W INNA  DBAO o codzienne, re­
gularna wypróżnienie, które można oslngnąó stosując 
stale niewielkie ilu»c. naturalnej wody gorzkiej FBAN . 
C1SZKA-J0ZEFA. Zapytajcie Waszego le srzt,

łują obrócić w niwecz marzenia setek pokoleń 
żydowskich, by w Palestynie powstała n ie  ja­
kaś nowa golusowa mniejszość żydowska w 
morzu arabskim, ale niezależne państwo ży­
dowskie, oparte na w i ę k s z o ś c i  żydowskiej
i mogące wchłonąć jak najliczniejsze fale emi­
grantów żydowskich z krajów rozprószenia. 
Koncepcja ograniczenia emigracji żydowskiej 
do Palestyny do takich rozmiarów, przy któ­
rych liczba Żydów n i g d y  nie przekroczyłaby 
40 procent ogólnej liczby mieszkańców kraju, 
mogłaby może dogadzać pewnym umiarkowa­
nym sferom nacjonalistów arabskich. Nam —  
n i g d y !

Wiadomość o w izy­
cie „fuhrera" mło­
dzieży niemieckiej 
fialduia von Schira- 

cha w  Damaszku oznacza jedno Z dakzych o~ 
gniw nieustającego łańcucha intryg i knowań, 
idących z obu końców osi Berlin —  Rzym, a

Damaszek-  
Kair

zbiegających się we wszystkich ważniejszych 
ośrodkach bliskiego Wschodu. Damaszek sy­
ryjski od dawna zdobył sławę gniazda nieprze­
jednanego ekstremizmu arabskiego, które po­
rządnie dało się we znaki francuskiej władzy 
mandatowej. Damaszek dał też schronienie a- 
rabskim zbiegom politycznym z Palestyny z 
muftim Jerozolimy na czele. Podsycić ogień, 
który tam płonie lub tli, podburzyć do reszty 
skłębioną tam nienawiść, wywołać jak najwię­
cej kłopotów i trudności zarówno dla Francji 
i Anglii —  oto główne zadania dywersyjnej 
roboty wysłannika hitlerowskiego.

Jeśli dodamy do tego, że równocześnie nie­
mal sam mistrz propagandy zapałał nagle go­
rącą chęcią zwiedzenia p ramid —  będziemy 
mieli już dokładny i wyczerpujący obraz mi­
sternej akcji, nie od dziś zresztą prowadzonej, 
która terytorium władzy mandatowej w Pales­
tynie stara się wziąć niejako we dwa ognie —  
od południa i północy. A  sojusznik rzymski 
też nie spoczywa na laurach, radiostacja, w  Ba­
ri wysyła dalej swoje podżegające świat arab­
ski programy, —  jeśli tak trudno przychodzi 
władzom angielskim, mimo wprowadzenia są­
dów wojennych, uporać się z bandami party­
zantów i terrorystów arabskich —  to niewątpli­
wie jest to w  dużej m: erze „zasługą" tej kreciej 
roboty, ji~ką agenci faszyzmu zarówno czar­
nego jak i brunatnego w  Palestynie i  dokoła 
Palestyny prowadzą.

*  *  *
_  -  Zdawałoby się, źe w
P O  d a w n e m u  tej sytuacji, której

znów nie- należy zbyt 
tragicznie oceniać, 

byłby najwłaściwszy moment, by zapominając
0 dawnych porachunkach, skonsolidować- nasz 
wewnętrzny front syjonistyczny i palestyński. 
Kierując się nakazem patriotyzmu syjonistycz­
nego, dała w  »ym kierunku inicjatywę Agencja 
Żydowska, mimo że nigdy może jeszcze kam­
pania prasy rewizjonistycznej przeciwko naj­
bardziej zasłużonym i czołowym przywódcom 
syjonizmu, nic przybrała form  tak gwałtow­
nych, jak w  chwili obecnej. Agencja Żydowska 
poszła na jak najdalej idący Kompromis, go­
dząc się na przywrócenie uprawnień Betaru 
jako organizacji w  korzystaniu .5 przydziału 
certyfikatów. Sprawa ta, jak wiadomo, najwię­
cej złej krwi wywoływała wśród rewizjonistów
1 krytykowana była nawet w obozie syjonisty­
cznym. Rewizjoniści mieli ze swej strony tylke 
potępić wybryki nieodpowiedzialnych jedno-, 
stek,, w  rodzaju napadów na urzędy palestyń­
skie w  Warszawie, w  Kownie itd. czy najścia 
na gmach Agencji Żydowskiej w  Jerozolimie. 
Zarazem z prawa korzystania z certyfikatów, 
mieli być, rzecz zrozumała, wyłączeni uczestni­
cy tych napadów. W  wyniku konferencji „o* 
krągłego stołu" doszło do pełnego porozumie­
nia pomiędzy kierownictwem partii rewizjoni­
stycznej w Palestynie a Agencją Żydowską. Za­
nosiło się więc na to, że tak upragniony przez 
wszystkich „Burgfrieden" nareszcie zapanuje 
i że nie będt powtarzały się fakty w  lodraju 
tych, których byliśmy ostatnio dośd częste 
świadkami.

Ale Jerozolima swoje, a Londyn swoje. Re­
wizjoniści palestyńscy zostali przez swoją cen­
tralę londyńską zdezawuowani, tak jak gdyby 

oni właśnie, jako siedzący na miejscu, nie 
mieli możności bardziej realnej i trafnej oce­
ny sytuacji i potrzeb chwili, aniżeli sztab par­
tyjny w Londynie. To też opinia syjonistyczni 
z żalem przyjmie do wiadomości, że „wszystko 
zostaje po dawnemu..“  —  jak melancholijnie 
głosił nagłówek nad wiadomością o rozbicia 
porozumienia. I chyba cała opinia syjonistycz­
na będzie zgodna w  tym, że w  tym wypadku 
egzamin dojrzałości politycznej złożyła chlub, 
nie Jerozolima, która skłonna była do ustępstw, 
a nie Londyn, który wyżywa się najlepiej w  at­
mosferze „w o jny" i rozbijani*, jedności w  obo­
zie syjonistycznym.

D .IŁ
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aDRIA — ATLANTIC  

Ważny 5. XIL Wyciąć i przedłożyć do wymiany 
w Kolekturze Zw. Inw alidów , Grodzka 59, 
lub w A  ilu. »J\. Dz ieno ikaS  Orzeszkowej 7. 
w Perfumerii N. Meersandi. Sw. Marka 20.
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G O D Z IN A Z M A K S E M  B R O D E M
OSTATNI Z PRASKIEJ BOHEMY. —  BIOGRA F IA  DOSTOJEWSKIEGO L ITE R A TU R Y NIE MIECKIEJ, FRANCISZKA KAFKI. —  JAK WĘ- 
DROW NY TEATR ŻYDOW SKI ZB LIŻYŁ K A  FKĘ DO ZAGADNIEŃ ŻYDOWSKICH. —  OR ATORIUM  M AXA BRODA WEDŁUG HAGA-

» Y .  — HISTORIA O MESJASZU W  TOKIO. —  O STATNIA  POWIEŚĆ BRACI BROD.

(Od naszego specjalnego wysłannika) PRAGA, w  grudniu.
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Brod zalicza siebie do rodziny pisarzy 
żydow skich i tematyka żydowska rzeczywiście 
dominuje w  jego bogatej twórczości.

Twarz uduchowiona, głowa zadarta ku górze, 
! z pod okularów patrzą oczy ze smutnym bla­
skiem. Brod pozostał ostatnim z bohemy pras­
kiej, która w pierwszych latach powojenny ch 
trzęsła stolicą młodej, dopiero co odrodzonej 
republiki czeskiej. Byli to: Jarosław Haszek, 
Franciszek W erfel, Franciszek Kafka, Egon 
Erwin Kisch i Max Brod, który jedyny z tej 
całej gi upy pozostał jeszcze w  Pradze.

Brod wspomina owe czasy z sentymentalnym 
akcentem, jakim zwykło się mówić o beztro­
skich latach młodzieńczych. Wspomina wesołe 
ł'gle, jakie autor „Szwejka** wyprawiał wów­
czas w Pradze, ale już po chwili przechodzi do 
opowiadania o życiu najbardziej tragicznego 
członka owej grupy, o genialnym Franciszku 
Kafce, nazywanym Dostojewskim literatury 
niemieckiej.

Brod, który opublikował spuściznę literacką 
to  wcześnie zmarłym Kafce, ogłosił też obecnie 
hionografię o jego życiu. Postać wielkiego pi­
larza ukazana jest w tej biografii między inny­
mi od strony dotąd zupełnie nieznanej, a mia­
nowicie w  świetle jego senlympntów dla wszy­
stkiego co żydowskie. Brod przewraca kartki 
nowego, jeszcze farbą pacnnącego tomu i od­
czytuje mi fragmenty długiego listu Kafki do 
Ojca. W  liście tym Kafka wyraża głęboki żal 
do ojca, że dał mu niedośe gruntowne wycho­
wanie żydowskie. Po tym następuje niezmier­
nie ciekawy rozdział o przyjaźni, jaka łączyła 
Kafkę z pewną wędrowną żydowską trupa tea­
tralną, oraz o jego miłości do żony jednego z 
tych aktorów.

ów  teatr żydowski występował wtedy w Pra­
dze, w kawiarni „Savoy“ , i Kafka każdego wie­
czoru obecny był na przedstawieniu, ciągnąc za 
•obą cały świat pisarski Pragi. Szczególnie za­
chwycony był przedstawieniem „Sulamith4* 
Goldfadena. Pod wpływem tych aktorów Kaf­
ka zaczął studiówać ogólną historię Żydów', h 
*zezególnie francuskie wydanie „Historii lite­
ratury żydowskiej** dra Pinesa, o czym skre­
ślił następujące zdanie w  swym pamiętniku: 
•■Czytam tę książkę z takim zapałem, zac ieka­
wieniem i radością, jakiej nie doznałem jeszere 
ftigdy przy czytaniu podobnych książek**.

 W  pamiętniku Kafki, —  opowiada Brod,
■'* wyżej wspomnianym aktorom żydowskim 
Poświęcone zostało dużo imejsca. Znajdujemy 
tam między innymi wzruszającą uwagę: 
uWspółczucfe. jakie okazujemy tym. aktorom, 

stojącym mi wysokości zadania, którzy pra­

wie nic nie zarabiają, nie zdobywają sławy, nie 
otrzymują nawet podziękowania, —  jest wła­
ściwie współczuciem dla losu wielu szlachet­
nych dążeń, a przede wszystkim naczych wła­
snych". Szczególnie często wspomina Kafka 
nazwiska Czyżyk i Izaak Lewi —  czy słyszał 
pan o tych aktorach żydowskich?

Opowiadam Brodowi, że Izaak Lewi, a wła­
ściwie Żak Lewi, jest do dnia dzisiejszego po­
ważanym aktorem i recytatorem żydowskim 
w  Polsce, a Czyżyk dopiero przód rokiem u- 
marł w  wielkiej nędzy w  Paryżu, gdzie śpiewał 
piosenki po reustauracjach dzielnicy żydow­
skiej przy Rue des Rosiers...

—  Kafka zakochany był właśnie po uszy w  
żonie owego Czyżyka... —  mówi Brod przytłu­
mionym głosem.

ORATORIUM WEDŁUG HAGa DY
Nie pytałem Maxa Broda o jego credo litera­

ckie. Byłoby to zbyteczne w  odniesieniu do pi-

In iy n ie r  8. zam ieszkały  p r z y  ul. B. nag le zaniem ógł, 
w ezw any lek arz  s tw ierd z ił s ilne zatrucie n ikotyną. P a ­
c jen t, odzyskaw szy przytom ność, y y zn a ł, że  w yp a la  dzien­
n ie  około stu papierosów . Okazało się, żs In żyn ier S. 
u żyw a ł lich ych  tutek, k tóre n ie  poch łan ia ją  zaw arte j 
w  tyton iu  n ik o tyn y . Pon iew aż zaś do w yrob u  stu pap ie , 
rusów zu żyw a  się 50 gram ów  tyton iu , w ch łan ia ł około

sarza, który nie ogranicza się do zapowiadania 
swych planów, lecz realizuje jedno dzieło za 
drugim.

W  prasie światowej ukazały się ostatnio 
wzmianki o opracowywanym przez pana ora­
torium, osnutym na fabule Hagady. Jak przed­
stawia się jego realizacja?

—  Nakłonił mnie do tej pracy kompozytor 
Paul Dessau, który zdobył już sobie rozgłos 
kompozycjami na temat Psalmów oraz ilustra-

ZacHoneiz zdrową Krtań,
Nie skazisz nerca i płuc,
Używając gatunkowo na,wyższycb tutek

„ALTESSŁ** —  „PEłNO WATKI**
cją muzyczną kilku film ów dźwiękowych, jak 
film  palestyński „Awodah" oraz „Taras Bul- 
ba“  z Harry Bauerem. Ustaliliśmy wspólnie 
następujący plan tego oratorium: Wstęp i u- 
wertura wyrażać mają oczekiwanie święta Pę­
dach. W  tym prologu występują także cztery 
typy dziecięce, o których mowa w Hagadzie. 
Głośnik powiąże prolog z następującym póź­
niej właścwym tekstem. Kolejno zjawia się 
gospodarz domu ze słowami: „Oto chleb nę- 
dzy...“ , potem następuje solo najmłodszego

dziecka „Mah nisztanah** („Czym różni się not 
dzisiejsza od innych uocy?“). Teraz muzyka 
wprowadza słuchacza coraz głąbiej w  atmosfe­
rę prastarych dziejów i sceny Hagady następu­
ją jedna za Jrugą w  u dramatyzowanej formie? 
uciemiężenie Żydów w  Egipcie, Mojżesz przed 
obFrzem Faraona, dziesięć plag, uprowadzenie 
Żydów z Egiptu f przejście przez Morze Czer­
wone. Wprowadziłem do akcji również ustępy 
z ksiąg talmudycznych i zmieniłem nieco ko­
lejność wydarzeń w  porównaniu i Hagach; W, 
podobny sposób, —  dodaje Brod, —  wprowa­
dzone są teksty z Ewangelii w  kantatach Bacha 
i oratoriach Haendla, przeoorażone w  muzy', 
kalno-poetyckie inscenizacje. Oratorium o Ha- 
gadzie ma być wystawione w  języku hebraj­
skim na górze Skopus i w  innych miejscach 
Palestyny pod gołym niebem. Pertraktacje w  
tej sprawie są juz w  toku i spodziewam się —  
Brod rozkłada swe blade dłonie, — że zostanie 
to zrealizowane już w  najbliższą Wielkanoc,

208 m ilig ram ów  n ik o tyn y  dziennie. L ek om  iw ró o i! m a 
w ięo uwagą, t e  w ed le  św iadectw a Zakładu Farm akolog 
s iczn ego  M ln lite rs tw a  Zdrow ia  w e W iedn iu  (■ d. 4. V I I .  
1928) prxy  te j « «n*>j llośo i ty ton iu , w yp a la n e j w  tutkach 
olszańskloh ^ K u ra c y jn e "  Koncernu  Ouzańak :h  F ab ryk  
S. A . p rzedosta je sią do organ izm u  ra led w io  42 m U ig ra , 
m y n ik o tyn y , a  zatem o  90%  m n ie jl

jeśli oczywiście ustaną w  międzyczasie tragic* 
ne wypadki w  Palestynie.

MESJASZ W  TOKIO
Ostatnia praca Maxa Broda, to powieść, napi­

sana do spółki z jego młods/ym bratem, Otto­
nem.

Poważna i smętna twarz Maxa Broda rozja­
śnia się w uśmiechu, gdy zaczyna mi opowia­
dać fantastyczną treść swej nowej powieści. 
„Abenteuer in Japan" — brzmi oryginalny ty­
tuł tej książki, która wkrótce ukaże się w  dru­
ku. Jest to groteskowa historia z „mesjaszem*', 
rozgrywająca się między Paryżem a Tokio. Max 
Brod podkreśla, że ta nieprawdopodobna histo­
ria oparta jest na prawdziwym fakcie.

—  Gdyby nie było to prawdziwym wydarze­
niem, nie odważyłbym się napisać równie fan­
tastycznej historii, —  dodaje Brod.

...Zasymilowany żydowski magnat cukrowy 
w Paryżu, Marcel Zichler, otrzymuje od swego 
japońskiego przedstawiciela telegraficzne za­
mówienie na nieprawdopodobnie wielką ilość 
cukru —  pół miliona ton, Zichler musi jednak 
przybyć do Tokio, by osobiście przyjąć to za­
mówienie. W  podróży spotykają go różne przy­
gody, a gdy wreszcie bogaty kupiec przybywa 
do stolicy Japonii, reprezentant przyjmuje go 
słowami: „T o  Bóg cię tu w ezwał!"

Okazuje się, że przedstawiciel handlowy Jest

Przykre doświadczenie nałogowego palacza
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równocześnie członkiem potajemnej japońskiej 
sekty, która postawiła sobie za cel uratowanie 
narodu żydowskiego przed grożącą mu kata­
strofą... Zasymilowany magnat żydowski dopie­
ro w  Tokio dowiaduje się o katastrofalnej sy­
tuacji narodu żydowskiego na całym świecie i 
trzeźwy kupiec wpada nagle w trans mistycz­
ny. Zaczyna wierzyć, że ma do spełnienia rolę 
Mesjasza i zamiast donieść do biura paryskie­
go o losie zamówienia na cukier, pisze im wiel­
ką epistołę o zbawieniu narodu żydowskiego.

Rodzina Marcela Zichlera w Paryżu przeko­
nana jest, że postradał on zmysły i interwe­
niuje u francuskiego posła w Japonii, by go 
Wyprawiono do domu. ,

Zichler coraz bardziej przejmuje się jednak 
swą misją wybawienia narodu żydowskiego i 
nie cbce słyszeć o powrocie. Aż pewnego wie­
czoru, wędrując przez ulice Tokio, wpada nie­
spodzianie do małej bóźniczki, gdzie modlą się 
żydowscy kupcy futrzani z Charbina, bawiący 
tu przejazdem. Jeden z nich, niejaki Landmann 
ulecza Zichlera z jego choroby mesjaszowej i 
pomaga wytrzeźwieć z mistycznego zaćmienia 
umysłu. Marcel Zichler wraca do Paryża, ale 
pozostaje mu po tej przygodzie świadomość 
pr^ftależnośei do narodu żydowskiego.

,  *  .
Tego samego wieczoru Mas Brod zapoznał mnie 
ze znanym ślepym pisarzem, Oskarem Bau­
mem, autorem świetnej powieści o Chazarach. 
Przy stoliku w  gwarnej kawiarni potoczyła się 
rozmowa o literaturze żydowskiej i pisarzach 
żydowskich.

Mas Brod jest pełen zachwytu dla Szaloma 
Asza, z  którym łączy go bliska przyjaźń. W y ­
pytuje o prawie już zapomnianego pisarza O- 
nojchi, którego opowiadania w ywarły na nim 
silne wrażenie.

Zarówno Mas Brod jak i Oskar Baum, któ­
rych książki tłumaczone są na ważniejsze języ­
k i świata, uważają jeanak, że dzieła ich nie o- 
siągnęły pełnego powodzenia dopóki nie zo­
stały przetłumaczone na język mas żydowskim. 
Jest to ich najszczerszym życzeniem.

Agitacja bojkotowa na łatach
radia

I  D E A L N I E  c z y ś c i  

M E T A L E , 5 Z Y B Y . I U S T R A  j

D r. 1 . Taglicht -  nadrabinem 
gminy żydow skiej w  Wiedniu

W iedeń, 4. 12. ŻAT. Na opróżnione od 
dwóch la l  po zgonie rabina dra Dawida 
Feuchtwanga stanowisko na drabina gm iny 
żydowskiej w  W iedniu  władze gm iny pow o­
łały długoletniego członka rabinatu w iedeń­
skiego rabina dra J. Taglichla.

i — < > — '

Starcie m iędzy agitatorami 
w yborczym i w  Rumunii

Czerruowce, 4  12. PA T . Prasa podaje, że 
W feuzua doszło do walki ulicznej w  związ­
ku ze  zbliżającym i się wyboram i do parla­
mentu rumuńskiego. Oddział agentów rządo­
w ych  rozklejał afisze przedwyborcze, a agen 
c i opozycyjn i afisze te zrywali. W  pewnym  
momencie obie grupy rozpoczęły walkę, ro ­
biąc użytek z bren i palnej, przy czym  jeden 
^ z r y w a ją c y c h  afisze został ciężko ranny.

Przewidj wany przebieg pogody w dniu 5 bm.: 
Yf  południowo-wschodniej części kraju jeszcze 

temperatura powyżej zera, pochmurno i miejscami 
deszcze przy umiarkowanych -wiatrach poludnio- 
wp.zachodn.ch (górne około 35 km/godz. Poza tym

Kraków, 5 grudnia. 
Jedna z naszych Czytelniczek złożyła nam 

kopię listu, wystosowanego przez nią do dy­
rekcji Polskiego Radia w  Krakowie. W  liście 
tym  czytamy:

W  dniu 4 grudnia br. o godz., zdaje mi się, 
35.15, zapowiedziała speakerka rozgłośni kra 
kowskiej pogadankę aktualną na temat „P o ­
prawa handlu polskiego” . Pogadankę tę w y­
głosił niejaki p. Dobrowolski. W  pogadance 
tej naw olywano najzupełniej wyraźnie do 
bojkotu żydów, obywateli Polski przez pro­
pagowanie hasła „Polat kupuje u Polaka to­
war polski”. Jako obywatelka polska naro­
dowości żydowskiej nip mogę dopuścić do te­
go, ażeby u mnie w  domu wzamian za abo­
nament, który płacę miesięcznie, wydobywa­
ły  się z głośnika hasła eksterminacji gospo­
darczej wobec żydów.

Przedsiębiorstwo Polskiego Radia otrzy­
muje miesięcznie kilkaset tysięcy złotych z 
tytułu abonamentu z kieszeni obywateli pol­
skich —  Żydów.

Gdy więc niezrozumiała jest dla maie tego 
rodzaju etyka, uznająca wrogą propagandę 
częściowo za pieniądze tych przeciwko któ­
rym  jest prowadzona, —  przeto na znak pro­
testu przeciwko tego rodzaju wystąpieniom 
Polskiego Radia składam abonament na m ie­
siąc styczeń. N a  razie czynię to na miesiąc 
styczeń. Jeżeli jednaKowoż tego rodzaju „ak­
tualne pogadanki”  w  przyszłości znowu za­
szczycą program Polskiego Radia, zmuszona 
będę wyrzec się w ogóle przyjemności słucha­
nia radia.

N a  marginesie hasła „Polak kupuje u P o ­
laka polski towar” (zamiar:! hasła: „Obywa­
tel polski kupuje u obywatela polskiego to­
war polski” ) pozwą1 im sobie zauważrć:

P . wicepremier w  swoim ekspose zwrócił 
rię do całego społeczeństwa, a  nie tylko do 
części polskiej społeczeństwa z wezwaniem 
: . imiennego wykonywania obowiązków po­
datkowych. Jeżeli w ięc chodzi o płacenie po­

datków, to żyd  jest w  pełni równouprawnio­
ny. Z czego jednak on ma podatki płacić, je ­
żeli podlega bojkotowi, —  o to urzędy skar­
bowe nie pytają.

W  Polsce średniowiecznej, w  Pclsce Boles­
ławów Chrobrych i Krzywoustych, Żyd to 
był serwus camerae. Te średniowieczne hasła 
pewne czynniki chcą i dzisiaj gwałtem, wpro­
wadzić w  życie. Te czynniki zapominają jed 
nakowoż o szczytnych hasłach Kazimierza 
Wielkiego, który w  Żydach polskich widział 
nie tylko dostawców pieniężnych, ale też do­
brych i zdolnych współpracowników w  two­
rzeniu potężnej Polski przez rozwój handlu.

Głosi się hasło eksterminacji gospodarczej. 
A le dlaczego nie pojawiło się to hasło wtedy, 
kiedy żołnierz - żyd  przelewał krew  w  Legio­
nach i  armii polskiej. W tedy ta  krew żydow­
ska była dobra.

Czy i w  przyszłości w  razie w ojny szerzone 
będzie hasło „Polska krew, wyłącznie polska 
krew za polską ziemię” ? Jest to pytanie czy­
sto retoryczne, gdyż w tedy krew żydowska 
400 tysięcy obywateli Żydów nie zgorszy na­
szych rasistowskich patriotów. W tedy w  cza­
sie wojny żołn ierz-Żyd będzie musiał bronić 
zaplecza, w  którym  propagują hasła w ygło­
dzenia jego  rodziny.

W  czasie zbiórek ulicznych na różne cele 
państwowe i społeczne nie rozlega się hasło 
„Po lak  do Polaka” , Owszem, wyciąga się rę­
ce do Żyda, by dawał, —  a obywatel Żyd da­
je  co może, —  jakkolwiek często wie, że 
członkowie społeczeństwa żydowskiego nie 
będą z  dochodów tych zbiórek korzysvali.

W arto, by ktoś z głosicieli hasła „Polak do 
Polaka”  napisał studium etyczne, w  którym 
spróbuje pogodzić etykę europejską, etykę 
ludzką, z hasłem kramarzy handlujących dla 
własnej korzyści —  patriotyzmem,

H. G.
• * *

fDo sprawy, poruszonej w  liście naszej Czy­
telniczki, wrócim y niebawem —■ Uw. Red.)!

Dekoracja bt, p .  p r o f  Rosego
Krzyżem Komandorskim Polonia Restituta

Kraków, 5 grudnia.

Pogrzeb bl. p, prof. dr. Maksymiliana R o­
sego odbędzie się dziś w  południe z  hali 
przedtpogrzebowej na cmentarzu żydowskim  
w  Krakowie.

[Trumna ustawiona będzie na środku hali, 
a straż honorową pełnić będą żydowskie 
korporacje akademickie. Tuż przed godziną 
12-tą w  południe przybędzie naczelnik w y­
działu zdrow ia w  krakowskim  Urzędzie W o ­
jewódzkim  p. dr. Hesek, który reprezento­
wać będzie Rząd R. P.

Naczelnik dr Hesek udekoruje trumnę 
Krzyżem  Komandorskim  orderu Polonia 
Restituta, odczytując równocześnie dekret.
Po  alccie dekoracji odprawione bedą modły.

Z kolei naczelnik dr Hesek przem ówi 
im ieniem  Ministerstwa Opieki Społecznej, 
składając równocześnie wieniec, im ieniem 
Polskiej Akadem ii Umiejętności oraz Uni­
wersytetu W arszawskiego przem ówi prof. 
dr. Konopacki z W arszawy.

Uniwersytet Jagielloński reprezentować 
będzie dziekan W ydziału  Lekarskiego prof. 
dr. Tem pka oraz profesorow ie dr. Pieńkow­
ski i dr. Szantroch, który na wczorajszym  
w ykładzie anatomii opisowej uczcił pamięć 
bł. p. prof. dr. Rosego. Delegacja złoży w ie­
niec im ieniem  Zakładu Anatom ii Opisowej.

W  związku z  pogrzebem przybyli do Kra­
kowa asystenci bl. p. prof. dr. Rosego, któ­

rzy wezmą udział w  uroczystościach pogrze­
bowych. P o  przem ówieniach nad trumną, 
kondukt żałobny ruszy w  stronę grobow ca 
W zdłuż trasy żydowska m łodzież akademic­
ka pełnić będzie straż liosuorowa.

•
— ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ prof. Mak

symiliana Rosego złożyli na cele Związku Opieki 
nad psychicznie chorymi Prezydent miasta dr Mie­
czysław Kapiicki 50.— ZŁ, Hanna Kapliaka 50.- ZŁ

— ZARZĄD STOW. ŻYD. SŁUCH. U. J. „OGNI­
SKO”  wzywa wszystkich studentów Żydów do gre- 
mialnego udziału w  pogrzebie profesora U. S, B, 
blp, prof. Maksymiliana hoseyo. Zbiórka o godzi* 
nie 11 przedpołudniem w  Z. D. A,

— ZARZĄD KOŁA MEDYKÓW ŻYDOWSKICH 
U. J. wzywa członków do punktualnego stawienia 
się o godz. 11 przedpołudniem w Ż. D. A., celem 
wzięcia udziału w pogrzebie błp. profesora Maksy] 
milianp Roseyo.

— S. K. At KADIMAH wzywa swych członków 
do gremialnego udziału w  pogrzebie błp. profeso­
ra Maksymiliana Rosego. Zbiórka o godz. 11 w  Ż. 
D. A

— STOW. tżYD. STUDENTÓW W. S. H. wzywa
wszystkich swoich członków, by stawili się dziś o 
godz. 11-ej w Żydowskim Domu Akademickim ca- 
lem wzięcia udziału wspólnie z całą żydowską mło­
dzieżą akad-aniaką w  pogrzebie błp. Prof, Dr. Ro­
sego.

stopniowy spadek temperatury począwszy od pół-1 no^zachodmich (górne około 50 km/godź. Podstrwr 
nocy kraju, przelotny śnieg i przejaśnienia, umiar- I Rimur niskich od 100 m. Widzialność umiarkował 
kowane lecz pory wiste wiatry z kierunków północ- | na, miejscami słaba z powodu mgieł i opadów.
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Suzanne Deutsch de ta Meurthe
Cała Francja otulona jest żalem z powodu 

śmierci tej niezwykłej kobiety żydowskiej, 
która przez wszystkich uważana była za bo­
haterkę narodową, Susanne Deutsch de la 
Meurthe poświęciła się lotnictwu i uchodziła 
powszechnie za „dobrego ducha" awiacji fran­
cuskiej. Ona organizowała wszystkie raidy 
lotnicze, opekowała się lotnikami, była ich do­
broczyńcą i „matką". Sama była również pi­
lotką, posługując się przy tym własnym sa­
molotem. Z własnej szkatuły fundowała na­
grody dla rekordzistów, a „Grand Prix“ fran­
cuskiego lotnictwa nazwany jest jej imieniem. 
Duże sumy poświęciła ona również udoskona­
laniu i rozwojowi lotnictwa francuskiego tak, 
że słusznie o niej powiedzieć można, iż  wycho­
wała właściwie całe pokolenie lotników fran­
cuskich i  że dzięki tej właśnie żydowskiej ko­
biecie lotnictwo we Francji mogło się tak 
Wspaniale rozwinąć.

Zainteresowała się ona awiacją dawno już 
temu, a nie dopiero ostatnio, kiedy lotnictwo 
stao się „sportem" i namiętnością. Jeszcze wte­
dy, kiedy wielu z niedowierzaniem i pogardą 
odnosiło się do lotnictwa, Susanne Deutsch 
de la Meurthe walczyć poczęła o równoupra­
wnienie tej zdobyczy ludzkiego ducha, która 
dziś odgrywa tak kolosalną rolę w  życiu.

Pochodziła ona z arystokratycznej rodziny 
iżydowskiej we Francji. Jej ojciec Henri 
Deutsch de la Meurth, był znanym bankierem 
i  filantropem, który wsławił się wybudowa­
niem „miasta uniwersyteckiego" na przedmie­
ściu Paryża, gdzie niezamożni studenci mogą 
znaleść pomieszczenie. Powstały tam dziesiąt­
ki pięknych i  nowocześnie urządzonych gma­
chów, a mieszkają w  nich studenci najrozma­
itszych narodowości, studiującej w  Paryżu. 
[To miasto uniwersyteckie, w  którym Paryż 
słusznie się szczyci i który może służyć jako 
przykład dla innych państw europejskich 
jest cudownym pomnikiem, jaki wystawił so­
bie ten szlachetny Żyd. Henri Deutsch de la 
Meurth zainteresował się również czysto ży ­
dowskimi sprawami i popierał hojną ręką 
.wszystkie instytucje społeczne we Francji. Był 
on spowinowacony z baronem Ginzburgiem z 
Petersburga, dzięki czemu zbliżył się do Ży­
dów wschodnich.

Jego córka Susanne, oddziedziczyła swe zain­
teresowania lotnicze po ojcu. On był bowiem 
pierwszym, który zaczął popierać lotnictwo 
francuskie. Jeszcze w r. 1899 wyznaczył nagro­
dę w  wysokości 100.000 franków dla balonu,
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który odbędzie udany lot. Nagrodę zdobył 
wówczas lotnik francuski Duman, który 
wzniósł się na balonie w  Saint Cloud, przyle­
ciał do Paryża i dwa razy okrążył Wieżę 
E iffla. Potem wyznaczył on jeszcze inne na­
grody, zachęcając młodych lotników do usta­
lania rekordów, 'i yni samym stał się patronem 
francuskich pilotów i wydawał duże sumy na 
udoskonalenia techniczne w lotnictwie, które 
wówczas stawiało dopiero pierwsze swe kroki.

Po jego śmierci —  w  r. 1919 —  córka jego 
kontynuowała to zadanie, poświęcając mu ca­
łe życie. Lotnictwo było jej ideałem. Każdy 
lotnik mógł eyć pewny, że u niej zawsze znaj­
dzie pomoc i poparcie. Nie byle dosłownie ani 
jednej większej imprezy lotniczej we Francji, 
w której nie brała by udziału Susanne Deutsch 
de la Meurthe, dodając lotnikom odwagi i  o- 
tuchy. Swój wspaniały pałac dużym nakładem 
kosztów przemieniła na „Dom Lotników". Lo­
tnicy, którzy ucierpieli na skutek katastrofy 
znajdowali tam przytułek, zaopatrzeni dosłow­
nie we wszystko. Nie zapomniała ona też o 
konieczności zaopiekowania się losem wdów i 
sierot po lotnikach. Tak więc każdy dzielny 
człowiek we Francji, który poświęcał się nie­
bezpiecznemu zawodowi pilota, wiedział, że 
istnieje szlachetna kobieta, która o nim pamię­
ta, a w  razie potrzeby dbać będzie o niego.

Ona właśnie stworzyła pierwszy klub lotni­
ków we Francji, a przez długie lata była jego 
prezesem. Jej obecność na jakiejś imprezie 
lotnicy tradycyjnie uważali za dobry omen, 
urządzając je j zawsze szczere i  serdeczne 
owacje.

Na cele lotnicze wydała dużo m ilionów fran­
ków. Dzięki niej powstał nowy typ samolotu,
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na którym słynny francuski lotnik Destroyes 
przeleciał Ocean Atlantycki, ustalając nowy 
rekord.

A  wszyscy wiedzieli o je j skromności, o je j 
prostacie i o je j dobrym sercu. W itała każ­
dego pogodnym uśmiechem, nigdy nie odgry­
wała ro li w ielkiej damy, choć należała do naj­
większej arystokracji we Francji. Z  lotnikami 
żyła na stopie przyjacielskiej, a na przyjęcia 
lotnicze, gdzie widać było największy prze­
pych, przychodziła w  zwyczajnym kostiumie 
lotniczym.

Lotnictwo było je j namiętnością. Poza tym 
jednak nie była nieczuła na inne potrzeby spo­
łeczne —  każdy człowiek podupadły mógł być 
pewny, że nie odmówi mu swego poparcia, u- 
prawiała bowiem filantropię z niebywałą hoj­
nością, choć sama była wzorem skromności.

Zmarła we wieku 45 lat na chorobę serca, 
jakiej nabawiła się na skutek wytężonej i nie 
znającej granic pracy na rzecz lotnictwa fran­
cuskiego. A. Alperin.

Ot
c
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J E Z D Z I E C  G A L I L E J S K I
Na ryzyko, że będę posądzony o tendencyj­

ność, czy wolno mi stwierdzić, że nic podobne­
go nie miało miejsca? Bardzo małe skrawki zie­
mi na równinie były w faktycznym posiadaniu 
Arabów, i ci także nie dbali o uprawę, lecz żyli 
w swych górskich wioskach. Czynsz dzierżaw­
ny wymagany przez nieobecnych właścicieli był 
rbyt wysoki, a podatki pod reżimem otomańs- 
kim zbyt uciążliwe, by fellacha zachęcić do u- 
prawy większej ilości ziemi aniżeli trzeba do 
wyżywienia się. Co więcej, lwia część równiny 
była tak śmiertelnie nawiedzona malarią i in­
nymi chorobami z nad grzęzawisk, że Arabo­
wie unikali je j jak diabeł święconej wody. 
Dopiero, gdy nowi koloniści, płacąc straszli­
wy haracz w życiu i zdrowiu, skanalizowali o- 
spały Kiszon z dopływami i osuszyli moczary, 
Btały się życie możliwe na wielkiej płaszczy­
źnie miedzy górami Samarii i Dolnej Galilei.

Afuleh, .ważnym strategicznym punkcie

położonym na skrzyżowaniu lin ii Damaszek- 
Hajfa i Nablus, na pagórkowatym wzniesieniu 
znajdowało się skupisko przeżartych gnojem i 
robactwem, błotnych szop. Służyły one za spi­
chrze i stajnie rolnikom z gór, którzy w tej 
okolicy uprawiali pólka lub wypasali niewiel­
ką ilość bydła. Poza tym jednym skupieniem, 
na całej równinie, a więc na północ od kolei, 
tam gdzie się dziś wznosi przeważna liczba za­
budowań kolonistów, nie stała ani jedna szopa. 
Mieszkańcy gór mieli tu prawo wypasania by­
dła, to prawda, w istocie mają je dotąd, ale 
gdyby nawet wypędzali na paszę tysiąc razy 
więcej sztuk aniżeli mają, jeszcze pozostałoby 
miejsca aż nadto.

Koloniści popełnili, być może, ciężki błąd 
psychologiczny, gdy zrównali z ziemią wspo­
mniane szopy a w sąsiedztwie tego miejsca 
wznieśli swoje budynki. Byli jednak do tego 
zmuszeni przez najelementarniejsze wymaga­

nia zdrowotne i sanitarne. Szopy zaniedbywane 
i pozostawione własnemu losowi przez wieki, 
stały się niewypowiedzianie brudnym, cuchną­
cym, niebezpiecznym rozsadnikiem chorób, za. 
grażającym bezustannie nowym kolonistom, 
Atoli nagie wzniesienie, gdzie dawniej stały szo­
py, stało się potężną bronią w rękach arabskich 
podżegaczy, i  nierzadkim był w  tych stronach 
widok ciągnącego korowodu samochodów, peł­
nych chłopów i  beduińskich notablów z połu­
dnia, pod osobistym przewodem agitującego ef- 
fendiego:

—  Patrz, o narodzie, a dojrzysz! W  tym 
miejscu stało piękne arabskie miasto, w  któ­
rym żyli szczęśliwie wasi bracia. Spójrzcie na 
pustkowie, jakie jest teraz tu, gdzie niegdył 
było kwitnące miejsce tak drogie mężom i ko­

bietom naszej k r w il .

___
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Zwytigiwo postępu bodzie zwycięstwem 
naszej sprawy!

Przemówienie posła Dra Sommersteina na plenum Sejmu 
podczas dyskusji budżetowej

Poza zasięgiem...
Wysoka Izbo! Nie mogę, niestety pójść ślada­

mi mego przedmówcy, który w dyskusji nad expose 
w  sprawie przedłożongo budżetu trzymał się ściśle 
budżetu, analizował budżet. Może ja nie mam tych 
fachowych wiadomości, ażeby taką gruntowną ana­
lizę przeprowadzić. Ale jedno jest pewne, że jako 
reprezentant tej ludności, którą mam zaszczyt za­
stępować w  tej Wysokiej Izbie, nie mogę sobie 
pozwolić na analizę budżetu — jako reprezentant 
tej ludności, dla której w budżecie nie ma prawie 
żadnej pozycji, jako reprezentant tej ludności, któ­
ra jest poza zasięgiem działania budżetu, —  jak 
jedni chcą: Państwa — poza zasięgiem mocy wład­
czej organów rządu, która jest poza zasięgiem obo­
wiązującej mocy praw Rzeczypospolitej. (Prezes 
Rady Ministrów gen. Składkowski: Jak to poza za­
sięgiem praw?) Powiem zaraz. (P. Bakom: Chyba 
dlatego, że obchodzą prawa polskie). Nie wiem o 
ile p. Bakon jest znawcą prawa i może nie tylko 
wiedzieć co jest prawem, ale także i kto je i  w jaki 
sposób obchodził. (P. Marchlewski: Sprawozdania 
sądowe). Sprawozdania sądowe są różne i  w są­
dach dzieją się rzeczy niesamowite co do wiela 
ludzi, nie należących do nas i co do wielu ludzi, 
którzy stali kiedyś na wcale wysokich stanowi­
skach. Więc lepiej o sądach w tej Izbie nie mówić. 
Czytam tylko wyroki.

P. Wicepremier Kwiatkowski był łaskaw zakoń­
czyć swoje przemówienie tymi słowami, że nie ma 
potrzeby budowania ambicji narodowej polskiej na 
jakiejkolwiek nienawiści. Nie wiem, czy będę zde­
zawuowany, ale jft sądzę, że chodzi tu o jakąkol­
wiek nienawiść przeciw komukolwiek w Państwie, 
a więc przeciwko jakiemukolwiek obywatelowi, 
czy grupie obywateli, a zatem i przeciwko ludności 
żydowskiej.

Stosunek człowieka 
do człowieka

A  równocześnie powiedział p. Wicepremier, że 
w  wielu momentach wedle cyfr statystycznych je­
steśmy w  tyle za tym czy innym państwem obcym 
i mówił dla przykładu o Danii, Finlandii i  Szwecji, 
ale równocześnie powiedział, że nie wolno mecha­
nicznie stawiać cyfr, ale trzeba patrzeć także, jaki 
jest tam stosunek człowieka do człowieka, społe­
czeństwa do społeczeństwa, nrzędnika do obywa­
tela, pisma politycznego do czci ludzkiej — a ja 
powiedziałbym i do czci narodowej, — i stosunek 
moralności do zasad gospodarstwa. Święte słowa, 
Panie Premierze. O to właśnie chodzi, w tym sedno 
całego zagadnienia i  w  tym Panie Premierze, ge­
nerale Składkowski, leży to, co ja przedtem po­
wiedziałem: stosunek człowieka do człowieka. O 
tym prawie myślałem, o wykonywaniu tego prawa, 
o stosowaniu tego prawa w  odniesieniu do nas, do 
z górą trzy milionowej ludności żydowskiej, oby­
wateli Rzeczypospolitej. (P. Marchlewski: Oni nie 
czują się obywatelami). Odmawiam Panu, Tanie 
Kolego Marchlewski, legitymacji osądzania naszych 
uczuć obywatelskich. Nie ma Pan ku temu naj­
mniejszych praw, nie jest Pan ani o jotę innym 
obywatelem Rzeczypospolitej jak ja, i  wszyscy 
członkowie społeczności żydowskiej. Nie pozwalam, 
aby ktokolwiek kwestionował nasze uczucia oby­
watelskie. (Głos: Sam nic wierzy w to.) (Głos: Pan 
Marszałek nie powinien pozwolić!) Proszę mi nie 
pomagać. (Wicemarszałek Mudryj dzwonij.

Powiedziałem, że w ciągu ostatnich dwóch lat 
myśl państwowa i polityczna polska szuka koryta. 
Te dwa ostatnie lata są zwłaszscza ciężkie i przy­
kre dla nas, bo to szukanie koryta politycznej 
polskiej myśli państwowej odbija się na nas, w 
oświadczeniach i enuncjacjach —  widzimy to do­
kładnie.

Mniej więcej dwa lata temu ówczesny premier 
Kościałkowski powiedział, że jest w Polsce 33 mi­
liony obywateli, a zatem, Panie Pośle Marchlew­
ski, sądząc z tej cyfry nie kwestionowano nas jako 
obywateli.

„Pamiętajmy ■— powiedział, —  że Polska to 
nie jest abstrakcja, ale 33 miliony istot żywych,
7. ich potrzebami materialnymi i duchowymi, z 
ich wiarą w  lepsze jutro. Tej wiary nie wolno nam 
łamać. I  dlatego wspólnym wysiłkiem usunąć mu­
simy, wszystko to, co nas od tego oddala. Praca i 
chleb dla wszystkich".

Jedno słowo, które padło...
Pan Premier Składkowski na posiedzeniu dnia 

4 czerwca 1936 r. był łaskaw powiedzieć: „Nawet 
najbiedniejszy człowiek ma swój ideał życiowy, do 
którego dąży, trzeba mu tylko stworzyć możliwości 
pracy. Mój Naród uważa, że nikogo krzywdzić nie 
wolno, podobnie jak uczciwy gospodarz nie po­
zwoli nikogo krzywdzić w  domu. Walka ekonomi­
czna owszem, ale krzywda żadna“ .

Panie Premierze, żal wielki nas ogarnia, że jedno 
słowo, które padło z Pańskich ust, tak się boleśnie 
i ciężko odbiło na 3 milionach obywateli Państwa. 
Znamy Pańską uczciwość i szczerość, wiemy, że 
to było szczerze powiedziane, że Pan dopuszczając 
walkę ekonomiczną, łączyć ją chciał jednocześnie 
z wyeliminowaniem krzywdy. Ale co z tego zrobio­
no? Jak tę rzecz interpretowano od góry aż do 
dołów, do ostatniego człowieka na ulicy, począwszy 
od wysokich dostojników poprzez prasę, i inne 
dziedziny życia publicznego. (P. Marchlewski: Szło 
o odrodzenie Polski). Życzę Panu, Panie Pośle 
Marchlewski, jako Polakowi, aby odrodzenie Polski 
szło innymi drogami moralnymi. Nie ma odrodze­
nia bez moralności. (P. Marchlewski: Ale bez Ży­
dów). Jeżeli dla Pana nakaz moralności nie istnieje, 
to ja z Panem dyskusję na tym punkcie skończy­
łem... Bo Panie Premierze, gdy brzmiały okrzyki: 
„Bij Żydów“ , wtórowano „owszein“ , „precz ze 
straganami" — owszem, demolowano sklepy żydo­
wskie i wybijano szyby — .owszem", ale nie pa­
miętano o krzywdzie. Krzywda przyszła mimo wo­
li Pańskiej, wbrew Pańskim zamiarom, wbrew 
Pańskiej intencji, jako kierownika Państwa i Po-
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laka, członka wielkiego, szlachetnego narodu.
A w następnym przemówieniu mniej więcej przed 

rokiem, Pan Premier mówił o sprawiedliwości spo­
łecznej, która jest dla wszystkich jednakowa. Ale 
równocześnie Pan Premier powiedział, że ta rzecz 
jest łatwa w  teorii, ale są trudności i cytował sze­
reg trudności, także co do Żydów, mówił Pan Pre­
mier, że wobec równości wszystkich obywateli za­
kazane mają być ekscesy antyżydowskie, wszystkie 
wypadki ekscesów surowo karane. Równocześnie 
Premier mówił o konieczności popierania jednostek 
najzdolniejszych, które przyjdą do miast ze wsi. 
Nic przeciwko temu nie mamy, ale czy to są naj­
zdolniejsze jednostki, które idą ze wsi? Statystyka 
nowych sklepów i straganów mówi nam co inne­
go. Idą jednostki, które się wyposaża odrazu w 
przywileje, pieniądze, koncesje. Usuwa się drogą 
pikiet wszelką konkurencję i to mają być te naj­
zdolniejsze, pionierskie jednostki, to ma być po­
czątkiem odrodzenia handlu polskiego.

„Zniszczyć, wyciąć, 
zgładzić"...

21 lutego 1937 r. w deklaracji płk. Koca zosta­
liśmy wyodrębnieni pośród innych mniejszości na­
rodowych. Oceniono nas w  sposób zupełnie swoi­
sty. (P. Marchlewski: Słusznie). Nie spodziewałem 
się z Pańskich ust innego określenia —  i powie­
dziano, że trzeba dążyć do samodzielności gospo­
darczej nie Państwa, ale Narodu Polskiego (P. 
Marchlewski: Tak). Idzie Pan trochę szerzej, wy­
łącza Pan nie tylko Żydów, ale i inne mniejszości. 
A w  dalszej konsekwencji Związek Młodej Polski, 
na czele którego stał z początku płk. Koc, a obecnie 
Jerzy Rutkowski, dawny przewódca zakazanej 
„Falangi", w swoich afiszach proklamuje walkę 
z żydostwem jako takim, walkę na śmierć i życie — 
zniszczyć, wyciąć, zgładzić.

Nie będę szeroko mówił o tym, co się dzieje o- 
becnie w  stosunku do naszego społeczeństwa. Chcę 
mówić o jednej rzeczy, która jest istotną w  osta­
tnim okresie. (P. Bakon: Niech Pan powie co mó­
w ił Wise, rabin New-Yorku o Polsce) — przede 
wszystkim nazywa się Weis, a powtóre jestem 
pewien, że Pan wie, bo inaczejby Pan się nie 
pytał o to. (Głos: Może Pan powie?)

Ghetto
Wysoka izbo, w ostatnim okresie zaszła rzecz 

specyficzna, nowa — okoliczność dyskryminacji 
prawnej ludności żydowskiej sprawa g ło ś n e g o  
wszędzie ghetta ławkowego. Przez dwa lata szła 
agitacja bojówek endeckich i nieendeckicb, a o- 
statnio głównie Związku Młodej Polski (P. Mar­
chlewski: To konsolidacja), aby Żydów usunąć z 
zajmowanych miejsc i przesadzie na lewą stronę. 
Znaną jest bohaterska walka młodzieży żydowskiej, 
która poniosła i ponosi ciężkie ofiary —  ofiary 
krwi dla obrony godności swego narodu i  własnej 
(P. Bakon: ale przecież ginęli studenci Polacy). 
Proszę Pana, ja tę sprawę załatwiłem zeszłego 
roku, tę fałszywą buchalterię ustaliliśmy, Jeżeli 
Pan nie ma nowych rzeczy, to lepiej niech Pan 
nie przeszkadza. Obecnie jednak zarządzeniem 
władz została ta rzecz zgodnie z życzeniem bojó­
wek załatwioną, —  nie tak dawno, kilka miesięcy 
temu p. Minister Swiętosławski był łaskaw powie­
dzieć, że tego wprowadzić nie może, te to jest 
wbrew obowiązującym przepisom, — wbrew Kon­
stytucji. A więc kto to wprowadził? Panowie re­
ktorzy uniwersytetów, a to jest znowu władza, to 
jest ciągłość władzy, to są organa podległe Mi­
nistrowi Oświaty. (Głos: To jest samorząd). W ie­
my jak samorząd wygląda. Rektor jest zatwier­
dzony przez Ministra i  podlega Ministrowi. I  mamy 
tę sytuację, że nasza młodzież została zdyskwali­
fikowana, została zdeklasowana jako obywatele 
drugiej klasy i sadza się ją z tyłu na osobnych ław­
kach. Trzeba sobie przypomnieć, że tę dyskrymina­
cję według narodowości w  szkołach kiedyś na tym 
terenie wprowadził gen. carski Paszkiewicz. Taka 
dyskryminacja i  takie dzielenie według narodo­
wości nie może nic dobrego przynieść Państwu. 
(F . Bakom: Nie można tego porównać).

I  chce się łamać charaktery, bo gdy młodzież na- 
sza nie chce zająć ławek, na których jest przybita 
żółta łata średniowiecza, zmusza się Ją, żeby u- 
siadła i zakazuje się stać, nie wpuszcza się jej do 
uczelni, jeśli nie oświadczy, że poddaje się iym 
przepisom. I  rzecz bardzo znamienna*

Za młodzieżą stoi całe 
społeczeństwo żydowskie!

Istnieje wyższa uczelnia —  Szkoła Budowy Ma­
szyn i  Elektrotechniki im. Wawelberga i  Roł- 
wanda. Kiedyś przed dziesiątkami lat, kiedy było 
mało sił technicznych w  kraju, a przemysł polski 
się rozwijał przy wielkim udziale żydowskich prze­
mysłowców, tych właśnie Wawelbergów, Kronen* 
bergów i Blochów (P. Bakon: Ale dzisiaj organi­
zują oni partię komunistyczną. P. Mincberg: Ale 
będą wkrótce wybory). (Marszałek dzwoni). Otóż 
oni przed dziesiątkami lat ufundowali szkołę, by 
kształcić polskich techników i elektryków. Olbrzy­
mim sumptem. I  tę szkołę w roku 1919 oddali 
zmartwychwstałemu Państwu Polskiemu i zawie­
rając umowę zastrzegli się, że nie ma być żadnego 
ograniczenia w  stosunku do studentów Żydów. Ów­
czesny minister oświaty prof. Łukasiewicz czuł się 
dotknięty stawianiem takiego żądania, bo powie­
dział, w  wolnej Polsce wszyscy mają te same pra­
wa, żadnych ograniczeń w stosunku do studentów 
Żydów nie będzie. Lecz przewidujący fundatoro- 
wie obstawali przy swojem i to ich zastrzeżenie 
znalazło się w  akcie notarialnym. Dziś w  tej szkoło 
właśnie urządza się ławki dla Żydów, na których 
się przyczepia żółte łaty i do tej szkoły fundowanej 
z pieniędzy żydowskich przed laty kilkudziesięciu, 
r-ie wpuszcza się Żydów studentów, gdyż oni nio 
chcą siedzieć na lycli ławkach, nie wolno im stać. 
(P. Bakon: Muszą szanować przepisy regulaminu). 
Są jednak przepisy regulaminowe, klóre muszą stać 
niżej jak poczucie godności i honoru, jak moral­
ność. Nie ma takich przepisów, które by szły na 
łamanie charakterów. (P. Bakom: Musicie szanować 
polskie prawa i przepisy). Zacznijcie od szanowa­
nia własnej Konstytucji, o której dziś mówił p. 
gen. Żeligowski, od szanowania własnych praw, a 
wtedy dopiero będziecie mogli orzec czy 1 o 3e 
my prawa szanujemy. (P. Bakon: Nauk brać od 
was nie będziemy. P. Marchlewski: Kończyć.). Nie 
Pańska rzecz, władzę policyjną wykonuje tu ktoś 
inny. A więc, wysoka Izbo, ja nie wiem, Jak mo­
żna pogodzić tę rzecz z tym, co powiedział p. Mi­
nister Swiętosławski w czasie swego zeszłorocz-
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*  ego przemówienia budżetowego na zapytanie po­
sła Hoffmana, że on uważa, jako główny element
^  wychowaniu młodzieży wszczepianie i pielęgno- 
V mie zasady poszanowania braterstwa ludzi i mi­
łości bliźniego Jak pogodzić tę zasadę z glietto 
ławkowym i żółtymi 1j iami średniowiecza, a ghetto
* postępem, kulturą i cywilizacją 20 wieku, z tra­
dycjami wyższych uczelni na całym świecie i  tra­
dycjami wyższych uczelni w  Polsce, to dla nmie 
Pozostaje zagadką nie do rozwiązania. Wysoka 
Izbo, w  sprawie ghetta ławkowego młodzież po­
niesie wszystkie ofiary. Za młodzieżą stoi i  całe 
społeczeństwo żydowskie. Wszędzie gdzie jest świa­
tło kultury i cywilizacji, sprawa ghetta ławkowego 
tostała należycie oceniona i  my jesteśmy pewni, 
io prędzej czy później w  interesie kultury, Pań­
stwa i społeczeństwa polskiego Kząd odnośne za­
rządzenie uchjli.

Bezpieczeństwo
Przechodzę do spraw inuj eh. Pan Premier był 

ł&okaw powiedzieć, że jest spokój —  z wyjątkiem 
„tych tragicznych dni w Małopolsce Zachodniej". 
Nie mam zamiaru wracać do tych tragiczrych dni, 
do tego tragicznego epizodu, o którymi mówił Pati 
Premier, ale chcę mówić o naszej sytuacji, która 
się ciągnie miesiącami i latami, a która dla nas 
■W yczerp u je  się nie w  p o ję c iu  s p o k o ju , ale w  po­
jęciu braku bezpieczeństwa życia, zdrowia i mie­
nia. (Przerywania.). Czy mam mówić o Brześciu, 
«*y  o Częstochowie, czy mam mówić o tych wy­
padkach, o których p. Premier mówił w  zeszłym 
foku, o tych 348 napadach na terenie jednego wo­
jewództwa białostockiego, do których dołączyło się 
W międzyczasie tyle ncwych ekscesów. Ludność 
żydowska żyje w  ciągłym niepokoju. (Głos: I  
strzela). Strzela, tak strzela. (Przerywania.) Pano­
wie, trzeba mleć matą dozę uczciwości, trzeba 
odróżnić, że jest sfera indywidualnych zwad, kłó­
tni, bójek, ale jest ł coś Innego, są organizacje, 
są całe kadry, sa panowie z mieczykami, są pano­
wie umundurowani i uzbrojeni, którzy uważają, 
że trzeba pójść i bić i mordować i rozbijać i 
niszczyć współobywateli dlatego tylko, że należą 
do społeczności żydowskiej (Przerywaniu).

Trzeba mieć trochę obiektywizmu i nie można 
budować ną nienawiści, która zaślepia, niszczy 
resztki uczuć ludzkich, uczuć wszechludzlcch, k1ó- 
ra zabija na dłuższą metę. Bardzo słusznie powie­
dział poeta polski Tetmajer: „Jedynym zbawie­
niem na ziemi tłumić w  sobie cizikie, ludzkie 
zwierzę*VSądzę, że słowa poety polskiego należa­
łoby obecnie we wszystkich miejscach publicznych, 
nh wszystkich drogach, we wszystkich uczelniach, 
a może i w świątyniach, wybić na mur_e, aby ka­
żdy to czytał i wiedział, jaki ma być drogowskaz 
w  wolnej Polsce dla Jej obywateli.

Nie może być takich sytuacyj, aby w  Brześciu ni­
szczono mienie przez 10 czy 11 godzin. Wiemy o 
tym, jak niektórzy panowie z Rządu wówczas oce­
niali te rzeczy, że przez 14 czy 16 godzin, pod bo­
kiem wojewody, w  mieście wojewódzkim, sklepy 
były niszczone i demolowane. Pan Premier w  ko­
munikacie stwierdza, że władze wyższe były myl­
nie intormowane, że nie przedsięwzięto środków, 
które mogły rzecz stłumić w  zarodku. Ale ludność 
żydowska przez 14 czy 10 godzin, była wydana na 
łaskę i niełaskę, kto chciał, to niszczył i  palił.

U* Brańsku i gdzieindziej
Byłeru przed kilku miesiącami w  małym mieście 

Brańska, w  woj. białostockim, tam także były eks­
cesy. Była tam p Marszałkowa Piłsudska i przy­
najmniej tak długo, jak p. Marszałkowa Aleksan­
dra Piłsudska tam była, nie chcieli ci ludzie za­
czynać. Zjawił się tam komendanl policji w  towa­
rzystwie gościa, majora policji pruskiej, który 
Przyjechał studiować stosunki w  policji polskiej. 
Żydzi na rozkaz bojówek endeckich zaczęli zamy­
kać sklepy. Pan komendant tamtejszej policji po­
wiada, prawdopodobnie dla utrzymania swojego 
autorytetu: „Żydzi, nie zamykajcie sklepów". Ma­
jor policji pruskiej pytał się dlaczego Żydzi nie 
chcą otwierać. Tłumaczono mu, jakie będą kon­
sekwencje —  widziano przecież jak to było w in­
nych miastach i miasteczkach, a może i samym 
Brańsku. Wtedy major powiedział: możecie otwo- 
rzyć, jak będzie szkoda, to Rząd, to Państwo za­
płaci. Wiemy, jak płacono za szkody w Brześciu! 
Brześć będzie odbudowany naszym wysiłkiem, 
Wszystko powróci do dawnego. My się nie podda­
my. Już nieraz powtarzałem: małe cierpienia w y­
prowadzają z równowagi, wielkie ją przywracają. 
Nas się nie wykurzy i nie zniszczy. Szkoda wielka 
Jest nasza, my ją wyrównamy, ale szkoda Jest ró­
wnież Państwa, szkoda dla porządku społecznego, 
dla utrzymania ładu, bez którego nie można nic 
budować... (P  .Bakon: Ale te wszystkie państwa 
Wy najpierw dezorganizujecie). Gzy Pan Kolega 
Wykłada historię w swym liceum? (P. Bak on: Nic 
trzeba wykładać historii, wystarczy popatrzeć na 
Wschód).

W  ostatnim półroczu ekscesy nawet i w Wsrsza- 
Wię przybrały wielkie rozmiary Pamiętam we 
Wrześniu jak bułaty w  ogrodzie, na ulicach i w
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dzielnicach żydowskich, w  Warszawie, w  mieście 
stołecznym, gdzie jest Rada Ministrów, gdzie są 
wszystkie władze. Gdzież tu bezpieczeństwo życia 
i zdrowia i  mienia? A  możność pracy uczciwej, 
o której mówił p. Premier?

Bojkot gospodarczy, uświadamiać społeczeństwo 
polskie —  słusznie, czy niesłusznie, dzielić obywa­
teli według wyznania i narodowości, prowadzić 
akcję: „my obywatele tego narodu czy tego w y­
znania tylko u nas możemy znaleźć pracę". Do tego 
są najrozmaitsze środki agitacji, ale zbrodniczą 
jest przy pomocy pałek, przy pomocy kastetów', 
przy pomocy zorganizowanych kadr pikieciarzy, 
gdzie od rana i do nocy stoi przed sklepami ży­
dowskimi i nie wpuszcza się klientów (Głos: tylko 
się poucza).

Pan Kolega tej sytuacji jeszcze nie zna, bo u was 
nie ma pikieciarzy, bo nie macie kupców żydow­
skich. (Glos: Nikt me gwałci —  poucza). Otóż, w
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tym właśnie jest wielka omyłka. To można mówić 
tu, przy zielonym stoliku, ale proszę zapytać lud­
ność, poszkodowaną, uczciwych obywateli miej­
skich, polskich czy ukraińskich czy innych —  oni 
powiedzą zupełnie co innnego. I  tu stwierdzam 
ciekawą rzecz, w  żadnym miasteczku nie ma pi­
kieciarzy —  miejscowych obywateli. Nie znajdują 
się tacy, to też ich się sprowadza z innych miej­
scowości. Natomiast stwierdzam, i to z wielką ra­
dością, że w całym szeregu miejscowości Polacy 
miejscowi, chłopi i robotnicy sprzeciwiają się pi- 
kieciarzom —  bronią Żydów. W  jakiejś miejsco­
wości pod Krakowem chłopi zniszczonemu Żydowi 
zwrócili szkodę, urządzili składkę, bo to nakazy­
wało im sumienie, bo oni rozumieją przykazania 
religii. (Głos: To po co Pan płacze, jeżeli jest 
dobrze).

Ja nie płaczę —  tylko przedstawiam stan rzeczy 
i domagam się, żeby w  Państwie praworządnym 
nie rządził terror, żeby rządziła prawowita władza, 
począwszy od ministra aż do policjanta, ażeby pra­
wowita władza miała tę moc, że ona ukróci wszyst­
kie nadużycia, wszystkie ekscesy. (Głos: Nie chce­
cie wykonywać okólników wydawanych przez tę 
władzę) ,

Pt oces o zajścia 
w Śniadowie

WySóka Izbo! Jak te ekscesy wyglądają w  takim 
małym mikrokosmosie ujawnia się w  procesach. 
Mam przed sobą wyjątek z takiego procesu o zaj­
ściach w  Śniadowie.

Występują główni aktorzy opok pobzkodowamch 
i obok jakbym powiedział zbrodniarzy, ale oba­

wiam się, że p. poseł Marchlewski mnie w  te.f 
chwili przywoła do porządku. Więc pan Prokura* 
tor, p. Starosta, komendant Policji Państwowej, Puk 
Prokurator powiada: „Naród polski stać L i to, a* 
żeby swoje zadania ekonomiczne rozwiązywał w  
drodze legalnej. Wszelkie niegodziwe dybanie n i 
cudze mienie i życie musi być astro karane. Ala 
równocześnie jeden ze świadków pytanj poco by| 
na miejscu ekscesów powiada; „To było takie ła* 
dne, gdv leciały bryzgi szlifowanego szkła z ży­
dowskich luster. W sprawie zajść w  Wysoko-Ma­
zowieckim prokurator powiada: „dziś na papierz* 
nie wygląda to tak może wstrząsająco. Otóż >  
tak łatwo się wymawia: 1.400 wybitych szyb, oba* 
lene stragany, ranni Żydzi. Proszę robie UzmysłC" 
wić, Jak to wszystko wyglądali i w  smutnej rzeczy* 
wistości. Faktów nie przekreślimy, ekscesy były* 
Jesteśmy za biedni na to, aby niszczyć « ła a y  d .» 
brobyt. |

A  p. wicestarosta —  przeprowadza subtelna bar* 
dzo analizę, co to jest bojówka i co to jest pikieta* 
Bojówka to jest komórka, która jest odraza przygo* 
towana, nastawiona ao pełnienia ekscesów, a pi* 
kieta jest to warta, która ma pilnować, aby chrze* 
ścijanie nie kupowali u Żydów.

A  p. komendant policji państwowej powiada* 
„Gdyby Żydzi po rozbiciu sklepów, nie byli robili 
takiego gwałtu, to wypadki być moża nie przybra* 
łyby tak wielkich rozmiarów.

A sąd w rezultacie przyjął jako okoliczność fcP 
godzącą wzgląd na ogólne nastroje i  niskie kary 
przeważnie zawiesił. Ale wracam jeszcze. Obrońca 
Jezierski powiada: to była wyższa koniecż.iość, ci 
wszyscy ludzie musieli tak robić, bić, ronić Ży­
dów, demolować stragany, no tego wymaga interes 
wyższy w  Polsce — unarodowienie handlu 1 rze­
miosła. (Glos: To jest reakcja przeciwko wam). To 
jest „wprowadzanie moralności do dziedziny guspo- 
darczej".

Wysoka Izbo! Mam czas bardzo krótki, ale Do­
wiem jeszcze kilka słów w  pewnej bardzo przykrej 
sprawie, o wyrokach, które poruszyły całą opinię
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i które spowodowały daleko idee zaburzenia —  
każda instancja mówi coś innego. W pierwszej 

| mówi się o wielkiej nienawiści całej ludności ty- 
j dowskiej przeciwko Państwu, przeciwko i_rmli, 
przeciwko wszystkiemu co polskie. Dopiero osta­
tnia instancja musiała skasować tę część motywów, 
ale szeroka publiczność czyta motywy pierwsze} 
instancji, motywów Sądu Najwyższego mało kto 
czyta. Tc było zło szerzore przez wyroki, jakby 
zatruwanie atmosfery, zatruwanie studni. A  aąd 
powinien być jak najdalej od tego, co nazywa s ę 
agitacją, zatruwaniem atmosfery, zatrutym! stua 
niami. Gzas mój sie kończy. Chcę zaznaczyć jedno. 
My ludność żydowska w  najcięższej naszej sytuacji 
nie tracimy wiary, my ludność żydowska możemy 
skonstatować, te, do nas odnosić aię mogą *łowa 
wielkiego myśliciela włoskiego Jakuba Leopardi: 
„Wielu, pragnie i obchodzie się z tobą nikczemnie, 
i żebyś ty równocześnie pod ciężarem ich menr •
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wiści z jednej strony był na tyle roztropny i nie 
przeszkadzał ich roztropności, a z drugiej strony 
nieuważał ich za nikczemnych". Tak „roztropni" 
my nie będziemy. To jest niemożliwe. (Przerywa­
nia).

„D$vide et impera“
My wierzymy w  to, że przemawiamy z tej try­

buny nie tylko do tego Sejmu, ale przemawiamy ' 
do społeczeństwa polskiego, do tych mas ludowy ch, 
które w niejednej sytuacji zaświadczyły, że nie 
mają nic wspólnego z uciskiem narodowościowym, i 
religijnym czy jakimkolwiek innym. My uważamy, 
żs przez dopuszczenie tych mas ludowych do zała­
twienia spraw publicznych, przez wprowadzenie 
nowej reprezentacji, wyszłej z wolnych -wyborów 
całej ludności, dopuszczenie całej ludności do w y­
borów, nastąpi era lepszej przyszłości dla wszyst­
kich mniejszości i dla najbardziej uciśnionej mniej­
szości żydowskiej. Dla nich przyniesie ta nowa 
epoka panowania prawa, ładu i praworządności. 
Wyodrębnienie nas z innych mniejszości narodo­
wych, przedstawianie odrębnej kwestii żydowskiej, 
stosowanie zasady „divide et impera" nie prowadzi 
do rezultatu. Dowodem, jak inne narodowości to 
oceniają, jest ustosunkowanie się młodzieży ukraiń­
skiej na uniwersytecie lwowskim w  sprawie ghetta 
ławkowego, dowodem prasa ukraińska, która mó­
w i „zaczęło się od Żydów, skończy się na nas. 
W białoruskiej „Christiańska Dumka" wydawanej 
przez b. posła ks. Stankiewicza czytamy, że młody 
Ozon z-wrócił się do młodzieży białoruskiej i u- 
kraińskiej, ażeby ona również przystąpiła do akcji 
przeciwżydowskiej, ale ona to odrzuciła i powie­
działa, że na nienawiści nie wolno budować, nie­
nawiścią nie walczy Kościół, religia, cała światła 
część społeczeństwa.

Nie tracimy wiary
My cieszymy się z tego stanowiska Ukraińców 

i Białorusinów i wierzymy w  światłą część społe­
czeństwa polskiego, wołamy za wielkim poetą Ju­
liuszem Słowackim: „Niech noc idzie z czarnymi 
sztandary, ona nie wydrze z naszej duszy wiary".
1 my wierzymy, za Juliuszem Słowackim, że „płyną 
ludy jak łańcuch żórawi", w postęp. Zwycięstwo 
postępu będzie zwycięstwem naszej sprawy, w y­
zwoleniem ludności żydowskiej.

Marszałek: Wysoka Izbo! Przeglądając stenogram 
przemówienia p. Sommersteina, zauważyłem w tym 
przemówieniu następujący ustęp: „Sprawozdania 

. 'Sądowe są różne i  w  sądach dzieją się rzeczy nie- 
, samowife co do wielu ludzi nie należących do 

nas i co do wielu ludzi, którzy stali kiedyś na w y­
sokich stanowiskach. Więc lepiej w  tej Izbie nie 
mówić. Czytam tylko wyroki". Dopatruję się w  tym 
ustępie usiłowania zachwiania wiary w  bezstron- 
r.cść sądów polskich, a więc rzeczy niedopuszczal- . 
nej, i za ten ustęp przywołuję p. Sommersteina do { 
porządku.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Spór i „gierki“

N IE I)Z T E I,.\ , 5 grudnia.

Krakńw  8 A u d yc ja  poranna: 8 30 P ieśn i ziem i n l le u . 
>kiej w  w yk . chóru „P r o  A r t e “  i chóru dziecięcego:
) „M arszalek  M su d sk i i J ego  rodzinne s tron y " poga . 
janke w yg i. T , Łopa lew sk i; 10 15 Nabożoństwo, ok. godz. 
[0.30 M uzyka r e lig ijn a  z  p iy t :  11.30 K eportaż z życ ia : 11.57 
Sygnał czasu, he jnał 12.03 Poranek sym fon iczny: 13 K r o ­
nika a rtystyczna  K ra k o w a ": „D ram a ty  P rzybyszew sk ie , 
go na scenie k rakow sk ie j" w  opr. W iesław a  G óreckiego : 
13.10 K ecytac ja  p rozy  ,.D ia log o potedze" z „P o p io łów  
Żerom skiego: 13.30 M uzyka  obiadowa. W y k .: ork iestro 
dęta H u ty  Pokój, ork iestra  m andolin istów  im. M oniuszki 
z. W ełnow ca oraz soliści -  ok. 14 z Torun ia : „K a n a rk i 
śp iew ają  do m ik ro fon u " 14.45 A u d yc ja  dla w si: a) p rze­
gląd rynków  produktów  rolnych , b) m uzyka z p łyt, 
c) „ W  z im ow y czas" gaw ęda K . W ilm ańsk iego, gospodarza 
r, Ł ęczyck iego , d) m uzyka z p ły t, e) „S y lw etk i zasłu­
żonych ro ln ik ów " fe lie ton ; 15.45 „M arsza lek  Piłsudski 
w ychow aw cą po lsk ie j m łod zieży " odczyt dr. D ąbrow skiego 
dla m łodzieży : IG K oncert solistów. W yk .: M aria  K rzyw ie c  
(śp iew ), akomp. prof. L . U rstein  oraz O lga M artusiew icz 
( fo r t . ) ; ’ 16.45 „A n ie lc ia  ł ż y c ie "  powieść m ów iona H eleny 
B oguszew sk ie j: 17 M ieczysław  K a rłow icz : Rapsodia l itew ­
ska w w yk. o rk iestry  PR . pod dyr. G F ite lb e rga : 17.20

J ó ze f Pisudski o swoim  życ iu " fragm en ty  z pism M ar­
szałka w yb ra ł i  kom entarzem  pow ioza ł prof. H en ryk  
M ościck i; 18 , Od W arszaw ian k i do T-ej B ry g a d y "  —  m rlo . 
d l .  1 P ieśni bo jow n ików  o wolność. W yk .: O rkiestra sym f. 
P B  pod dyr G F ite lb e rga  1 M . Grąbczewski (baryton ), 
chór śląsk i pod dyr. L . Jan ick iego oraz ork iestra  w oń  
skowa pod dyr. Szalkow skiego i P ią tka  Poznańska: 19 W  
cieniu  w ie lk ośc i" montaż poez ji K a z im ie ry  lilaków ,czów - 
n y ; 19.30 W iadom ości b ieżące: 19.35 Program  na dzień na. 
stepny: 19.30 I-sza  A u d yc ja  konkursowa Tow arzystw  Śpie­
w aczych W ojew ództw a K rakow sk iego ; 20.35 Lokalne w ia ­
domości sportowe: 20.40 Przeg ląd  po lity czn y  i dziennik 
w ieczorn y : 21 W iadom ości sportowe ze wszystkich roz­
głośn i polskich; 21.15 ,.Św iąty  M ik o ła j w  kró lestw ie eteru' 
lekka  audycja  w opr. W ik tora  Budzyńskiego,. muzvka 
Czesława H a lsk lego ; 21.45 N a jp ięk n ie jsze pieśni Stanisła­
w a M oniuszki — I I I  audycja  w  w yk . H e len y  Zbom skiej- 
Ruszkow skiej (sopr.): 22.05 Po lsk ie  tańce z H -g ie j  po łow y |

Ton i treść dyskusji na plenum Sejmu w yw o­
łała w  prasie echa, wyrażające się w  zdziw ie­
niu. Jest rzeczą normalną i przyjętą, że dysku­
sja nad budżetem obejmuje wszystkie dziedzi­
ny życia państwa, ale jest co najmniej rzeczą 
charakterystyczną, że w  czasie całodziennej dy­
skusji pominięto prawie m ilczeniem wielką 
m owę min. Kw iatkowskiego. Minister skarbu 
m ów ił o budżecie, przytaczał statystyki, -wyli­
czał sukcesy na polu gospodarczym, a pp, po­
słow ie m ów ili o konstytucji, rozruchach chłop­
skich, anarchii, Z. N. P., nawet o... antyalko- 
holiźm ie, tylko nie o sprawach gospodarczych. 
T o  osobliwre zjawisko tłumaczy się rozmaicie. 
Jedni twierdzą, ze sprawy polityczne kraju roz­
w ija ją  się w  atmosferze plotek i niejasności 
muszą z konieczności ■wysunąć się na plan pier­
wszy przy pierwszej okazji, jaką daje plenum 
Sejmu, inni dopatrują się przyczyny pom inię­
cia spraw gospodarczych po prostu w  braku 
orientacji dzisiejszych parlamentarzystów. W  
obu wypadkach jest to stan nienormalny i nie 
zdrow y. —  Na czoło wszystkich spraw poruszo­
nych na plenum Sejmu, wysuwa się pojedynek 
dwóch generałów, gen. Żeligowskiego i gen. 
Składkowskiego. Czy przez ten pojedynek w y­
równano już wszystkie nierówności, czy kon­
flikt, jaki w ytw orzy ł się na tle interpretacji 
Konstytucji został już zażegnany? W ileńskie 
„S łow o", poucza nadal p. prem iera:

Zarzucaliśmy nieraz premierowi Skladkow- 
skieinu, że nie umie należycie konstylucji, zre­
sztą dowiódł tego pan premier raz jeszcze 
właśnie wczoraj oświadczając, że rząd ma 
poparcie marsz, śmigłego Rydza. Tego ro­
dzaju oświadczenie jest znów niekonstytucyj­
ne,   gorzej wciąga ono osobę generalnego
inspektora sił zbrojnych do rozgrywek polity­
cznych i rządowych. Wobec popularności mar 
szalka Rydz.a, każdy chciałby go mieć za so­
bą i każdy chciałby się jego poparciem chwa­
lić. Ale należy żałować, że premier zapomina, 
że takim oświadczeniem przerzuca odpowie­
dzialność z siebie na szefa armii, że ci, którzy 
chcą krytykować premiera, zaczynają tymsa- 
mym krytykować szefa armii („poco go po­
piera” ) i że to wszystko stanowi objawy nie­
przewidziane w  konstytucji, a mocno niepożą­
dane pod względem politycznym.

Jest to sprawa zasadnicza i spór na temat 
prerogatyw y buławy trwa już przeszło rok, Jest 
to w  naszej sytuacji naturalnie spór akademic­
ki. „Rzeczyw ista rzeczyw istość" rozstrzygnęła 
już ostatecznie sytuacje. A le  ten zasadniczy 
spór pociąga za sobą inne, mniej zasadnicze 
„g ierk i". Do nich należy fakt, że w  miejsce pos. 
Miedzińskiego wybrano na przewodniczącego 
sejm owej kom isji w o j s k o w e j  gen. Żeligow- 
skiego, a na jego zastępcę wicemarszałka Scha- 
tzla. Jeszcze jedna demonstracja niezadowole­
nia.

Poszanowanie prawa
W  okresie walki o ghetto, a w  dniu procesu

endeków w  Zamościu w ygłos ił pos. Hanebach 
w  Sejmie mowę. z której warto przytoczyć i 
podkreślić następujące ustępy:

Społeczeństwo to zatęskniło wreszcie do re­
alizacji w życiu codziennym ustaw, począw­
szy od ustawy konstytucyjnej, domaga się 
ono poszanowania prawa przede wszystkim 
od jej twórców i stróżów.

W życiu codziennym obserwujemy Takty, że 
winni nieposzanowania prawa nie zawsze są 
pociągani do odpowiedzialności.

Jest to głos Polaka, który umie patrzeć rze­
czywistości w  twarz. Przypom ina się cytat p rzy­
toczony nie dawno przez prof. Ganszyńca: „Grze 
szyliśm y aż nadto pobłażaniem i dlatego ginie 
Polska. N igdy w  niej prawne zbrodnia publicz­
na ukaraną nie została". Słowa te w ypow ie­
dział Tadeusz Kościuszko.

„ Ultimatum“
Lw ow ski organ endecki „S łowo Narodow e" 

zamieszcza rezolucję, z której przytaczamy na­
stępujący ustęp:

Młodzież polska rozumiejąc, !ż niejasne ł 
po prostu w y k r ę t n e  ogłoszenie rektor­
skie wniesie tylko zamęt na Uczelnię, a nie 
rozwiąże palącej kwestii, postawiła Rektoro­
wi u l t i m a t u m ,  aby wydal zarządzenie 
porządkowe, które by bezwzględnie postawiło 
sprawcę osobnych miejsc i nie mogło być ko­
mentowane przez nikogo w  sposób dowolny.

Termin odpowiedzi rektorskiej mija z dniem 
4 bm. Jeżeli do tego czasu Rektor nie wyda 
odpowiednich zarządzeń, Młodzież weźmie 
sprawę w  s w o j e  r ę c e  i rozpocznie 
zdecydowaną akcję w  myśl uchwalonej na 
wiecu rezolucji, że „stojąc twardo przy swo­
im stanowisku regulującym sprawę ghetta nie 
cofnie się przed żadnymi ŚTodkami walki.

Tym  razem nie chodzi nam o ghetto ław ko, 
we. Trzeba bowiem dobrze przeczytać tę część 
rezolucji endeckiej i zrozumieć je j sens i  ton. 
Dotąd gospodarzem uniwersytetu był rektor, 
teraz prawo gospodarowania ma przejść w  ręce 
m łodzieży endeckiej. A  jeśli nie? T o  —  „u lti­
matum" i groźba „n ie cofnięcia przed żadnymi 
środkami w a lk i". Już sam fakt wysunięcia ul­
timatum pod adresem rektora ze strony m ło­
dzieży jest czymś nie notowanym w dziejach 
szkolnictwa. A le  w łaściw ie nie można się tej 
m łodzieży dziwić. Skoro raz pozwolono je j na 
naruszenie obowiązujących ustaw, skoro pobła­
żliw ie traktuje się je j wyczyny, a nawet zbrod- 
nie, to dlaczego nie ma w ysyłać ultimatum do 
rektora i szantażować go groźbą „konsekwen­
c ji"?  Takie już jest przekleństwo i  następstwo 
złego czynu. N ie jest dla nikogo tajemnicą, że 
sprawcy awantur na uczelniach to drobna gar­
stka m łodzieży. N ie jest także tajemnicą, że 
gdyby istniała silna wola przeciwdziałania złu, 
to w  przeciągu 24 godzin nastałby idealny spo­
kój na uczelniach. Ponieważ zaś tej w o li bra­
kło, czy też nie mogła się ujawnić, wobec tego 
rozwielm ożniło się b e z p r a w i e ,  a co tym  
idzie: ultimatum, szantaż i groźba.

X IX - g o  w ieku  w  w yk . M a łe j O rk iestry  P R . pod dyr. Z 
G órzyńsk iego: 22.50 Ostatnie w iadom ości dziennika w ie. 
czornego i komunikat m eteoro logiczn y; 23 M uzyka tanecz- 
na z p iy t

W arszaw a 8 p. K raków ; 13 Przeg ląd  ku ltura lny: 13.10 
p. K raków ; 19.30 S lyrin i w irtu ozi (p ty ty ); 20.35 p. K raków ;
23.30 P ły ty .

L w ów  8 p. K ra k ów ; 13 „O  m alarsk im  bogactw ie  k ra jo ­
brazu lw ow sk iego " — pogad.; 13.10 p. K ra k ów ; 19.30 W ie . 
czorynka św ietlicow a ; 20 M uzyka polska w  w yk. W . 
M attauschówny (fo r t .) i  M. W ó jc ik iew iczów n y  (śp iew ); 
20.35 p. K raków .

K a tow ice  8 p. K ra k ów : 13 „W izeru n k i p re legen tów  ra ­
d iow ych " — pogad. p ro f. dra Sim m a: 13.10 p. K ra k ów 1 19.10 
U tw o ry  skrzypcow e w yk  A nton i Szaf ranek; 20 Audycja  
pogodna w  opr A . Sow y: 20.35 p. Kraków .

łódź 8 p. K raków ; 13 „P ó łro c z e  p racy  tea tru " — fe l ie ­
ton; 13.10 p. K raków : 19.30 Poradn ik  sportow y dla robot­
n ików ; 19.45 K oncert so listów : 20.35 p. K raków .

P R O G R A M  Z A G R A N IC Z N Y

W iedeń  11 K oncert u roczysty  W ied . O rk iestry  Sym f. z. 
ck. 125-tej roczn icy  powstania Zw. P rzy ja c ió ł m uzyki; 
15.40 K w artet sm yczkowy F -dur Beethovena; 18 Aud. roz­
ryw k ow a ; 19.35 A lfr e d  P icca ve r śpiewa arie  1 p leśn i: 20.05 
F ragm en ty  operetkow e: 22.30 Muzyka taneczna.

R zym  17 koncert sym fon iczny: 21 K oncert ork iestrow y: 
22.15 Rozm aitości.

Londyn Reg. 18 Koncert ork. dete j; 18.45 M uzyka r o i.

P o d z i ę k o w a n i e
Składam gorące podziękowanie JWP. Ignacemu 

SCHLANGOWI, dentyście w Zakopanem, za ofiarną 
pomoc i skuteczne wyleczenie z bolesne] choroby 
zębów,
7182k HENRYK EISEN, Zakopana.

Frania Mindelgrin Salomon Hochhauser
Hodow ice Kryn ica

zaręczeni w  listopadzie 1937 r. 
Osobnych zswiadomień nie wysyła s;ę

ryw kow a ; 19.30 N ied zie lny koncert sym fon iczny; 22.05 
vEm il W a ld teu fe l“  — koncert z ok. 100-lecla kom pozytora; 
23.05 M uzyka rozryw kow a.

Radio P a r is  18 Koncert sym fon iczny; 20 Radłoscenka;
21.30 Tr. z Opery.

P rag ’*  17.35 „D on  Cezar1* — operetka D ellin gera ; 20 „C a t
i  cieśla14 — opera komiczna Lortz in ga ; 22.33 M uzyka roz. 
rywkowa.

Budapeszt 15.45 Aud. słowno-muzyczna dla dzieci; 18.20 
W ieczó r fiń sk i; 19.20 M uzyka cygańska; 20 » Orłów** *—» 
operetka Granichstadtena.
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Przegląd gospodarczy 

Gorszy towar -  słabsze reny
na ostatnich aukcjach wełny kratowej w Poznaniu P. BFRNARD S. ANDRYCHÓW. Uważamy, że,

W Poznaniu odbyły się ostatnie w  roku bież. ’ jeŚli OLIZ-vmal Pan orzecz"n i“ ka™ e> P a n ie n  Pan 
aukcje na wełnę krajową, Jrtórej ze wzglęuu na , ' vmcsc odwołanie -  z powołaniem się na przylo- 
obowuizujący przymus zakupów surowca krajo-. czo*le l)rzez Pana orzeczenie Sądu Najwyższego, 
wego były licznie obesłane przez kupców z Łodzi, I ,,POBOROWY Z CENZUSEM11. Nie może się Pan 
BieLska, Białegostoku i t. d. j domagać pracy kancelaryjnej, ponieważ wedle

Jak wiadomo, Min. Przemysłu i Handlu zarzą- j przepisów rozporządzenia osoby, podlegające obo 
dżeniem z listopada, związało import wełny z , wiązkowi zastępczej służby wojskowej, maja być 
obowiązkiem zakupienia surowca krajowego w , przy(kiej ane dl0 pracy 
odpowiednim stosunku. Stosunek ten wynosił 5 niem ich &zczegól h 
ptor. przyd„.ałow importowych, był więc nieco °  J
niższy niż w okresie lipiec—sierpień, w  którym , 
również istniał obowiązek zakupywania wełny 
krajowej, jednak w  stosunku 6 proc przydziałów'.

Na aukcje ostatnie przywieziono ogółem 153 ty­
siące kg. wełny, z czego sprzedano około 80 proc.
Wełna była, jak zwykle późną jesienią, bardzo 
brudna, gorsza jakościowo od -wełny zaofiaro­
wanej na poprzednich, październikowych auk­

cjach. Ceny również kształtowały się cokolwiek
niżej. Najtańsze F rtie sprzedawano po 2.50 zł. za n  i ^ C  załacuiił^ do art. 23 ustawy 
kilogram, przeciętnie zaś ceny kształtowały się 
na poziomie 3,30—3.40 zł. za kg. Niewielką partię

Informator gospodarczy

wełny pranej (około 90 kg.) zakupiła jedna z j 
łódzkich firm przemysłu wełnianego po 6 zł. za 
kilogram.

Polskie sukno mundurowe za  owies
Jak donosi agencja „Kabel” , pomiędzy Polską 

i Rumunią zawarta została ostatnio wielka tran­
sakcja kompensacyjna. Rumuńskie władze woj­
skowe zadecydowały mianowicie poczynić w  Pol­
sce większe zakupy materiałów mundurowych i 
płaszczowych, podczas gdy Polska nabyć ma w 
Rumunii większą ilość paszy dla koni («wsa).

Zb y ł zapałek w  Polsce
W pierwszych 10-cdu miesiącach br. sprzedano 

na terenie całej Polski ogółem 77.4 tys, skrzyń 
zapałes, podczas gdy w  analogicznym okresie r. 
ub. 77 tys. skrzyń. Pewnemu zmniejszeniu uległ 
zbyt' zapałek w  woje w odztwach centralnych i po­
łudniowych, natomiast zwiększyła się sprzedaż 
zapałek w  lym okresie na terenie województw 
wschodnich i zachodnich.

Zppasy papierówki wyczerpane
Krajowa produkcja papieru i celulozy nie wys­

tarcza jeszcze na pokrycie zapotrzebowania wew­
nętrznego. \V roku bieżącym sytuacja ta uległa 
pewnej poprawie, obserwujemy bowiem od pew­
nego czasu wzrost produkcji celulozy. Rośnie ró­
wnież produkcja miazgi drzewnej, używanej do 
wyrobu tańszych gatunków papieru. Równocześ­
nie wzrasta, oczywiście konsumeja papieru, będą­
ca zazwyczaj jakoby wykładnikiem ogólnej pop­
rawy.

Wzrost produkcji celulozy i miazgi drzewnej od 
dzialywa. rzecz prosta, na wyrób drewna papier­
niczego, będącego głównym surowcem do wyrobu 
tych artykułów. Zapasy papierówki, które w  la­
tach ubiegłych o tej porze ciążyły jeszcze na ryn­
ku są już niemal wyczerpane. Sprzedaże rema­
nentów drewna papierniczego, pozyskanego w  u- 
bieglym roku gospodarczym, są obecnie na ukoń­
czeniu. Zarówno Lasy Państwowe jak i prywatny 
przemysł drzewny i leśny dysponują obecnie tył­
ku nikłymi ilościami d-zewnego surowca papier­
niczego.

fizycznej — z uwzględnie­
niem ich szczególnych kwalifikacyj. Gmina nie 
może pobierać pienędzy zamiast pracy.

„KADIM Ail". Przy świadectwie trzeciej kalego. 
rii przemysłowej może Pan zatrdniac ponad 200 
ao 500 robotników, przy kategorii szóstej zaś — 
może Pan zatrudniać przy stosowaniu silników 
mechanicznych ponad 7 do 10 robotników.

,,ABONENTKA 11“  a) Ilość pracowników fizycz 
nych zależy od rodzaju faLryki. O ile by chodziło 
o fabrykę, która jest zaliczona do rozćLz, X IX  cz.

o pod. przein. 
.w  takim razie przedsiębiorstwo ló ma prawo za­
trudniać przy świadectwie przepiysiowm VII ka­
tegorii przy fabrykacji ręcznej ponad 4 do 9 robo­
tników, a przy stosowaniu silników mechanicz. 
nych ponad 4 do 7 robotników, b) Ustawa nie 
reguluje ilości motorów elektrycznych, c) Nie wie 
my, o jakich pomocników chodzi Pani. Gdyby je 
dnak byli to praktykanci, względnie uczniowie 
przemysłowi zatrudnieni w przedsiębiorstwie na 
podstawie umowy pisemnej, nie będą oni zaliczeni 
do liczby robotników, zatrudnionych w przedsię­
biorstwie.

.REJESTR- 1) Firma la może wykupić świadect­
wo przemysluwe III kategorii tylko wtedy, o ile 
obrót będzie niższy od obrotu maksymalnego, usta 
lonego przez okólnik ministerialny o ulgach dla 
danego rodzaju przedsiębiorstwa i dla danej kate 
gorji 2) Firma protokołowana musi prowadzić

księgi handlowe. 3) Za zobowiązania osobiste je 
dnego spólnika spółka jawna nie jest odpowie­
dzialną. 4) W  tym wypadku mogą mieć przy pew. 
nych ściśle określonych przez prawo warunkach 
zastosowanie przepisy o ubezskutecznianju czyn­
ności prawnych.

,,IKA RZESZuW11 1) Przeciwko orzeczeniu kar 
nemu powinien Pan wnieść odwołanie, które moż 
na wnieść do 7 dni od doręczenia do Sądu, lub do 
14 dni do Izby Skarbowej. 2) O prowadzeniu za­
pisków dziennego utargu ma Pan czas zc\ lado. 
mić w roku 1938. 3) Radzimy w  grudniu 1937 — 
wnjeść prośbę o zezwolenie na wyhup.io świadect­
wa przemysłowego IV kategoria,

„I. B. B.‘‘ 1) Jeżeli obroty obecnej firmy wyno­
szą tyle, co obroty poprzedniej, przedsiębiorstwo 
to należy zarejestrować 2) Drugie pytanie jest nie 
zrozumiale. Prosimy o jaśniejsze sformułowanie 
pytania.

„MIZRACHI Z TARNOWA11 Zasadniczo te koszty 
są już w odnośnej stawce potrącone. Jeżeli jednak 
są to jakieś specjalne koszty, może się Pan doma­
gać ich potrącenia osobno.

„BEZRADNA Z GORLIC11, Może Pani wykupić 
świadectwo przemysłowe IV. k itegordi. Z ostrożno,, 
ści jednak radzimy wnieść do Urzędu Skarbowego 
podanie o zezwolenie z n£leż;"tyir uzasadnie­
niem prośby.

„MAS11. 1) Przy konfekcji męsikiej norma śred­
niej dochodowości wynosi w  handlu hurtownym 8 
procent, a w  detalicznym 15 procent 2) W  odwo­
łania musi się Pan powołać na wymierzony ry. 
czałt. 3) Strata, spowodowana kradzieżą powinna 
być potrącona, Należy na tę okoliczność powołać 
dowody. 4) W  odwołaniu miusi Pan udowodnić 
swoje twierdzenia przez powołanie dowodów z 
aktów wymiarowych p. p. p, na rók 1936, świad­
ków dokumentów i t. d.

DYWANY WEŁNIANE
Chodniki

Kapy
Narzuty

Koce
ł"ranki

Linoleum 
Ceraty

w wielkim wyborze
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wa. Skarb będzie wypuszczał do 15 grudnia po 
50 milionów dolarów nowych bonów skarbowych, 
a od stycznia 1938 wznowi emisję b o n u W  po 100 
milionów, dolarów tygodniowo,

 O -----
TOWARZYSTWO KSIĘGOWYCH, W  KRAKOW IE 
RYNEK GŁÓWNY 25, III.

We wtorek, dnia 7 grudnia 1937 O godz. 19.45 
odbędzie się w  lokalu własnym odczyt p. I. Zah- 
na na temat: „Inwentaryzacja i  biląps-’. Wstęp 
Wolny. Goście mile widziani.

Z G IE ŁD Y

I I

Rekordy japońskiej produkcji 
wełny syntetycznej

Według oficjalnych danych, produkcja celulo­
zowej wełny syntetycznej w Japonii w  r. 1937 wy 
nieść ma 1 /1.3 milionów Ibs. Stosunkowo naj­
wyższe nasilenie tej produkcji przyniósł paździer­
nik i listopad br., a rekord ma być osiągnięty w 
grudniu.

W  styczniu 1937 r. produkcja japońskiej Wełny 
syntetvcznej w j osiia około 6 milionów Ibs. W 
kwietniu przekroczyła ona tę normę dwukrotnie,

a w październiku trzykrotnie. Listopad przyniósł 
dalszy wzrost produkcji, która wyraziła się ol­
brzymią cyfrą przeszło 19 milionów Ibs., a gru­
dzień ma być zamknięty cyfrą 20 milionów.

Zw y żk a  cen p rzę d zy angielskiej
Zrzeszenie angielskich pizędzalń bawełnianych 

powziąć ma w  najbliższych dniach uchwałę pod­
wyżki cen przędzy. YV kołach przędżalników pa­
nuje jednolita opinia, iż o utrzymaniu obecnych 
cen lub o ich redukcji, jak się lego domagają od­
biorcy, nie może być mowy, gdyż z uwagi na

G IE ŁD A , W J H S Z A W S R *
W arszaw a 4. 12. A k c je : Bank Po lsk i 107.75, Cukier 38.25, 

W ę g ie l 25, L ilp op  54.50. Sta: achowice 31. Tendencja u tr z j-  
mana.

P a p ie ry  państwowe: 4 % %  p o i. wewnątrzna grube 58.50, 
drubne 58.25, 3%  prem iow a poż. inw estycy jna , I  em 75.50 — 
75.50, I I  em 74.50, 5 %  poż konw ersy jns 68.50, i%  poż. do. 

! Jarowa 40.25, 4%  poż konsolidacyjna grube 62.25 — 62.'0, 
i drobne 61. Tendencja n iejednolita . 

j P U Z N A M S K A  G IE Ł D A  ZBOŻOW A.
■ Poznań 4. 12. Ceny transakcyjne: żyto  75 ton 22.45, 

75 ton 22.40, 45 ton 22.25, 75 ton 22.20, ow ies p ierw szy 
standart 115 ton 21.25, ceny orien tacy jne : żyto  21.75 — 
22.—, nsp. słabe, jeczm iona gatunkowe bez zm iany — 
usp. spokojne, ow ies p ie rw szy  standart 20.75 — 21 usp. 
słabe, ow ies drugi standart 19.75 — 20 reszta notowań bea 
zm iany — ogólne usp. spokojne. O broty : żyta  1132, psze­
n icy  336, jęczm ien ia  196, owsa 260, ogó lny  obrót: 3827,5 ton. 

G IE Ł D A  Z U R Y G H S E  A.
ZurycF  4. 12. D ew izy : P a ry ż  14.68%, Londyn 21.60, N ow y 

W z r o s t  k o s z t ó w  w ła s n y c h  p r o d u k c ji  p o d w y ż k a  cen  ■ 432.75, B ruksela 73.55, [Mediolan 22.77%, Amsterdam
248.42%, Sztokholm  111.35, Oslo 108.55, Kopenhaga 90.42%, 
B erlin  174.20, P raga  15.20. Tendencja n iejednolita .

PO Ż Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y J N A , 
w Londyn ie Ł . 65.—, w Paryżu  F r  Ir. 2240.—, w Zurychu 
Doi. 59.50. Tendencja utrzym ana.

PO Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  NOWYM JORKU 
N ow y  Jork  4. 12. K u rsy  zam knięcia: 8% poż. D illouow - 

ska 50.125, 7%  poż. S tab ilizacy jna  72.50, 6% poż. D ola . 
row a 59.50, 7%  poż. m. W arszaw y ; 54.50, 7%  po i. Śhy 
ska 53.—. Tendencja  zwyżkow a.

tego półfabrykatu jest nieunikniona.

P ożyc zka  amerykańska
Sekretarz departamentu skarbu Morgetithau oś­

wiadczył, że skarb wypuści w poniedziałek po­
życzkę w wysokości 450 milionów dolarów. Po­
życzka przeznaczona jest na spłatę bonów skar­
bowych, których termin płatności wkrótce uply-
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Żelaznu stomm no śmierC!
Oskarżony prosił w „ostatnim s otnie" o wyrok śmierci

for, uważając, że moment czy Gądek nosił oku- J 
lary czy też nie, jest dla sprawy obojętny. Nie > 
może n ieć również znaczenie fakt, że osobnik 
ów’ -wyglądał inaczej, aniżeli fotografia Żelaz­
nego w prasie. Nie wiadomo bowiem z jakiego 
okresu fotografia ta pochodzi i trudno z tego

„Ostatnie s I o w q “
Zeznania świadka Umricha były bardzo 

krótkie. Stwierdził on bowiem, że w  chwili gdy 
wyszedł z restauracji na ulicę było już po 
strzelaninie i nie może podać bliższych danych 
cc do osoby sprawcy.

Ponieważ wszelkie wnioski stron były wy­
czerpane, przewodniczący zamknął przewód 
sądowy, udzielając głosu prokuratorowi i o- 
brońcy. Po przemówieniu stron zabrał głos 
osk. Żelazny, który wygłosił „ostatnie słowo". 
Spokojnym, ale urywanym głosem mówił 
Żelazny:

„Zrobiono ze mnie strasznego zbrodniarza... 
ja takim nie jestem... od roku 1919 do roku 
1932 pracowałem... później straciłem pracę... 
przez złych ludzi dostałem się do kryminału... 
przesiedziałem osiemnaście miesięcy... gdy wy­
szedłem na wolność nie mogłem już znaleść 
pracy... wszędzie mówiono mi, że byłem kara-

„ Nie wykazał skruchy
do ostatniej chwili*

wyciągać jakieś wnioski.
Sąd udał się na naradę. Po godzinnej nara­

dzie ogłoszona została decyzja sądu, dopuszcza 
jąca wniosek n przesłuchanie świadka Numri- 
cka, który w  tym momencie zjawił się na sali, 
wezwany w drodze telefonicznej.

ny... a jedyny wypadek to wtedy, gdy dostałem 
pięć lat więzienia... riie byłem inicjatorem u- 
cieczki... to zrobił Szwarc... drzwi celi były 
otwarte... czy nie miałem uciekać... teraz je ­
stem riewinny... wierzcie mi panowie— unie­
winnijcie mnie... ale nie skazujcie na więzie­
nie... ja wiem... za to czeka straszna kara... to 
bardzo ciężkie... jak macie mnie zasądzić... 
proszę Was...zasądźcie mnie na karę śmierciI 

O godzinie 3.45 sędziowie przysięgli udali się 
na naradę, która trwała 5 minut. Wśród ogól­
nego naprężenia ogłoszony został wyrok. Py­
tania w kierunku zabójstwa kelnera ś. p. 
Gądlca i usiłowane zabójstwo post. Szczuskie- 
go zoslały zatwierdzone 12 głosami. Pytania 
w kierunku art. 225 par. 2 t. j. zabójstwo w sta­
nie wzruszenia, zostały zaprzeczone 8 głosami 
co do sprawy ś. p. Gądlca, a 9 głodami 20 dq 
sprawy post. Szczuckiego.

KRAKÓW , 5 grudnia.
Po raz pierwszy od głośnej sprawy Maliszów 

w krakowskim Sądzie Okręgowym zapadł wy­
rok śmierci. Tak zakończył się głośny proces 
Stanisława Żelaznego, uciekiniera z więzienia 
rzeszowskiego, oskarżonego o zabójstwo kel­
nera ś. p. Gąaka i usiłowane zabój swo post. 
Szczuckiego.

Przed dwoma tygodniami proces Żelaznego 
został przerwany. Przerwę spowodowało dopu- 
szrzenie wniosku obrony o przeprowadzenie 
ekspertyzy, czy kula, od której zginął ś. p. 
Gądek nie pochodziła z rewolweru post. Szczuc­
kiego.

Na wstępie wczorajszej rozprawy przewodni­
czący trybunału s. o. dr. Stępniowski zaznaja­
mia przysięgłych z wynikiem ekspertyzy, prze­
prowadzonej przez Instytut Ekspertyz Sądo­
wych.

Ekspertyzy były dwie. Jedna przeprowadzo­
na jeszcze w czasie śledztwa sądowego i druga, 
przeprowadzona dopiero obecnie na żadanie 
trybunału.

Pierwsza ekspertyza dotyczyła rewolweru 
osk. Stanisława Żelaznego. W  tej ekspertyzie 
Instytut E. S. stwierdził, że po zbadaniu pocis-

Btnifiafa AUSTEKN - S P A N t ANGOW A 
i W ERA HAM ERSCHIAG

prowadzą w Z A K O P A N  EM  komfortowy, pięknie, 
obok lasu położony pen ąonat

„MAGNOLIA**
Kuchnia wykwintna — Ceny przystępne 

r a  prudz-eó zniżone 
U p r a w a  alą  • w e c a ś n le fs za  s a m ó w la n ia  na iw ią t a  

u l .  z a m o j s k o  :a o  —  t e l .  13- 22.

ku, wyjętego z ciała zabitego ś. p. Gądlca i po 
zbadaniu rewolweru Żelaznego należy przyjąć, 
że według wszelkiego prawdopodobieństwa ku­
la padła z tego właśnie rewolweru.

W  drugiej ekspertyzie poddano badaniu ku­
le, wyjęte z ciała ś. p Gądka i ze stopy osk. 
Żelaznego, łuski znalezione na trasie pościgu 
oraz rewolwer post. Szczuckiego.

W  wyniku tej ekspertyzy Instytut E. S. do­
szedł do wniosku, że 5 znalezionych łusek po­
chodzi z rewolweru osk. Żelaznego, natomiast 
3 łuski zostały wystrzelone z broni post. Szczuc 
kiego.

Wyklucza sic z całą stanowczością, jakoby po 
cisk. znaleziony w ciele ś. p. Gądka pochodził 
z rewolweru post. Szczuckiego, natomiast przy 
jąć należy, że z tego rewolweru pochodziła ku­
la, którą wyjęto ze stopy osk. Żelaznego. Po 
ogłoszeniu wyniku ekspertyzy zabrał głos pro­
kurator dr. Klimczyk, który zrzekł się zapro­
ponowanego przed dwoma tygodniami dowo­
du z biegłego rusznikarza. Prokurator uważa, 
że sprawa nabojów i broni jest tak wszech­
stronnie wyświetlona, że nie ma potrzeby pro­
wadzenia dalszych dowodów w tym kierunku.

To  nie był Żelazny?
Obrońca dr. Kruh wnosi o dopuszczenie je­

szcze jednego wzgl. dwóch świadków. Jak twier 
dzi obrońca, doszło do jego wiadomości, że kry­
tycznego wieczoru, kiedy na rogu ul. Lubicz 
odbywała się walka policji z bandytami, znaj­
dował się wśród obserwatorów tej sceny rów­
nież właściciel restaurarji Wład. Numrich ju i. 
w  towarzystwie jeszcze jednej osoby, której 
nazwiska obrońca nie zna, będzie go mógł jed­
nak podać świadek Numrich.

Świadek Numrich miał wówczas zauważać, 
te kelner Gądek. którego dobrze znał, biegł 
przez ulicę i m iał okulary, których dotychczas 
nigdy nie nosił. Gądek miał paść w  czasie strze 
Janiny ze strony policji. Również Nbmrich miał 
widzieć osobnika, który zabiegł dngę Gądko- 
w i i strzelał do policji. Na podstawie obserwa­
c ji fotografii Żelaznego, zamieszczonej w  pra­
sie, Numrich miał stwierdzić, że nie byl on o- 
wym osobnikiem, którego wygląd dokładnie 
zapamiętał.

.Wnioskowi obrońcy sprzeciwia się prokura-

Prókurator w  przemówieniu swym domaga 
się kary śmierci, twierdząc, że w dotychczaso­
wym postępowaniu do osk. Żelaznego środki, 
którymi dysponuje społeczeństwo okazały się 
zbyt słabe i  należy taką jednostkę radykalnie 
usunąć.

Ohrońca apeluje o litość i prosi o darowanie 
Żelaznemu życia. Nie zabiera więcej głosu o- 
skarżony Żelazny.

Narada Trybunału nad wyrokiem trwa bli-

but" n«rci>»»kfe 
I  I  największy wybór najniższe ceny 
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ske godzinę. Atmosfera naprężona jest do ma­
ksimum, gdy przewodniczący trybunału s. o. 
dr. Stępniowski ogłasza sentencję.

Wśród ghichej ciszy padają słowa:
...i skazuje na karę śmierci!
Trybunał rozważył wszystkie momenty, 

Wziął pod uwagę nie tylko fakt, że oskarżo­
ny jest niebezpiecznym przestępcą, żc zaraz po 
ucieczce z więzienia wkroczył znów na drogę 
zbrodni. W ziął też pod uwagę, ie  do ostatniej 
chwili nie wykazał ani cienia skruchy. ’ 

Oskarżony ani drgnął. Z  zupełnym spoko­
jem na twarzy wyshichał wyroku i  pod silna, 
eskortą opuścił celę.

Ośmioletni chłopiec straszliwie 
zm asakrow any

w czasie wypadku samochodowego na ul, Starowiślnej
KRAKÓW, 5 grudnia.

W czoraj około godziny 3 pop. ulica Staro- 
wiślna w  Krakowie była widownią wstrząsa­
jącego wypadku. W  tym to czasie ulicą prze 
jeżdżał samochód policyjny, którym jerhał:> 
kilku funkcjonariuszy policji.

W  pewnym momencie, gdy samochód zna­
lazł się na przecięciu plant dietlowsk'ch, u- 
kazało się na jezdni dwoje dzieci. Kierowca 
wozu w  ostatniej chwili zorientował się w 
sytuacji.

Gwałtownym ruchem skręcił w  bok i w je­
chał na brżeg chodnika, uderzając w  latar­
nię. Rozległ się brzęk tłuczonegó szkła, w o­
koło posypały się odpryski.

N ie  uniknięto jednak katastrofy. Na skra­
ju jezdni leżało dwoje dzieci, z których jed­
no było straszliwie zmas ikrowane. Momental 
nie powstało olbrzymie zbiegowisko, zatele­
fonowano na stację Pogotow ia Ratunkowe­
go ;

Za chwilę zjawiła się na miejscu karetka. 
Lekarz przystąpił do udzielania pomocy ofia 
rom wypadku. Okazało się, że wypadkowi 
uległ chłopczyk, liczący około 10 lat. Nazwis

ka jego nie zdołano ustalić, gdyż byk nieprzy 
tomny.

Doznał on mężkich obrażeń czaszki, połą­
czonych z wylewem mózgu. W  stanie bezna 
dziejnym przewieziono go na oddział chirur 
giczny szpitala św. Łazarza.

Ranną dziewczynką była 14-ietnia Stanis­
ława P i iniażelt, zamieszkała przy ulicy Bo­
żego Ciała 24. Doznała ona kontuzji nóg, j e i  
nak nie zagrażających życiu. Po opatrzeniu 
została również przewieziona do szpitala.

Mimo wdrożonych dochodzeń nie zdołano 
ustalić nazwiska chłopca, który padł ofisrą  
katastrofy. Ranna driewczynka nie mogła, 
udzielić żadnych w  tym kierunku wyjaśnień, 
gdyż me znała go, a jedynie oboje znaleźli 
się przypadkowo w  tym  miejscu.

1 mpiero o godzinie 6-tej wieczorem przi^ 
biegł na stację Pogotowia Ratunkowego zroz 
paezony ojciec chłopca, który uległ wypad­
kowi Skierowano go stąd do szpitala.

Jak się okazrje, drugą ofiarą \ -ypa&ku 
jest 8-letni Stanisław Banasiewicz, zamiesz­
kały przy ulicy Kołłątaja 6.
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Z Francją nic nas nie dzieli, 
a wszystko łączy

Klub Demokratyczny wita min. Delbosa
Warszaa. 4. 12. (S in ). W  dniu wczorajszym 

odbył się w  Klubie Demokratycznym odczyt 
Wacława Rogowicza „O  demokracji angiel­
skiej". Odczyt został poprzedzony słowem wstę­
pnym o demokratycznej Francji z okazji po­
bytu min. Delbosa w  W arszawie. Słowo wstęp­
ne o Francji wygłosił prof. Handelsmann, po 
czym prof. Michałowicz przedłożył zebranym 
owacyjnie przyjętą rezolucję, która brzmi na­
stępująco:

„Członkowie Klubu Demokratycznego w itają 
z całego serca przybyłego do Polski ministra 
Delbosa jako drogiego gościa rządu Rzeczypo­
spolitej i całego narodu polskiego. Minister 
Delbos reprezentuje w  oczach naszych w ielko­
mocarstwowe państwo, które pierwsze po w o j­
nie związało się z Polską Piłsudskiego najści­
ślejszym sojuszem. Z mocarstwem tym wiąże 
się cała tradycja historyczna i nic nas nie dzie­
li a wszystko łączy: zrozumienie wspólności lo­

sów, wspólne troski o bezpieczeństwo Europy 
‘ pokój powszechny. Minister Delbos reprezen­
tuje naszą w ielką sojuszniczkę Francję.

Minister Delbos reprezentuje także siłę mo­
ralną, jaką jest Francja w  układzie i rozwoju 
cyw ilizacji świata. Francja jest dla nas uoso­
bieniem potężnej mocy wewnętrznej, płynącej 
z mas ludowych narodu francuskiego, potężnej 
przez w ielką inicjatywę twórczą i zdolnej do 
skupienia narodu przy w ładzy przez niego stwo 
rzonej. Odpowiedzialny za losy swego państwa 
naród jest zawsze gotów  do wydobycia ze sie­
bie największego bohaterstwa dla obrony o j­
czyzny w  momencie niebezpieczeństwa. Fran­
cja jest dla nas najświętszą wyrazicielką ideału 
demokracji, który każdy z nas nosi w  swej du­
szy".

Po  uchwaleniu tej rezolucji p. W acław  Rogo- 
w icz w ygłosił odczyt o demokracji w  Anglii.

Zasądzenie oszczercy
w sensacyjnym procesie żywieckim

Żywiec, 4. 12. (S ) W  sensacyjnym procesie 
o zniesławienie dyr. Goldbergera sąd ogłosił 
dziś wyrok, mocą którego oskarżony Skrzypek 
Uznany został w innym występku z artykułu 255 
par. 1 k. li., popełnionego dwukrotnie przez o- 
skarżenie Golbergera, jakoby był komisarzem 
bolszewickim  —  i skazał go

2 razy po 6 miesięcy aresztu i po 50 zł

grzywny,
przy czym orzekł karę łączną 6 m iesięcy are­
sztu i 50 zł grzywny. W ykonanie kary zawie­
szono na lat 5.

Ponadto Skrzypek został zasądzony na pono­
szenie wszystkich kosztów i opublikowanie 
skazującego wyroku na jego koszt w  23 czaso­
pismach.

Arabowie wobec nowej
komisji palestyńskiej

Jerozolima, 4. 12. ZAT. W  związku z po­
wrotem W ysokiego Komisarza sir Artura 
Wauchopea do Palestyny, „Felestin " apelu­
je w  artykule wstępnym do W ysokiego Ko­
misarza, aby wyzyskał względny spokój w  
kraju dla wytworzenia pomyślnej atmosfe­
ry, celem  przywrócenia wzajemnego zaufa­
nia m iędzy rządem a Arabami. Pism o apelu­
je wreszcie do W ysokiego Komisarza, aby 
uwieńczył siwe życie polityczne doniosłym 
czynem. Należy też pomyśleć o  naprawie 
sytuacji w  kraju.

Co się tycz)- nowej komisji brytyjskiej — 
pisze „Felestin" —  W ysoki Komisarz pow i­

nien zdawać sobie sprawę, iż nikt nie będzie 
z nią pertraktował dopóki przywódcy arab­
scy przebywają na wygnaniu.

Również „A  D ifae" poświęca tej sprawie 
artykuł wstępny, podi reślając, iż dobre in­
tencje sir Artura W auchope‘a w  kierunku 
osiągnięcia porozumienia w  kraju, zakoń­
czyły się niepowodzeniem, gdyż m iędzy aspi 
racjam i narodowym i Żydów i A rabów  jest 
głęboka przepaść.

Również em ir Abdullah zwrócił się, jak 
wiadomo, do rządu palestyńskiego z prośbą 
o uwolnienie w ięźniów  politycznych z Akko.

Z TEATRU. L IT E R A T U R Y  I S ZT U K I
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

po południu ostatni występ Janiny Romanówny i 
Mariusza Kaszyńskiego, świetnych artystów war 
szawskich, w  komedii A. Cwojdzińskiego „Freuda 
teoria snów”. Wieczorem, po cenach zniżonych, 
stało zapełniająca widownię komedia Molnara 
„Wielka miłość” . Wo wtorek, komedia G. Jannings 
„Sprawy rodzinne” z udziałem znakomitej arlys- 
tki Teatrów warszawskich Stanisławy Wysockiej.

—  „POŁAW IACZE PEREŁ” G. BIZETA W 
OPERZE KRAKOWSKIEJ. Jutro daje opera kra­
kowska jako trzecią w  obecnym sezonie premierę, 
melodyjną i barwną operę Bizeta „Poławiacze pe­
reł” w  doskonałej obsadzie: Leilę wyKona śpie­
waczka Ada Sari. Partnerem jej — jako Nadir — 
będzie pierwszy tenor opery warszawskiej Ja, 
nusz Popławski, Zurgą E. Mossakowski, znako­
mity baryton scen polskich. Partię Arcykapłana 
Wykona basista A. Mazanek. Reżyseruje J. Stęp­
niowski, dyryguje B. Wallek-Walewski.

— REW IA W „BAGATELI”. Dawno już Kra­
ków nie oglądał tak wyśmienitej rewii jaką obec­
nie wystawia „Bagatela” p. t. „Śmiech —  tylko 
śmiech”. Dziś trzy przedstawienia.

_  TEATR DLA DZIECI Wesoła Gromadka w 
Sali Saskiej, ul. św. Jana 6. Dziś o godz. 4 pop. 
powtórzenie orześlicznej bajeczki p. L „Przygoda 
Kiki” .

— STÓW. MŁODYCH MUZYKÓW, ui. Sław-

Liza Spira Samek Klinger
Niepołomice Kraków
zaślubieni w Tel*Awiwie w  grudniu 1937 r. 

O sobnych zaw iadom ień n ie  w ysyła się

kowska 12 urządza dziś, godz. 6-ta koncert w wy­
konaniu Jadwigi Szczerbińskiej (sopran), Jerzego 
Gaczka (fortepian).

REPERTUAR KINOTEATRÓW  
ADRIA: „Variete“  i „Postrach Dzikiego Za­

chodu".
APOLLO : „Gwiazda R iw iery" (Erna Sack). 
A TLAN TIC : „Znachor" (Stępowski, Barszczew 

ska, Zacharewicz) i „Wesoła godzina^Silly 
Symphony".

BAGATELA: „'W iedeń— Londyn" (Ryszard
Tauber) i rewia „Śmiech —  tylko śmiech". 

MUZEUM: „Żółty skarb" (Gary Cooper). 
PROMIEŃ: „K ról i chórzystka" (Fernand Gra- 

vec i Joan Blondell).
STELLA: „W ładca podwodnego świata". 
SZTUKA: „Serce i szpada" (Conrad Veidt i An- 

nabella).
UCIECHA: „Władczyni puszczy" (Georg

Breut).
W AND A: „Gdy kwitną bzy" (Jeanetta Mac

Donald, Nelson Eddy).

m . p.

Samuel Pfefłer
ku piec w laść. rea ln .

Prezts Zarządn Zwiszkn Kredytowego b. czło­
nek Zarzadn Zyd. Gminy Wyzn. i licznych 

Towarzystw filantropijnych

zm arł w Jarosław iu , dnia 30 X I . 1937 t>o 
krótkich i cipżk ch c.ierpieiracb w w ek e  la t 
74 o czym  zaw adam a ją  pogrążeni w nieu ­
tulonym  talu

Córki, zięciowie i wnnki

Komisje senackie
W arszawa 4. 12. (S in .) Dziś ukonstytuo­

wały się wszystkie kom isje senackie. Przewo­
dniczący kom isji budżetowej został senator 
Janusz Jędrzejewic.z, referentem generalnym 
senator W ojciech  Rostworowski, Zasługuje 
na uwagę, że generalnym referentem budżetu 
na miejsce Kozłowskiego, zwalczającego m i­
nistra Kwiatkowskiego, został powołany se­
nator Rostworowski, usposobiony kompro­
misowo.

P. Rutkowski urządza 
konferencję prasową...

Warszawa 4. 12. (S in .) Związek Młodej 
Polski zaprosił dziś na konferencję przedsta­
w icieli prasy dla zaznajomienia ich ze swoją 
działalnością. Zdawałoby się, że ZM P. po osta­
tnich wyjaśnieniach zostanie całkowicie od- 
seperowany od O. Z. N. a z  powodu braku 
środków materialnych ulegnie likw idacji, 
dzieje się jednak inaczej. Na konferencji p. 
Rutkowski oświadczył, że ZM P. liczy 25.364 
członków i 363 drużyn w  miastach a 458 na 
wsi. Członkowie związku rekrutują się p rze­
ważnie z sympatyków ABC. „Fa lan gi" itd. Na 
pytanie, czy Zw iązek jest rzecznikiem  demo­
kracji, p. Rutkowski stwierdził, że raczej to­
talizmu i uznaje Bolesława Piaseckiego jako 
wodza przełomu narodowego. Na pytanie, . 
skąd Zw iązek czerpie fundusze, p. Rutkowski 
oświadczył, że dostaje je  od O. Z. N. i z do­
browolnych składek. P. Rutkowski m. in. o- 
świadczył, że instruktorzy kursów urządza­
nych przez ZM P. m ają m. in. wykładać na te­
maty wewnętrzne kraju, w ym ieniając jako 
wrogów' m. in. komunistów, Żydów  i  maso­
nów.

Wyrok w procesie 
cieszyńskim

Cieszyn  4. 12. (R )  W czora j późnym  w ieczo 
rem zanadł w yrok  na sprawców  za jść an ty­
żydow skich  w  Bielsku i  B iałe j.

Skazani zosta li: A d rz e j K is ia ła  na 1 rok  
więzienia, Stanisław Maćkowiak na 10 m ie­
sięcy w ięzienia, Franciszek Łukasz I M arcih  
Czul po 7 m iesięcy, H enryka Christeli na <3 
m iesięcy. N ad to  sześciu oskarżonych skaza­
no na 8 m iesięcy w ięzienia z  zawieszeniem  
trzech  na 3 miesiące, a jednego na 3 m iesią­
ce z zawieszeniem.

Starosta w  Now ym  Mieście 
uległ katastrofie samochodowel

Toruń, 4. 12. PA T . Na szosie Brodnica—  
Nowe Miasto rozbił się, wpadając do rowu, 
samochód wydziału powiatowego, którym  
jechali starosta pow iatowy w  Now ym  Mie­
ście mgr. Kowalski, naczelnik urzędu skar­
bowego Szczepański oraz kpt. Dulęba. — 
W szyscy trzej pasażerowie doznali poważ­
nych obrażeń. Przy w ieziono ich do szpitala 
w  Now ym  Mieście.

Zgon ministra handlu 
Czechosłowacji

Praga, 4. 12. PA T . Minister handlu Naj- 
man, który w  dniu wczorajszym  uległ atako­
w i apoiplaktycznemu, zmarł dziś przed połu­
dniem. Minister Najman liczył lał 56. W  r. 
1926 był ministrem kolei. Stał on na czele 
partii rzemieślniczej.
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Kłótnia emerytów -  
czyi!: dwa] panowie G.

(Od naszego specjalnego korespondenta)

LW Ó W , w  grudniu strzegano dawno wobec Austrii, skoro prof.
Od szeregu już dni lwowska prasa endec­

ka i endekoidalna rozbrzmiewa odgłosami 
zaciętej polemiki, jaką prowadzą ze sobą 
dwaj prominentni przywódcy endecji, byli 
ministrowie i profesorowie U. J. K . —  Sta­
nisław Głąbiński i Stanisław Grabski. Przed 
miotem dyskusji jest rola i wpływ obu lea­
derów w polityce narodowej - demokracji w 
latach przedwojennych. Prof. Grabski tw ier­
dzi o sobie, że „jako długoletni od 1906 do 
1920 r. członek Komitetu Centralnego L ig i 
Narodowej jest odpowiedzialny za politykę 
przedwojennej endecji szczególnie w  b. Gali­
c ji” . Prof. Głąbiński skwalifikow'ał to tw ier­
dzenie jako nieścisłość i naszpikował swe wy 
wody szeregiem złośliwości pod adresem swe 
go długoletniego towarzysza broni i —  rywa­
la. N a  to znów odpowiedział sążnistym arty­
kułem prof. Grabski, w  którym  przypomniał 
swemu antagoniście parę przykrych faktów, 
jak w  szczególności to, że nie wiedział jaka 
była właściwie struktura władz partyjnych, 
kto kieruje polityką stronnictwa i od kogo 
ono odbiera dyrektywy. Zarzucił jeszcze je ­
dną brzydką rzecz, ale o tym  niżej. N ie po­
został dłużny ugodzony w  bardzo wrażliwe 
miejsce prof. Głąbiński, którego zarzuty sta­
w iały w  bardzo nieprzyjemnym świetle i  po­
czynił ze swej strony pewne rewelacje o róż­
nych „ukłonach i orientacjach”  swego anta­
gonisty.

W  tej chwili polemika nie jest jeszcze by­
najmniej zakończona. Obaj staruszkowie roz 
sierdzili się na dobre. Kłócą się zawzięcie o 
każdy szczególik, o każdą drobnostkę, ku 
niezmiernemu gaudium „tego  trzeciego” , któ 
iym  jes t w  tym  wypadku „Dziennik Polski” , 
organ grupy pp. Stahla i Hrabyka, secesjoni- 
stów ze Stronnictwa Narodowego. Samo me­
ritum tych starczych swarów jest właściwie 
mało interesujące i możnaby właściwie poz­
wolić obu emerytom na dalszą debatę, nie 
marnując na je j komentowanie cennego m iej 
sca i czasu. Cóż bowiem m ają innego robić 
staruszkowie, o których zapomniała polska 
teraźniejszość i  którzy zapomnieli o polskiej 
przyszłości? Cóż  im  pozostało innego, jak 
wspominanie i rozpamiętywanie przeszłości? 
O t zwyczajny los emerytów. Tak, tak Gerwa- 
zeńku! tak, tak, Protazeńku! .

A le  chodzi właśnie o te —  brzydkie spraw­
ki, które obaj panowie G. wypominają sobie 
z taką satysfakcją. Oto bowiem przy sposo­
bności wietrzenia zastęchłego kramiku par­
tyjnego, wdarł się do ciemnych zakamarków 
tego kramiku snop światła, k tóry  oświetlił 
całą mentalność endecji, je j politykę i je j 
menerów. I  właśnie ten moment aktualizuje 
całą tę polemikę i  każe skierować na nią re f­
lektor opinii publicznej. Pisze więc prof. 
Grabski, że jego  przeciwnik na „propozycję 
przystąpienia do L ig i (sc. Narodowej, która 
była niejako nadrzędną organizacją w  sto­
sunku do władz Stronnictwa w  b. Galicji. —  
przyp. aut.) dwukrotnie odpowiadał odmow­
nie twierdząc, że jako prezes w ielkiego klubu 
poselskiego w  parlamencie austriackim I e- 
wentuainie minister austriacki nie mógłby 
należeć do tajnej, nielegalnej organizacji” . 
Z dalej, że z oświadczeń prof. Głąbińskiego 
wynika, iż polityka Nar. - Dem. szła w  
każdym z zaborów odmiennymi drogam i i 
ie  w  Galicji oglądała się ona tylko na Austrię 
a wszechpolskośe istniała dla p. Głąbińskie­
go tylko w  sferze uczuć” . Dość wyraźne, 
prawda? Jest jeszcze mowa o tym, jak jeden 
pan G. odprowadzał drugiego (n iby w  roli 
politycznej niańki) na audiencję do cesarza 
i czekał na niego w  powozie.

„Tertu is gaudens” t. j. „Dziennik Polski”  
Stwierdza w  tym miejscu całkiem słusznie: 

„Rewo.ucjordzm dzisiejszego Stron. Naród, 
wobec Państwa Polskiego odbiega rażąco od

Głąbiński jako ewentualny minister austria­
cki nie mógł należeć do tajnej, nielegalnej 
organizacji. Nasuwa się pytanie, czy i dzi­
siaj w  Państwie Polskim trzym a się prezes 
Stron. Naród, tego samego negatywnego 
stanowiska, wobec wszystkiego, co nielegal­
ne? Albo, czy może tak samo, jak przed laty 
trzydziestu formalnie traktu je swoje stano­
wisko i nie wie, kto jego partią naprawdę 
kieruje?”

Ot doczekał się Profesor na najstarsze la­
ta ! Przypom inają mu, że kiedyś wstydził się 
przyznać do swej przynależności partyjnej. 
W  b. Austrii P. Prezes z pewnością nie ka­
zał swym adherentom bojkotować świąt 
państwowych i znieważać czarno żółte sztan­
dary.

A le  audiatur et altera pars! I  oto pada 
w  stronę prof. Grabskiego zarzut, że jego 
„działalność w  czasie w ojny swoją niekon­
sekwencją i przesadą była w jawnej sprzecz­
ności z czystością ruchu wszechpolskiego” . 
To skalanie czystości ruchu polega na (słu­
chajcie! słuchajcie!) „wzięciu czynnego u- 
działu w organizacji Centralnego Komitetu 
Narodowego i wojska polskiego, w  usiłowa­
niach porozumienia się z organizacją Józefa 
Piłsudskiego i w  innych krokach antyrosyj­

skich, dopóki Lw ów  był austriacki; odkąd 
jednak do Lw ow a wtargnęła armia rosyjska 
odznaczył się znowu przesadną działalnością 
w  przeciwnym kierunku, nawet wtedy, gdy 
Bobriński i sam car uroczyście ogłaszali 
Lw ów  i cały kra j zajęty, za istynnoruski” .

Endecja, jak  widzimy, pozostała zawsze 
wierna... sobie. Zawsze z silniejszym, zawsze 
z tym , k tóry jest „beatus possidens” , prze­
sadny lojalizm  wobec silniejszego i mającego 
władzę w  ręku. Mali ludzie. Oddajemy na 
chwilę głos „Kurierow i Porannemu” :

„Jest to rzeczywiście bardzo znamienne, 
ile energii potrafią włożyć dwaj osiwiali lea­
derzy N. D. w  dyskusję o rzeczy tak bardzo 
minione, jak historyczne ich zasługi i błędy. 
Tocząca się wojna jest tylko dowodem zu­
pełnego rozkładu endecji, skoro dwaj je j 
przewódcy potrafią urządzać tego rodzaju 
widowisko, jakiego właśnie jesteśm y świad­
kami. Potw ierdza to tezę, że grupa ta  w  peł­
nym słowa tego znaczeniu należy do „świata 
gasnącego” . I  to jest jedyny aktualny wnio­
sek z polemiki lwowskiej” .

Słusznie! W idowisko jest rzeczywiście po­
uczające. A le  niestety sam „Kurier Poranny’1 
i sfery, których jes t organem robią wszyst­
ko, co mogą, by utrzymać ten gasnący świat 
przy życiu i  nie pozwolić na jego  zupełne 
zniknięcie z  polskiej rzeczywistości.

Kłótnia obu emerytów jest jeszcze daleka1 
od zakończenia. Jeden kłaniał się w  pas Ho- 
tzendorfowi i Bóhm - Erm olly’emu, drugi 
w. ks. M ikołajowi M ikołajewiczowi i  Bobrul- 
skiemu. A le  żaden nie skłonił g łow y przed 
majestatem Pierwszego Prezydenta Odrodzo 
nej Polski —  Gabriela Narutowicza.

MGR Z, REICH

Władze nie dopuszcza do wykroczeń 
szkodę kupiectwa żydowskiego

Oświadczenie wicestarosły łódzkiego
Łódź 4. 12. (G) W  dniu dzisiejszym delegacja ży­

dowskiego komitetu gospodarczego w  Łodzi w oso. 
bach prezesa komitetu dra Tartakowera, N. Weg- 
majstra i Ignacego Jaezyńskiego udała się do sta­
rostwa grodzkiego gdiziie pod nieobecność starosty 
została przyjęta prizez wicesta/rostę, p. Greczyńskie-

go- !
W  imieniu delegacji dr Tartakower poinformo. 

wał wicestarostę o pracach komitetu i, nawiązując 
do prowadzonej obecnie przez komitet aikcji na 
rzecz straganiarzy i drobnego kupiectwa żydow­
skiego, dał wyraz zaniepokojeniu z powodu syste­
matyczne] akcji bojkotowej i  pikieciarsklej w  Ło­
dzi, która ma ulec znaczemu wzmożeniu na okres 
„dnia kupiectwa polskiego" w  Łodzi, wyznaczone, 
go na 8 grudnia. ;

P. wicestarosla oświadczył, że akty bojkotu 1 pi­
kietowania nie są mu znane, że osobiście trzykro­
tnie odwiedził rynek łódzki i  niczego podobnego 
nie skonstatowały dodając, że „w  dniu kupiectwa 
chrześcijańskiego"' w  Łodzi jak i w  okresie póź­
niejszym władze nie dopuszczą do żadnych wykro 
czeń na szkodę kupieclwa żydowskiego.

W  trakcie dalszej rozmowy p. wuoeslarosta pod. 
kreślił, że nie zna podziału na kupicclwo polskie i 
żydowskie, gdyż wszyscy są kupcami polskimi, je­

żeli zaś ktoś chce stosować podział, to na kupców 
chrześcijańskich i żydowskich*

Referat dr Margot Klausner
Łódź, 4. 12. (G) We w torek, dnia 7 hm. w Klubie 

Inteligencji żydowskiej odbędzie się referat p. dr 
Margot Klausner, założycielki i kierowniczki iite- 
racko-artystycznej żydowskiego Teatru Narodowe, 
go w Warszawie na temat: Psychologią widza tea­
tralnego. • . , .

W  sali Filharmonii rozpoczną się W bieżącym 
tygodniu występy żydowskiego Teatru Narodow* 
go z Warszawy,

Goście weselni wpadli 
do piwnicy

Łódź, 4. 12. (G ) Nocy dzisiejszej w  osadzie Te. 
żów pod Koluszkami właściciel domu Żabkiewici 
sprawiał wesele swej córce i zaprosił na nie kilka* 
set osób. W  trakcie zabawy weselnej zapadła sią 
podłoga 1 wszyscy goście wpadli do piwnicy, —« 
Prócz ludzi i mebli spadła również do piwnicy ku­
chnia szamotowa na której gotowano. Piec w y. 
buchł i poparzył kilkanaście osób. Ponadto kilka, 
dziesiąt osób uległo złamaniu rąk i nóg. Ogółem 
rannych jest 100 osób.

Tragiczny w ypadek w  kopalni
Katowice, 4. 12. (K ) W  podziemiach kopalni 

„W ilson" w Janowie wydarzył się wczoraj tragicz. 
ny wypadek. W  czasie rozsadzania ścian węglo­
wych został siłą wybuchu zabity rębac®, Marcin 
Nowak. Zwłoki wydobyto.

Katowice. 4. 12. (K ) W  mieszkaniu brata swego
przy uL Bytomskiej w  Katowicach popełniła samo­
bójstwo Anastazja Burczyfc, zażywając proszek do 
tępienia robactwa, Nieszczęśliwa zmarła wśród o- 
kropnych męczarni. Powodem rozpaczliwego kro­
ku była nieuleczalna choroba, na którą cierpiała od 
dłuższego czasu.
"“Wystrzałem z rewolweru służbowego w skroń 
popełnił wczoraj samobójstwo policjant oddziału 
konnego w Sosnowcu, Andrzej Ożenek, Powodem 
Munw>bói«tw» bvhr nteonaakł rodmiona.

Przykładne ukaranie 
oszustów

Kielce, 4. 12. Sąd okręgowy w Kielcach roz­
patrywał ciekawą sprawę trzech pomysłowych 
oszustów: Tadeusza Burczaka, Józefa Majew­
skiego i Józefa Gutowskiego z Radomia.

Wymienieni, podając się za wywiadowców; 
policji, przeprowadzili w  ciągu 2 nocy pod ró­
żnymi pozorami u kilku bogatych kupców ży­
dowskich rewizje, dokonując przy tym kradzie­
ży wartościowych przedmiotów. W kilku wy­
padkach rzekomi wywiadowcy zakwestiono­
wali część gotówki kupców, twierdząc, że są 
to dobrze podrobione falsyfikaty.

Po przesłuchaniu świadków sąd skazał Bur­
czaka, podającego się wówczas za komisarza 
policji, na 5 lat więzienia, Majewskiego i  Gu­
towskiego no 4 lata wiezienia
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Jerozolimska rada miejska 
zostanie rozwiązana

Jerozolima, 4. 12. (Ż A T ). Jak się ŻAT-na do­
wiaduje, rząd palestyński wkrótce rozwiąże ra­
dę miejską w Jerozolimie i zamianuje 3-osobo- 
wą komisję, która zarządzać będzie gospodarką 
miejską.

Wauchope p rzy S ra n ie  Płaczu
Jerozolima, 4. 12. (Ż A T ). Wysoki Komisarz 

Palestyny bawił wczoraj przez krótki czas przy 
Ścianie Płaczu.

Jak przypuszczają, wkrótce ukaże się zarzą­
dzenie zabraniające Żydom, ze względów bez­
pieczeństwa, na korzystanie ze starej drogi do 
Ściany Płaczu przez Bramę Jaffską i dzielnicę 
arabską, natomiast Żydzi będą korzystać z no­
wo wybudowanej drogi przez Bramę Syjońską.

Reorganizacja policji
Jerozolima, 4. 12. (Ż A T ). Dziś przybył do Je­

rozolimy sir Charles Tegard, którego mianowa­
no doradcą rządu palestyńskiego w sprawach 
walki z terroryzmem. W  związku z przyjazdem 
Teggarda reorganizacja policji palestyńskiej 
nastąpi w najbliższych dniach.

Starcie z terrorystami
Jerozolima, 4. 12. (Ż A T ). W  górach dookoła 

Akko doszło do starcia między większymi od­
działami wojska a bandą terrorystów. Strzela­
nina trwała cały dzień i nie była przerywana 
pomimo ulewnego deszczu. Wieczorem terro­
ryści cofnęli się.

Protest przeciw obniżaniu kultury 
w polskim życiu publicznym

Klub Demokratyczny w Warszawie do adw. Nagórskiego
{TeiejiMem od naszego korespondenta)

Warszawa, 4. 12. (S in ). Klub Demokratycz­
ny wysłał do adwokata Nagórskiego pismo na­
stępujące:

Wielce Szanowny Mecenasie! Zarząd Klubu 
Demokratycznego w  myśl uchwały z dnia 1 bm. 
postanowił przesłać p. Mecenasowi wyrazy u- 
znania zr cywilną odwagę i za jego stanowisko 
zajęte podczas zebrania adwokatów.

Reakcję p. Mecenasa uważamy jako energez- 
ny protest przeciwko obniżaniu kultury w na­
szym życiu publicznym, wprowadzania do 
spraw publicznych terroru fizycznego, co kom­
promituje nasz kraj w oczach cywilizowanego 
świata. Solidaryzujemy się całkowicie ze stano­
wiskiem p. Mecenasa i przesyłamy wyrazy sym­
patii i  zapewnienia o wysokim szacunku.

Obywatelka francuska, 
ofiara napaści chuliganów,

zamierza zwrócić się do min• Delbosa
(Telefonem, od naszego korespondenta)

w  około napadniętej duża grupa młodych lu­
dzi, śmiejąc się głośno i robiąc dowcipy. P. 
Pereal zwróciła się do pełniącego w  pobliżu 
służbę posterunkowego, ale ten, wedle donie­
sienia pism lwowskich, nie wylegitymował na­
pastniczki, oświadczając, że sprawa ta należy 
do sądu.

Wedle doniesień tej samej prasy p. Pereal za­
mierza zwrócić się w tej sprawie do konsulatu 
francuskiego, względnie do bawiącego w  Po l­
sce ministra Delbosa.

Lwów, 4. 12. (B ). Ofiarą brutalnego napadu 
padła obywatelka francuska, p. Pereal, sekre­
tarka profesora prawa międzynarodowego na 
U. J. K., Erlicha.

P . Pereal przebywa od 3 lat w  Polsce i, na­
wiasem mówiąc, jest przekonań prawicowych. 
Kiedy dziś rano przechodziła ona ul. Łozińskie­
go (gdzie, jak wiadomo, znajduje się dom aka­
demicki), podbiegła do niej jakaś młoda panna 
i, biorąc ją za Żydówkę, zdarła je j kapelusz z 
głowy.

Po napadzie zgromadziła się momentalnie

Ponowne zajścia na S. G. H. w Warszawie
W arszawa, 4. 12. (A ) Jak się okazuje, pod- 

:zas wczorajszych krwawych zajść przed S. 
G. H. zostało ciężko rannych siedmiu studen­
tów oenerowskich, których odw ieziono dio 
szpitala. Stan ich jest dość ciężki.

Spośród m łodzieży socjalistycznej zostało 
tylko dwóch rannych. K iedy socjaliści roz­
chodzili się następnie do dom ów zostało sie­
dmiu z nich aresztowanych przez policję.

W  związku z tym do szefa wydziału bez­
pieczeństwa komisariatu rządu zgłosiła się 
dziś delegacja warszawskiego komitetu P. P. 
S. z  interwencją w  sprawie zwolnienia are­
sztowanych. Interwencja dała pozytywne re­

zultaty i prawdopodobnie aresztowani zosta­
ną ju tro zwolnieni.

Dziś doszło anowu do zajść na S. G. H. Z 
powodu wczorajszych zajść większość stu­
dentów demokratycznych nie przybyła dziś 
na w ykłady i m łodzież endecka „ob jęła  wła- 
dzę“  na uczelni. Od samego rana urzędowa­
ły w  gmachu bojówki, nie wpuszczając Ży­
dów. W  dniu dzisiejszym odbywały się w ła­
śnie egzaminy z technologii, do których mia­
ło  przystąpić kilkudziesięciu studentów ży­
dowskich. Endecy nie chcieli ich jednak 
wpuścić na uczelnię, o  czym  zawiadom iono 
rektora.

Rozłam  w  partii Henlelna
i^pecjałna służba informac- „Not*. Dziennika ' >

Praga, 4. 12. (B ). Partia Niemców sudeckich i tii Henleina. Wykluczenie wspomnianych po- 
*ykluczyła posła dra Gustawa Jonaka oraz po- słów świadczy o fakcie, że w szeregach partii 
®la Rudolfa Kastnera. Posłowie ci rozwijali Niemców sudeckich dochodzi do coraz więk- 
K^ałtowną kampanię opozycyjną przeciw par-1 szego rozłamu.

Nadeszły nowe certyfikaty
W arszawa, 4. 12. (A )  Po przerw ie kilkuty­

godniowej przybyły dziś do centralnego 
Urzędu Palestyńskiego pierwsze cenrtyfika- 
ty na najnowszy szedul.

Centralny Urząd Palestyński przystąpił do 
natychmiastowego podziału certyfikatów i 
do zorganizowania wyjazdów  najbliższych 
transportów emigrantów'.

Pracownicy „D zie n n  ka Porannego** 
o t r z y m a j  pobory

Warszawa, 4. 12. (Sin). Kurator ZNP Maci- 
szewski potwierdził pracownikom „Dziennika 
Porannego**, że otrzymał z ministerstwa opieki 
społecznej pismo, zalecające wypłacenie pra­
cownikom „Dziennika Porannego** wszystkich 
bezspornych należności.

P. Maciszewski oświadczył, że w  sprawie wy­
konania tego zalecenia ma odbyć we wtorek 
naradę z głównym inspektorem piacy p. Klot- 
tem.

Fantastyczny rekord automobilowy
Warszawa, 4. 12. PAT. Dzienniki amerykań­

skie wciąż piszą o fantastycznym rekordzie 
automobilowym ustanowionym niedawno przez 
kpt. Eyslona. Jak wiadomo, Eyston jako pierw­
szy człowiek na świecie przekroczył granicę 
500 km na godz. Dzienniki przy tej okazji in­
formują, że koszta ustanowienia nowego re­
kordu wyniosły ok. 50.000 funtów, a zatem 
1,300.000 złotych. Choćby z tego yvzględu re­
kord nie prędko zostanie pobity.

Krw aw y dram at małżeński
Lwów, 4. 12. (B ). Dziś wieczorem rozegrał 

się krwawy dramat małżeński. 27-letni urzęd­
nik pocztowy, Oskar Peluch, na tle niesnasek 
małżeńskich oddał do swej żony 6 strzałów re­
wolwerowych, przy czym zranił ją  tylko jedną 
kulą w rękę.

Po tym czynie Peluch wybiegł z mieszkania, 
błąkał się przez jakiś czas po ulicach, po czym 
wyszedł na drugie piętro pewnego domu przy 
ul. Legionów, i zrzucił się, odnosząc, ciężkie o- 
brażenia.

Aresztowania we Lwowie
Lwów, 4. 12. (B ). Dziś został aresztowany 

znany w  sferach giełdowych we Lwowie nieja­
ki Kłinghofer, zwany królem czarnogiełdzia- 
rzy, pod zarzutem uprawiania lichwy pienięż­
nej i wywożenia waluty zagranicznej.

Wedle doniesień prasy przeprowadzono kil­
ka podobnych aresztowań w  ciągu dnia wczo­
rajszego i dzisiejszego również i na prowinr 
cji. . .....

— < > -----

Nowa biografia kanclerza 
Dolliussa
(Specjalna służba informac. „New. Dziennika'*)

Wiedeń, 4. 12. (B ). Burmistrz m. Wiednia 
dr Schmitz wydaje biografię zmarłego kancle­
rza Dollfussa. Książka kanclerza Schuschniggt. 
„Dreimal Oesterreich** cieszy się niezwykłym 
powodzeniem w Austrii. Wkrótce ukaże się dru­
gi nakład tego dzieła w 15.000 egzemplarzy.

Sensacyjna afera 
; fałszersKa w Rumunii
( Bukareszt, 4. 12. (B ). W  Bukareszcie wykry- 
( to sensacyjną aferę fałszerską. Ponad 1000 dy­
plomów lekarskich sfałszowano w Rumunii. A- 
resztowano urzędnika Manevici, który trudni! 
się sprzedażą sfałszowanych dyplomów lekar­
skich uniwersytetu bolońskiego. Władze przy­
stąpiły do przeprowadzenia kontroli wszystkich 
dyplomów lekarskich wydanych od roku 1934,

Lewoniewski nie został 
; odnaleziony
| Moskwa, 4.12. (B ). Wodoptanow, szef ekspe­

dycji ratunkowej, która wyruszyła na poszu­
kiwanie Lewoniewskiego i powróciła z wyspy 
Rudolfa, oświadczył, że Lewoniewski niewąt­
pliwie poniósł śmierć.
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P o d s ta w y  bilateralnej w spółpracy
polsko-francuskiej

wykazują wyjątkowy charakter stałości
Przemówienie min. J .  Becka

Warszawa, 4. 12. P A T . Przemówienie p. m i­
nistra spraw zagr. Becka podczas obiadu, w y ­
danego na cześć p. ministra spraw zagr. Delbo­
sa dn. 4 grudnia 1937 r.

„Pan ie Ministrze i Szanowny Kolego,
N ie potrzebuję chyba m ówić Panu o tym  w iel 

kim  zadowoleniu, które odczuwa rząd polski, 
przyjm ując Pana w naszej stolicy. W izyta  pań­
ska, będąc aktem przyjaznej kurtuazji, jest nie 
mniej zarazem potwierdzeniem szczęśliwego 

rozwoju  współpracy m iędzy naszymi dwoma 
krajam i.

Każdy z nas spełnia oczywiście tylko obowią­
zek swój w  ramach dążeń i dziejowego posłan­
nictwa swej ojczyzny.

Nie mniej jednak jak każdy naród w  zespole 
św iatowym posiada swą indywidualność, tak 
i  m y podporządkowując swą pracę interesom 
ogólnym, wnosim y trochę elementu osobistego 
do naszych działań.

Dlatego też niezależnie od cennego symbolu, 
jak i przedstawiają odw iedziny francuskiego 
ministra spraw zagranicznych w  Polsce przy­
w iązujem y do Pańskiego pobytu szczególną wa­
gę, bo Pana działalność w  dziedzinie współpra­
cy m iędzy obu sprzymierzonym i rządami będzie 
bezwątpienia łatw iejszą po krótkim  bodaj kon­
takcie z naszym krajem  i jego kierownikam i 
politycznym i. W prawdzie nie po raz pierwszy 
mamy zaszczyt i przyjemność mieć Pana wśród 
nas, ale wielkość i szybkość wydarzeń naszej 
epoki sprawia, że częste kontakty osobiste m ię­
dzy przedstawicielami Francji i Polsk i —  kra­
jó w  zaprzyjaźnionych i sojuszniczych —  są co­
raz bardziej pożyteczne.

Istotnie przyjaźń ma to do siebie, iż  każdy z  
obu przyjaciół zachowując własne cele i  bro­
niąc w łasnych interesów, patrzy w  sposób 
szczególnie życzliw y na wszystkie sprawy, do­

tyczące losów  przyjaciela. Sojusz z drugiej stro­
ny, jest konkretną form ą określającą te zagad­
nienia, których rozwiązanie zależy od decyzji 
wspólnie pobieranych.

Myśląc o wzajemnych stosunkach m iędzy 
Francją a Polską, widzę zawsze na pierwszym  
planie fakt, że pośród tak licznych i tak zmien­
nych zjaw isk życia międzynarodowego, pod­
stawy naszej bilateralnej współpracy, stanowią­
ce jeden z pierwszych elementów rekonstruk­
cji pokojowego życia po historycznym wstrzą­
sie w ielk iej w ojny, tak stosunkowo jeszcze nie­
dawnym, wykazują w yjątkow y zupełnie cha­
rakter stałości.

W ierzę, że w yw iezie Pan z sobą przekonanie, 
że nasza przyjaźń nie jest rzeczą sztuczną, w y ­
myśloną wczoraj i podlegającą losom senty­
mentu przejściowego. Jednomyślna reakcja na­
szej opini publicznej, wyrażającej zadowole­
nie ogólne z Pańskiego przybycia do Polski, 
w ydaje m i się być tego najwym owniejszym  do­
wodem.

Niech m i wolno będzie dodać jeszcze, że na­
sza pełna zaufania współpraca w  poszukiwaniu 
rozwiązania tylu trudnych zagadnień, upoważ­
nia mnie do dania wyrazu mej radości osobi­
stej, gdy mogę Pana między nami powitać.

Obecność Pańska tutaj przywodzi mi na myśl 
m oją ostatnią w izytę w  Paryżu, która dała mi 
sposobność spotkania członków rządu francus­
kiego, a także podziwiania wspaniałego w ysił­
ku nauki, techniki i sztuki francuskiej, k tóry 
przejaw ił się w  całej swojej w ielkości na w y ­
stawie m iędzynarodowej w  r. 1937.

W znoszę kielich na cześć Jego Ekscelencji 
pana prezydenta republiki francuskiej, na zdro­
w ie W aszej Ekscelencji, na w ielkość i  pomyśl­
ność Francji.

Solidarność polsko-francuska 
nie ma charakteru ekskluzyuinosoi

Odpowiedź mim Delbosa
Warszawa, 4 12. PAT. Odpowiadając mi­

nistrowi Beckowi, minister Delbos wygło­
sił następujące przem ówienie:

Panie Ministrze i  Drogi Kolego!
Dziękuję Panu za uprzejme słowa powita­

nia, wystosowane do przedstawiciela Fran­
c ji i serdecznie się cieszę z kontaktu osobi­
stego, który, po naszych spotkaniach w  Ge­
newie i po Pańskim pobycie w  Paryżu, w i­
zyta m oja pozwala mi podjąć ponownie.

Odczuwam w ielką radość, znajdując się w 
tym kraju, gdzie geniusz Polski przejawiał 
się od  stuleci przez swe cnoty rycerskie, swe 
legendarne bohaterstwo i  wysokie pojęcie 
niezależności narodowej.

Do tych w alorów  historycznych, do pię­
knego udziału, wniesionego przez siebie do 
wspólnego skarbu cyw ilizacji europejskiej, 
Polska odrodzona dzięki gorącemu patrioty­
zmowi swych dzieci zdołała dołączyć w twór 
czym wysiłku zdolności organizacji, dyscy­
pliny i  pracy, które są bezwzględną koniecz­
nością w  naszej epoce.

Gdy pojutrze na W aw elu  złożę w  imieniu 
Francji hołd okrytym  chwałą szczątkom 
Marszalka Piłsudskiego to hołd ten nie _ bę­
dzie dotyczył tylko Marszałka Oswobodzicie- 
la  Polski. Złożony on będzie całemu narodo­
wi, któremu Marszałek się poświęcił, tej 
wspanialej armii, o którą się tak troszczył, 
a na czele której stoi dziś w  osobie Marszał­
ka Śmigłego-Rydza godny kontynuator jego 
dzieła.

Złączone już wspomnieniami na przestrze 
ni wielu w ieków  historii, gdzie zarówno w  
^odzianch ciężkich prób, jak w  godzinach

chwały, stały tak często ramię przy ramie­
niu, oŁa nasze kraje musiały naturalnym bie 
giem rzeczy porozum ieć się co do programu 
ipokoju.

generalnemu sekretarzowi L ig i Narodów  dla 
przekazania wszystkim członkom L ig i Naro­
dów tekst protestu, wręczonego dnia 2 gru­
dnia r. b. włoskiemu ambasadorowi w  Chi­
nach w sprawie uznania Mandżukuo przez 
W łochy. Nota protestacyjna stwierdza, że 
ten akt rządu włoskiego jest sprzeczny z wa­
szyngtońską umową z dnia 16 lutego 1922 r. 
i  koliduje z uchwałami L ig i Narodów  w  
sprawie sporu chińsko-japonskiego.

Sze f organizacji „C sa r“  -» 
aresztow any

Paryż, 4. 12. (R ). Sędzia śledczy prowadzący 
śledztwo w  sprawie organizacji „Csar“ , podpi­
sał dziś rano nakaz sprowadzenia Andre Te- 
naille. Badanie jego wykazało, iż by ł on jednym  
z szefów  uzbrojenia organizacji. On to założył 
warsztat, w  którym  ładowano granaty, w yk ry ­
ty  onegdaj w  dawnej leśniczówce w  Echou- 
blancs w  departamencie Seine et Marne.

Po  przesłuchaniu Tenaille postawiony został 
w  stan oskarżenia za należenie do organizacji 
„Csar“ .

W śród  trudności, jakie przeżywa. Europa, 
ciesizę się wraz z Panem, mogąc stwierdzić, 
że sojusz trainousko-polski zrodzony ze 
wspólnych konieczności i  ożyw iony tym i sa­
m ym i ideałami, zachowuje swą trwałą war­
tość.

Zakorzeniana głęboko w  duszy ohu naro­
dów  i  umocniona przez rozw ój naszych sto­
sunków w e wszystkich dziedzinach i  przez 
wzrastające z każdym dniem wzajemne zro­
zumienie, solidarność łącząca Polskę z Fran 
cją  nie ma charakteru ekskluzywności. Oba 
nasze kraje troszczą się jednakowo o to, aby 
współdziałać w  sposób najbardziej czynny 
w  duchu paktu Lagi Narodów  w  powszech­
nym  wysiłku ku odprężeniu i  współpracy, 
ku powszechnemu uspokojeniu i  ku uzgod­
nieniu wszystkich dążeń pokojowych.

W  W arszaw ie która jest pierwszym, eta­
pem  mej podróży, jest m i szczególnie m iło 
podkreślić, że polityka obu naszych państw 
ożyw iona tym samym przywiązaniem  do po­
koju, tą samą wiernością wobec wspólnych’ 
zobowiązań, opiera się zarówno na porozu­
mieniu obu rządów, jak i na sile zbieżności, 
łączących oba nasze narody.

W yraża jąc życzenie, aby pełna ufności 
współpraca Francji i  Polski rozw ijała się 
dalej w  łonie Europy, nareszcie pojednanej 
i uspokojonej, wznoszę m ój kielich na cześć 
J. E. Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
na cześć W aszej Ekscelencji i  Pani Becko- 
wej, która podejm uje nas z takim wdzię­
kiem. P iję  za w ielkość i pomyślność Polski 
 przyjaciółk i i  sojuszniczki. ,

Wojska japońskie mają swobodę działania 
w koncesji międzynarodowej w Szanghaju

Szanghaj, 4. 12. (R ) Z powodu zamachu 
bombowego, dokonanego przez nieznanego 
Chińczyka podczas onegdajszej defilady
wojsk japońskich, komisarz koncesji mię­
dzynarodowej i przedstawiciel dowództwa 
japońskiego podpisali układ, na mocy któ­
rego:

1) wojska japońskie mają swobodę ru­
chów w koncesji m iędzynarodowej bez u- 
przedzania,

2) władze koncesji zobowiązane są do w y­
dania zarządzeń, które by uniemożliwiły po­
wtarzanie się tego rodzaju incydentów w  
przyszłości.

W  razie powtórzenia się incydentów, do­
wództwo japońskie będzie uważało, że rada 
municypalna koncesji m iędzynarodej nie 
jest w  stanie zapewnić bezpieczeństwa i za­
strzega sobie swobodę działania.

Ostrzeliwanie parowca brytyjskiego
Szanghaj, 4. 12. (R ) Reuter donosi, że ma­

ły parow iec brytyjski „Siuszan" został o- 
strzelany z karabinów maszynowych w  po­

bliżu wyspy Sungming w  ujściu rzeki Yang- 
tse. Dwóch marynarzy Chińczyków odniosło 
rany. Jeden z nich zmarł w  szpitalu w  Szan­
ghaju, ćtokąd statek niezwłocznie powrócił. 
W yspa Tsungming znajduje się obecnie pod 
władzą japońską, statek zaś miał dowiedzieć 
się o losie przebywających na wyspie 9-ciu 
francuskich zakonnic misjonarek, które od 
trzech miesięcy nie dawały znaku życia. —  
W ładze japońskie były o tym uprzedzone, 
zaś statek miai flagi brytyjską i amerykań­
ską.

Pośrednictwo Rzeszy — 
skazane na niepowodzenie

Tokio, 4. 12. PA T . Dziennik »Ko.kuiiribiji*J 
omawiając pogłoski, dotyczące ewentualne­
go pośrednictwa Rzeszy w  konflikcie chiń- 
sko-japońskim, pisze, że podobny krok ze 
strony Rzeszy skazany jest na ńiepow odze• 
nie, o  ile Anglia popiera tę ideę, lecz Japo­
nia skłonna jest zbadać życzliw ie projekty 
pośrednictwa, jakie mogą być jej przedsta­
wione.
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K a n c e la r ia  a d w o k a tó w

D™ Maksymiliana Schachtere 
i Dra Ja ku b a  Schachtera

w » r a i t u iv i e ,  p rz e n ie s io n a  z o s ta ła  
n a  u l.  i i r a k i t u ^ a ią  i l  tl. p .
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G R U D Z I £ N
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NIE D ZIELA

Wschód słońca 
7 g 05 m

Zachód słońca 
15 g 24 m

1 Tebet 5698

D l Ż U I i *  L E K A R Z *  1 A U T E K

Dziś mają dyżur dzienny lekarze: Goldberger H., 
Jagiellońska 11, lei. 128-80, Italski Lesław, Król. 
Jadwigi 29, tel. 159-30, Fischer Jan, Michałowskie­
go 1, tel. 174-99, Fisenberg Samuel, Wielopole 13/7, 
tek 126-66; —  dyżur nocny: Abend Wiktor, Lwow­
ska 19, tel. 160-99, Doening Tadeusz, Ariańska 9, 
tel. 107-61, Stern Natan, Stradom 27, tel. 178-25, 
Osiek Bernard, Rynek Gł. 23, tel. 141-68.

Dziś mają dyżur dzienny i nocny: Rynek gł. A-B 
45, Łobzowska 8, Grzegórzecka 9, Długa 4, Krakow­
ska 19, Zwierzyniecka 7, Brodzińskiego 1; —  dyżur 
dzienny: Rynek gł. 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra­
dom 6, Karmelicka 9, Kazimierza W. 78.

W IE LK A  ZBIÓRKA N A  POMOC ZIMOWĄ
Dzisiaj rozpoczyna się powszechna zbiórka w 

Krakowie, organizowana przez Sekcję propagan- 
duwo-prasową Komitetu Pomocy Zimowej dla 
Bezrobotnych.

Punktem kulminacyjnym zbiórki będzie pochód 
propagandowy ulicami miasta do Rynku Główne­
go i korowód artystów teatru Słowackiego.

Na platformach, udekorowanych zielenią, poja­
wią się popularne postacie z wielu sztuk, granych 
ostatnio w teatrze Słowackiego.

B. PREZ. WOJCIECHOWSKI I  GEN. HALLER 
NIE BĘDĄ DZIŚ W  KRAKOWIE

Dziś obraduje w  Krakowie wojewódzki zjazd 
Stronnictwa Pracy. W  zjeździć tym mieli wziąć 
udział b. Prezydent Wojciechowski i gen. Haller. 
Wczoraj przyjazd obu został z powodu choroby 
odwołany. W  zastępstwie gen. Hallera wygłosić ma 
przemówienie gen. Kukieł.

CO ZROBIONO W  KRAKOW IE?
Na zaproszenie zarządu miejskiego przedstawi­

ciele prasy krakowskiej wzięli wczoraj udział w 
©bjeżdzie, w  czasie którego zapoznali się z robo­
tami, jakich dokonano ostatnio w dziedzinie inwe­
stycji na terenie miasta.

Dziennikarze zwiedzili budowę remizy tramwa­
jowej przy ul. Wadowickiej, budowę Muzeum Na­
rodowego i schroniska Brata Alberta, nowe urzą­
dzenia elektrowni i gazowni miejskiej oraz zapo­
znali się z przebudową nawierzchni. W  czasie ob­
jazdu udzielali wyjaśnień naczelnik inż. Boratyń­
ski oraz referent prasowy red. W. Wasiiewski.

GENIALNI SZALEŃCY
Jutro, w  poniedziałek, o godz. 19.30 w sali od­

czytowej przy ul. Dunajewskiego 7 dr Leon Wan- 
der wygłosi odczyt p. t. „Genialni szaleńcy’’. lJo 
odczycie dyskusja. Goście mile widziani.

AMATORKA OBRAZÓW.
Czekaj Stanisława (lat 24) służąca, z ara. przy ul. 

Lwowskiej 1. 8, została zatrzymana za kradzież 
3-ch zegarków srebrnych damskich i 2-cli obrazów' 
olejnych na szkodę swej słuźbodawczyni. Wartość 
skradzionych przedmiotów przedstawia 150 zł. — 
Część rzeczy odebrano i  zwrócono poszkodowanej.

AUTOBUS ZABIŁ KONIA.
Na ul. Wielickiej najechał z tyłu autobus PKP 

na 2 konie bez zaprzęgu prowadzone przez Chmielą 
Franciszka (lat 44), zam. przy ul. Siemaszki 1. 24, 
skutkiem czego jeden koń został zabity na miejscu 
drugi natomiast został silnie pokaleczony. Woźnica 
nie doznał żadnych obrażeń.

ZACZADZIŁA SIĘ W KIOSKU.
Wezwano Pogotowie Ratunkowe uo Rapacz Zo­

fii (lat 44), klóra siedząc w kiosku tytoniowym 
przy ul. Grzegórzeckiej zaczadziła się od piecyka 
węglowego. Rapaczowa przewieziona została do 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej. i

Prace około wykończenia 
Żyd. Domu Gimnastycznego

postępują w szybkim tempie naprzód!
Szybkie tempo prac około wykończenia II i III 

piętra Domu Gimnastycznego doprowadziło już 
do wykonania wewnętrznych wypraw oraz 

montowania i oszklenia okien, tak, że jest na­
dzieja —  sądząc z postępu prac budowlanych — 
że termin opróżnienia Domu Starców i oddania 
go do rozbiórki, nakazany przez Magistrrt, bę­
dzie mógł być dotleniany.

Obecnie przystępuje się już do instalacji cen­
tralnego ogrzewania, wodociągów, światła elek­
trycznego itd. oraz stawiania pieców, po czym 
pozostanie jedynie już tylko ostateczny etap 
prac końcowych.

Wedle informacji Komitetu Budowy Domu,

prace powyższe są w należytym tempie prze­
prowadzane jedynie dzięki hojnie wpływają­
cym datkom (także od osób, którzy już w  pier­
wszym okresie budowy 2TG. złożyli na ten cel 
poważne ofiary) ze strony c a ł e g o  społeczeń­
stwa, które słusznie rozumie, że ofiarując na 
2. T. G. spełnia cel podwójnie ważny, bo umo­
żliwia całkowite uruchomienie placówki wy­
chowania fizycznego, tak doniosłej w obecnym 
czasie dla młodzieży oraz czasowe (na jeden 
rok) umieszczenie starców, z a g r o ż o n y c h  
b e z d o m n o ś c i ą ,  w górnych kondygnacjach 
2ydowskiego Domu Gimnastycznego.

Umysłowo chory udaremnił 
kradzież 80.000 zł.

ze skarbca Urzędu Pocztowego w Miechowie
W swoim czasie głośnym echem odbiło się w  

Miechowie i w  okolicy usiłowane okradzenie skarb­
ca Urzędu Pocztowego w  Miechowie, w  którym 
znajdowało się przeszło 80.000 złotych. Mianowicie 
szajka zawodowych złodziei Krakowa uplanowała 
okradzenie skarbca, przyczem działała ona w poro­
zumieniu z urzędnikiem pocztowym w Miechowie 
Witalisem Krynickim, który udzielał złodziejom 
szczegółowych informacyj o planie sytuacyjnym 
urzędu pocztowego w Miechowie, a nadto odcisnął 
im w  mydle klucze od drzwi prowadzących do 
skarbca.

Plan działania został przez bandę bardzo szcze­
gółowo obmyślany i w dniu 4 maja 1937 r. poje­
chali z Krakowa do Miechowa taksówką Alojzy 
Kukla, Farnciszek Kukla, oraz Franciszek Skrobała 
i wtargnęli zapomocą podrobionych kluczy do 
skarbca, przy czym w  sąsiedztwie czekało już na 
nich przygotowane auto, w  którym bandyci za­
mierzali zbiec wraz z pieniędzmi.

Jednakowoż w ostatniej chwili, gdy złodzieje 
znajdowali się niemal już w posiadaniu 80.000 zł., 
nastąpił nieoczekiwany zwrot. Otóż jeden z człon­
ków bandy, umysłowo chory Tennanbaum, który

obecnie znajduje się w  zakładzie w  Kobierzynie 
zdradził swoich kompanów i  policja w  ostatniej 
chwili nakryła całą szajkę, chroniąc w  ten sposób 
Skarb Państwa od szkody, któraby wyniosła prze­
szło 80.000 złotych.

W  następstwie powyższego napadu bandyckiego 
wczoraj zasiedli Witalis Krynicki, Alojzy Kukla, 
Franciszek Kukla, Franciszek Skrobała, Jonas Sy­
naj i Józef HocheiseT na ławie oskarżonych przed 
trybunałem Sądu Okręgowego kieleckiego na sesji 
wyjazdowej w  Miechowie,

Rozprawa zapowiada się sensacyjnie i  rozpisana 
jest na kilka dni. Będzie przesłuchanych 7-miu o- 
skarżonych i  kilkudziesięciu świadków. Oskarżeni 
tłumaczą się, że wprawdzie usiłowali dokonać kra­
dzieży i  ograbienia skarbca, w  którym znajdowało 
się 84.000 złotych, jednak w  ostatniej chwili od 
swego zamiaru odstąpili. Policja zaś twierdzi, że 
wskutek poufnych informacyj doprowadziła do te­
go, że oskarżeni wyjęli już część pieniędzy ze skarb­
ca i  gdy mieli przenosić pieniądze do auta —  zo­
stali przychwyceni na gorącym uczynku. Wyrok 
zapadnie w  przyszłym tygodniu.

A U D Y C J E  R A D IO W E  W  D N IU  U R O D Z IN  
P IE R W S Z E G O  M A R S Z A Ł K A  P O L S K I

5. X I I .  —  dzień urodzin P ie rw szego  M arszałka P o lsk i 
Józe fa  P iłsudskiego jest obchodzony uroczyście w  P o l­
skim  Radio.

A u d yc jo  tego  dnia pośw iecone w ielk iem u  T w órcy  Od­
rodzonej P o lsk i rozpocznie W iln o , o godz. 8.30 pieśniam i 
Z iem i W ileń sk ie j w  w ykonaniu  chóru ..Pro A r te “  l  chó. 
ru szkolnego. Następn ie Tadeusz Łopalew sk i m ów ić bo­
dzie o M arszalku  Piłsudskim  i  je g o  rodzinnych stronach, 
a w ieo o Zu low ie, o w ie lk im  przyw iązan iu  M arszałka do 
z iem i, na k tó re j spędził swą młodość i  nieustannej jego  
łączności za życ ia  z tą ziem ią.

O godz. 9.15 z K a p lic y  w  O strej Bram ie, transm ito­
wana Ledzie u roczyste nabożoństwo, podczas którego ka ­
zan ie w yg ło s i kapelan w ileńsk iego  garn izonu  ks. dr. 
P . Ś ledziowskl.

O godz. 15.15 odczyt d la m łodzieży  o M arszałku P ił .  
sudskim, jako  w ychow aw cy po lsk ie j m łodzieży, w yg łos i 
dr. P io tr  Dąbrowski.

Odcinek p rogram ow y  m iedzy godz. 17 a 19.30 stanowić 
bedzie pewnego rodza ju  całość, zaw iera jącą  audycją kn 
uczczeniu pam iąci P ierw szogo  M arszałka Po lsk i.

O godz. 17 ork iestra  Po lsk iego  R ad ia  pod dyr. G rzego . 
rza  F ite lb e rga  odegra  Rapsodie L itew ską , M ieczysław a 
K arłow icza , następnie o godz. 17.20 odczytane zostaną 
fragm en ty  z Pism  Marszalka, w  k tórych  m ów i On o swoim 
życiu. F fa gm en ty  w yb ra ł i  opatrzy ł komentarzam i p ro f. 
H en ryk  M ościcki. O godz. 18 koncert p. t. „O d  W arsza ­
w iank i do I-s ze j B ry g a d y "  obejm ie m elodie i pieśni 
bo jow n ików  o wolność O godz. 19 nadany bądzie Rapsod 
Poetyck i, u łożony z w ierszy  K a z im ie ry  U lakow iczów ny 
z m uzyka Jana M aklakiow icza, p. t. „ W  cieniu  w iel. 
k o śc i"; tym  razem  liryczne i bohaterskie w iersze znako­
m ite j poetki złożą się na montaż o przem ującym  w y ­
ra z ie  i m ocnej l in ii dynam icznej.

*— WIZO. Dziś 10 przedp. posiedzenie Komitetu 
Centralnego — grup.

_  PRZEDŚWIT HASZACHAR. Dziś godz. 6 Wie­
czorynka Chanukowa z b. urozmaiconym progra- 
mem. Wstęp wolny.

— HEBRAJSKIE STUDIO DRAMATYCZNE. 
Zbiórka dziś godz. 3 -cia w  Ż. D. A.

— CEIRE MIZRACHI. Dziś „wieczór chanukowy" 
z przedstawieniem.

— BEJTAR. Dziś 7.30 wiecz. uroczyste otwarcie ’ 
lokalu Coharu i Gdudu „Bejtaru" przy Krakow­
skiej 39 m. 42 oraz zaświecenie świeczek chanuko­
wych. 1

O S TATN IE WIADOMOŚCI G IEŁD O W E
(Specjalna służba informacyjna „ N . Dziennika"i 

TOWARY KOLONALNE 
NOWY JORK, 4. 12. Kawa Rio nr. 7. 6 3/8 (0 3/8), 

Kawa Santos nr. 4. 8 3/8 (8 3/8), grudź. 4.67 (4 88) 
marz. 4.10 (4.20), Kakao 6.00 (6.00) grudi. 5.68 (5.66) 
styoz. 5.72 (5.70).

BAWEŁNA
NOWY JORK, 4. 12. 8.01 (8.08) grudi. 7.84-7.84 

(7.88-7.88), stycz. 7,87-7.87 (7.93-7.93)

KORZENIE
LONDYN, 4. 12. Tapioka Fair grudż.-stycz. 14.5,

Pieprz czarny 3, Pieprz Singapore grudi-stycz. 
2.68 Goździki Zanzibar grudź.-styoz^ 7.81, Papryka 
cif grudi-stycz. 06,

DEWIZIi
LONDYN, 4, 12. Nowy Jork 4.9922, Paryż 147.07 

Berlin 12.3975, Amsterdam 8.9337, Zurlch 21.6012. *

EFEKTU
NOWY JORK, 4. 12. American Car 85.00 (86.25), 

American Car et Foundry 25.00 (23.62), Am. Tobac­
co 68.78—68.25, Chrysler 58.50—58.00, Douglas Air. 
craft 34.62 (33,50), Fisk Rubber 7.75 (7.87), Eastman 
Kodak 159.00 (151.50), General Electric 43.75 (42.87), 
General Motors 36.00 (35.50), Anaconda 31 37 (30.87) 
Bellehem Steel 5437 (52.25), Intern Nickel 43.75 
(43.12), Tennessee Corp. 7.25 (7.50) Sheil Union 
17.62 (17.75), Standard Oil 45.50 (45.50).

Kronika telegraiiczna
— Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął wczo­

raj p. marszałka Senatu Aleksandra Prystora.
— W  poniedziałek, dnia 6 grudnia hr. o godz. 

19.50 prof. dr. Tadeusz Gredyński podsekretaroc 
stanu w Ministerstwie Skarbu wygłosi przed mi­
krofonem Polskiego Radia odczyt p, t. ^Budżet a1 
gospodarstwo narodowe".

— Ludowa partia ks. HlinM zapowiedziała, że 
zaufania do obecnego rządu czeskoslowackiiego nie 
ma i jako wyraz tego będzie glosowała przeciw bu­
dżetowi na r. 1938.
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W / r ó b  P olsk ie j Spó łk i A k cy jn e j ,P e r s l l V  B yd go szczy

W SPÓŁPRACA M AKKABI Z ORGANIZACJĄ  
AKAD. LAM ATARAH

Komitet Centralny na ostatnim posiedzeniu po­
stanowił współpracować, na zasadach obowiązu 
jących, z erg. akad. Lamatarah.

TURNIEJ PING-PONGOWY W  CIESZYNIE
Sekcja ping-pongowa 2. K. S. „MakLabi” w  Cie­

szynie urządza dn. 8 bm. o godz. 10 rano w sali 
hotelu pod „Złotym Wołem” turniej ping-pongowy 
z udziałem mistrza i  wicemistrza Śląska. Do wizię 
cia udziału w  turnieju zaproszone są także te klu­
by, które nie Otrzymały zaproszeń z powodu bra­
ku adresów.

W ALN E  ZGROMADZENIA DWU NAJSTAR­
SZYCH KLUBÓW PIŁKARSKICH KRAKOWA; 
Cracovii i  Wisły, odbędą się w  dniu 12 grudnia 
br. w  Krakowie. Krążą pogłoski, że na zebraniu 
Cracovii ma dojść do pewnych rozgrywek na Ile 
personalnym i  polityki klubowej.

POLSKI ZW IĄZEK PŁYW AC K I zwołał walne 
zebranie na 30 styznia 1938 do lokalu PUWF-u 
W  Warszawie.

AMATORSKI KS otrzymał doroczną nagrodę 
wędrowną za ..grę poprawną” na rok 1037, a 1o 
za całoroczną grę fair i wysoce karne i przykład­
ne zachowywanie się całej drużyny w  całym se­
zonie. Stwierdzono jednocześnie, że w  ubiegłym 
sezonie poprawność gry zespołów Ligi wybitnie 
się poprawiła i ilość kar znacznie się zmniejszyła.

SĘDZIOWIE PIŁKARSCY W JUGOSŁAWII 
ogłosili strajk za liczne oslalnie incj^denty i po­
bicia sędziów i postanowili nic delegować sę­
dziów na meczo piłkarskie.

TENNISIŚCI IN D II zgłosili się do walk o pu­
char Dayisa i zaangażowali jako trenera Fran­
cuza Eslrabeau.

W  BRUKSELI WYGWIZDANO MECZ BOK­
SERSKI między Rolhem i Sysem o mistrzostwo 
świata wagi półciężkiej z powodu unikania walki 
przez obu zawodników. Mecz zakończył się remi­
sowo.

PETKIEW ICZ nie wyjedzie na sludia do Ame­
ryki, lecz ukończy CIWF i dopiero w  r. 1939 po- 
jedzje do Ameryki na studia przeszkolenia lek­
koatletycznego amerykańskiego.

■MIEJSKIE Z A K Ł A D Y  CE. 
K A M IC Z N E , Kraków , Plac 
Szczepański 5. Te l. 114.73 
polecają w yborow e W A PN O  
CEG LE  m aszynową I .  klasy 
K A M IE Ń  1 TŁU C ZE Ń  wa. 
pienny. 6669k

M E B LE , syp ia ln ie , jadał, 
nie, gab inety , pokoje kom. 
binowane gwarantow anej 
jakości poleca N A J T A N IE J  
— dogodne warunki Fa. 
bryczny Skład K raków  — 
Bracka 13. '

SOSSk

K R A W A T  zakupisz n a jta ­
n ie j w  specjalnym  składzie 
kraw atów  „R ecord  Crava. 
tes", K raków , F loriańska 
35. T e le fon  143-68. Własna 
w ytw órn ia. H u rt .  Detali. 
Fachowa naprawa krawa, 
tów. 6327k

D Y W A N Y  rączne (Sm yrna) 
ok azy jn ie  tanio. K ilim y  
G liniańskie —  Ceny fa b ry ­
czne, za gotów ką — na ra . 
ty, K raków , Rynek G łów. 
ny 14-11 p.

M A S Z Y N Y  do pisan ia „ Id e . 
a l-E rika “ . T r iu m f techn i­
ki. Przedstaw icie lstw o „M a . 
szynodom ", K raków , Zw ie­
rzyn iecka 11. 7067k

OB I C i i  m eblowe now ocze­
sne — wełna —  len ceny 
niskie. Tkaln ia  roczna — 
Thorn, Grodzka 42.

5322g

U W A G A  — O K A Z Y J N A  
SPR ZE D A Ż , P ierw szorzęd­
n ie urządzony, położony w 
centrum  m iasta B ielska do­
brze p rosperu jący sklep ko. 
lon la lno - de lika tesow y z 
koncesją wódek zaraz do 
oddania z powodu choroby. 
Po trzebn y  kap ita ł zł. 6.000 
— 7.000. — Zgłoszen ia  pod 
„Z a ra z "  B ielsko, Skrytka 
pocztow a 143. 720SL-

F 0 R T F P I4 N  czarny, krótki 
P e tro f f  okazy jn ie  sprzedam 
K rzy ża  10j5. 7222k

M E B L E  L A K IE R O W A N E
pierw szorzędnej jakości, — 
na jtan ie j K raków , B racka 6.

7223k

ŁÓŻKO z okuciem  m etale- 
wyra, wkładam i, patefon, 
p ły ty  — okazy jn ie  sprze. 
dam. R akow icka 8. m. 9.

7213k

S P R Z E D A M  łan io  syp ialn ie 
m ahoniowe, sza fk i nocne, 
łóżka m etalowe, hiurko, 
pu lp it, komody, starszą ja ­
dalnię, łóżko m osiężne — 
Sklep O kazyjn y, K raków , 
M ostowa dwa. 7174k

P IE C E  przenośne kaflow e, 
żelazne, am erykańskie ła ­
zienkowe ok azy jn ie  telefon 
101-63. 54.33g

PR ZE D  kupnem doma
wstąp do znanej firm y
R U B IN A . Przekonasz się, 
że kupisz dobrze i korzyst. 
nie.
K A M IE N IC A  t izccbp ię lro . 
wa. nowa superkom fortowa. 
docliód roczny 7.336.—, dtug 
13.000, dopłata 70.000.
DOM dw upiętrow y, super- 
luksusowy, nowy, dochód 
roczny 5.500, cena 65.000,
oraz w ie lk i w yb ór rea lno,
sci w e w szelkich cenach po­
leca R U B IN , K raków , W ie . 
lopolo 26, tel. 171-78. P ro . 
w iz ja  m inim alna. 71S3k

W Y T W Ó R N IA  a rtystycz. 
nych robót ręcznych: M in y  
P fe ffe rb e rg , K raków , G ro. 
dzka 48. T e le fon  165-67 po. 
leca: firank i, po rtiery ,
kapy, serw ety  gobe lin y  oraz 
kom pletne artystyczno u . 
rządzenia w nętrza  m iesz­
kań. 71i5k

ź e  Śliczny m a i  i s w ie z o s c  w pozą^, 
dane} k a r n a c j i  nadaje c e r z e  r o ś ­
linny, m ia łki,  n ie w id o c zn ie  przy-' 
i ę g S iqcy. nie z a t y k a j ą c y  p o r ó w

W E Ł N Y  — W Ł Ó C Z K I — 
S W E T R Y  m odele do tychże 
poleca K A .R I .B I  K A R M E ­
L IC K A  9. 7187k

O D C IS K I usuwa nlezawo. 
dnie „K IG O " , 50 groszy .

D rogerią  
S C H A P S E N S O H N A  

Kraków , Plao N ow y.
2171k

U ND E RW O O D  m aszyny 
do pisania w alizkow e, n a j­
nowszej konstrnkcjl. Bepra 
sentseja  1 w yłączna sprze­
daż: l g j a c j  Orcs* I Spół­
ka K raków , S tarow iślna 

L  telet. 121-90. 412k

W Y P R A W K I  niemowlęce, 
kon fekcja  dziecięca, b ie li­
zna — n a jtan ie j Obstander, 
R ynek  11. 6852k

S Z Y L D U  EmRLJOUJPnt
PIECZOTW jfflU gZU H O U g

TYLKO WPftOSTwiFAiBYCt
> G H A L J A l łN IA  <

KRAKÓW DłiTLAfif. 1Mr4*739

F U T R A  gotow o 1 m iarowe, 
poleca H orow itZ j K raków  
Starow iślna 26. W ykonan ie 
pierwezorządne. Tel. 107-47,

5473jj

L A L K A  Z A  U  ZŁ. (pro.
pagandowa) bardzo ładna 
i praktyczna dla dziewczą- 
tek do la t 10. Długość 50 cm. 
m ówi w yraźn ie  „m am a“  a* 
brana, oczka zamykane z 
rzęsam i, fry zu rk a  w arkocz, 
kowa. W ysy ła  za pobraniem  
Fabryka  La lek , K raków , 
Piłsudskiego 1. b. Pozatem  
N A J W IĘ K S Z Y  W YB Ó R  
L A L E K  I  Z A B A W E K . Su­
k ienki buciki, pończoszki, 
row erk i, w ózeczk i la lkow e. 
H U L A J N O G I N A  B A LO - 
N A C II. W ie lk i w yb ór g ie r  
towarzyskich . Cenniki w y . 
sy la  — telefon 189-65,

7022 k

U CZĘ sten ogra fii*  polsko, 
u iem ioek iej najnowszym  
systemem. Zgłoszen ia: L o U  
Eberstarków na, Zw iązek 
Zawód. Prac. U m ysł, S ław ­
kowska G. I .  p. m iedzy 7.30 
a 8.30 w ieczór. 7093k

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
n i *  p r a y j m u j *  a l ą  

lala fon lcan ia  
tylko srproat 

ss Acunlnlatracjl 
t w y łączn i*

! *  O u T Ó W K ą ,

P o c a t ą  a a y f r o w ą  
o d b i e r a j  m o dn a  tylko 
w ciąga 14 doi od «r*.v 
akasanla slą odnośnego 

In.sratu,

PR Z E D S Z K O L E  kom forto . 
w o nrządzone Im erg liicków - 
nych p rzy jm ie  jeszcze parę 
zgłoszeń. Sebastiana 8 — 8.

S ij ig

L  )K ‘ .J I tańców lndyw ldu . 
alnycb — zb iorow ych  u- 

dzielam, W iadom ośó: te lefon  
145.83. 5462g

P R O P A G A N D O W Y  KU RS 
S T E N O G R A F II po lsk ie j i 
n iem ieck iej d la abitnrien, 
tów  1 ab iturien tek W y  i ,  
szego Studium Handlowe, 
go 1 nczeuio gimnazjum  
państwowego 1 pryw atne, 
go  — rozpocznie się 8. X I I .  
pod k ierow n ictw em  Z O F II 
SC H 6N G U TÓ W N Y — W W . 
Św iętych 8, fron t I  p., — 
tel, 109.97. W p isy  od 9—18, 
O P Ł A T A  M IN IM A L N A -

C693k

A N G IE L S K I  —- konwersa­
cje, prasa, literatnra . P ro f. 
Dr. Roman T h om  — Grodz- 
ka 42. 5392g

L E K C J E  S K R Z Y P I E O
C Y P R E S  D ietla  10L M iesię­
cznie 10 zł. W ypożycza  
skrzypce. 5320g

K U R S Y  K R O JU , m odelo­
w ania i  szycia, koncesjono. 
w ane przez knratorium  
E lw ir y  H A L P E K N -S iiS S E . 
R U W E J, absolwentki W io . 
ner Moden-Akadem ie- N a ­
uka najnow szym  systemem 
wiedeńskim . Po  nkończeniu 
św iadectwa. W p isy : K ra ­
ków, K R U P N IC Z A  18.

550Sg

TA Ń C Ó W  salonowych. L e . 
k e je  zb iorow e —  indyw idn . 
alne —  u dzie la ją  p ierw szo, 
rzędne s iły  pedagog. W p isy : 
Konserw atorium  Taneczne, 
K raków , R ynek  23.

N A J N O W S Z E  modele. Gor- 
s e t j, napierśn iki, pasy lecz. 
nicze. N ajn iższe ceny. — 
,G R A C J A " , K raków , Szew ­
ska 6. 532Sg

N A JM O D N IE JS Z E  K A R -  
N IS Z E  do firanek , oprawa 
O BRAZÓ W , w ykonu je n a j. 
tan ie j K lip ste in , K raków , 
D ietla  87. róg  S tarow iślnej, 
te lefon  176-45. 7152k

PO Ń C ZO CH Y elastyczne 
„A C A D E M IC "  1 inne wszel 
k iego  rodza ju  pończochy 
gum owe na ży la k i i  chore 
nogi —  na jtan ie j w e fir- 
m io A . Gronner, K raków , 
św. Id z iego  1, (ró g  Grodz- 
k ie j 69). 5964k

F O R T E P IA N Y , P IA N IN A  
S T R O I, N A P R A W IA  kon­
serw u ję Rom , B ożego Ciała 
10, tle fon  143-79. 5724k

PO ŻÓ ŁK ŁE  płaszcze, ko ł. 
n ierze szarych bra jtszw an. 
ców  indyjsk ich  inne fu tra  
p rzy jm u ję  do przefarbow a, 
nia odświeżenia. W ykona, 
n ie fabryczne. U w aga  n * 
adres) Sessler, D ie tla  48. 
m. 6. 5469g

N A P R A W IA  bez śladu 
uszkodzoną garderooę : Tkal 
nia Sztuczna, K raków , Mt 
kołajska 82. 6081k

O SO BNY domek, lok a l sk le­
pow y pokój kuchnia, ogród 
p r iy  tram w aju  do w yn a. 
jęc ia  lub sprzedania. Gelb, 
Rynek G łów ny IT, pndwo- 
rzec. 5503g

F IR  I N K I  kapy, serw ety  —
najso lidn iej, na jkorzystn iej 
W ytw órn ia  Rotner, K ra ­
ków. M a ły  Rynek 4.

5495g

L U S T R A  B e lg ijsk ie , cze. 
skle, g a b ilo ty  szklane, szy , 
b y  szlifow ane oraz o s zk li, 
n ia  okien poleca  po eenacb 
najn iższych, U nger K rrk ów  
Józe fa  16. Te ł. 143.27. Odna 
w ia  s fi stari lustra.

6561k

O D Ż Y W K A  N IE M O W L Ę C A  
W lś i ja  8. Te l. 131-93 K e t ir  
Lak to l, Joghu rt, dostawa 
bezpłatna. 7131k

Ł Y Ż W Y  ostrzę aparatem  
na m okro (row ek ). S z lif ie r . 
nia, D Ietlow ska  46. M Y S Z . 
K O W S K I. 7132 k

W Y K W IN T N E , zm acza* 
mięsne O B IA D Y  domowa 
przystaw ka, p ieczyw o do 
w o li — 1 .10  w yd a je  in te ll. 
gentna rodzina żydow ska 
Brzozow a 12/3, 6570k

O D L E W A R N IA  żelaza  I  
m etali oraz w ytw órn ia  
m łynków  do m inerałów  
„C E N T R O P L E K S "  H E N - 
R Y K  IM M E R O L iiC K , K ra -  
ków -G rzegórzb i, ul. Paster. 
ska L . 18. T e le fon  N r. 119-41 

5191*

S A L E  b ilardow e p rzy  nl. 
Sto larsk ie j 9. I .  p ię tro  co . 
dzionnie otw arte. Godzina 
g r y  80 g r . 5504*

L U S T R A  be lg ijsk ie , szyby 
szlifow ane w ykonu je n a jta ­
n ie j sz lifie rn ia  szkła I .  BeeS 
K raków , W W . Św iętych  A  

714 ik

F U N D A C J A  żydowska 
p rzy jm ie  starsze in te ligen ­
tno osoby i  em erytów  na 
stały pobyt za 70 zł. m le . 
siecznie. W sze lk i kom fort — 
bardzo dobra kuchnia r y ­
tualna —  p iękny park — 
radio, gazety . Loeweustein 
I>. Bojanaw o Poznańskie.

2209k
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^  Z A K O P A N E M  n z jp r iy -  
IsinnieJ ■ !. m łeeika  w  w y . 
kwlntnym  pensjonacie „G o- 
Piana" p n y  ul. Zam ojski*. 
So 16. pod fachowym  kle- 
r»w nictw em  A rn o lda  Brand. 
sładtera. Kuchnia rytualna. 

______________________5501g

Za k o p a n e  -  ,,p a ł a c e -
R eprezentacyjny nowocze­
sny, 50 poko jow y hotel-pen- 
sjonat. A partam enty  z la . 
denkam i. Odnowione wnę- 
*h a  1 pokoja. Zarzad — jak 
dotychczas — E. Lustigow ie 
Telefon  16,51. 7(125 k

Za k o p a n e  Piewszorzędny
Pensjonat „ B IA Ł Y  DOM " 
Id y  B orzykow sk ie j, Leon ii 
Krautówny. P oko je  pełno, 
kom fortowe. Kuchnia w y . 
borowa. Telefon  1300.

7207k

* U K O PA N E  — A N A S T A ­
Z Y "  Zam ojakiogo po 
aruntownym  romoncie. B io ­
rącą Ciepła 1 zimna woda 
We wszystkich pokojach. 
Kuchnia znana wykwintna. 
Zarzad Scheror-Rebenowa, 
*•1 1344. 7205 k

Z A K O P A N E  — Pensjonat 
>,PO G O Ń" A . BU M ELD O - 
W E J  nowo urządzony, cen­
tra lne ogrzewanie, ciepła 
bieżącą woda w  pokojach. 
Te ł. 1254. 5487g

Z A K O P A N E . K om fortow y 
Pensjonat „ W A W E L "  ni. 
P-łsndakiego. —  Pod kier. 
M a il Bublnstein 1 E rn y  
M argu llesow ej, przy jm u ją  
lak  w latach ubiegłych  ró . 
Y n le i  dzieci 1 m łodzież. — 
Nauka ja zd y  na nartach 
bezpłatna. Zgłoszenia,: D ie­
tla  61 Teł. 105,91. 5446g

--
z a k o p a n e  — „ ig m a r "
Droga do B iałego, teł. 12.03, 
ozynny w  dalszym  ciągu 
Pod w łasnym  Zarządem 
w łaścic ielk i, po leca się 
P» T. gościom : Berenbau- 
mowa. Hochbergerowa.

7180k

Z A K O P A N E  — pensjonat 
,.W O LO D Y JO W K A “  aanad 
SIN G B BÓ W  ul. S lenkiew l- 

I cza, teł. 1T7I. Piękna nowa 
umeblowana pokoja  z B IE . 
ZA C A  wodą 1 C E N T  H A L ­
N Y M  ogrzewaniem . Uprasza 
się a weześnlajsza l a m e r  
wowanie pokoi. T147k

Z A K O P A N E  ,,L  A  L  K  A ‘
pensjonat dla dzieci 1 m ło­
dzieży, ul. Chałubińskiego 
To lefon  10,51. Poko je  pełno 
kom fortowe. Opieka peda­
gogiczno, wychowawcza. 
H E L E N A  B A U M G A R T E N  

6978k

Z A K O P A N E , pełnokom for.
tow y pensjonat ,.O A Z A “ 
D roga  do B ia łego  teł. 1289, 
p rzy jm u jo  zgłoszenia. Za­
rząd E. 1 M. P iw okow le.

7204k

Z A K O P A N E  — Pensjonat 
• jO P IE K A "  dla dzieci 1 
m łodzieży D row oj BLO- 
CH O W EJ, w  B IA Ł E M , p rzy  
teren ie narci arskim, tarasy 
stonoczne, telefon . K w a li­
fikow ane w yehow aw ozyn ie 
instruktor narciarski. W y !  
kw intne u trzym anie. Z g ło ­
szenia do dnia 15 bm. K ra ­
ków, D row a B LO C H O W A. 
6tarow iś lna  22. Teł. 172.11.

7139k

Z A K O P A N E . A K A D E M I­
C K A  K O L O N IA  Z IM O W A  
W  Z A K O P A N E M  Zjodno 
czenia Akadem ików  S y jo ­
n istów  ,,L A M A T A B A H “  w  
P o lice , m ieści się w  na jp lę . 
kn iejszej oko licy  Zakopa. 
nego, w  pobliżu  E e g li 1 Gu. 
ba iów kl. K om fortow e poko­
je  dwuosobowe. W ik t pen. 
zjonatow y. Instruk tor nar. 
ciarsk i. 50% zniżka taksy 
ku racy jnej. 33% zn iżk i ko. 
le jow e. Poezątęk kolonii 
15 grudnia. Oplata za pobyt 
dw utygodn iow y —  65.— ał., 
10-dniowy 47.50 zł. W y ja zd y  
w  dowolnych term inach na 
dowolny okres. Prospekty 
1 zap isy : Centrala „L a m a . 
tarab ". W arszaw a, M ariań 
ska 8/4, oraz oddziały ,,La. 
m atarah " w  Polsce.

7142k

Z A K O P A N E  — „U C IE C H A "  
Telefen U -37. K om fortow y  
pensjonat dla m lodsisśy i 
dzleoL Instruk tor narelar. 
skt — Zarząd: Leuohterowa- 
Kernarówna. Zgłoszenia: 
mgr. Kernerów na, P rzed ­
szkola 'S ławkowska A  T e ­
le fon  131.17. godz. i  — 1.

6977k

O D D AM  oa«4d sklepu z 
fron tow a w ystaw ą, Grods. 
t a  t  a .  11

Z A K O P A N E  -  „S IE N K IE  
W IC Z O W K A " Z A M O J S K IE  
GO. Tel. 17-28. Pensjonat 
katg. I .  nowocześnie urzą 
dzony po rem oncie ju ż o- 
tw arty  pod zarządem  M ar 
kow leck ie j. 637sg

B A B K A -P A L A C E  pierw .
szorzędny pensjonat p o i 
zarządem D row ej P A U L IN  Y 
K E IN E K O W E J  o tw arty  ca. 
ly  rok. Te l. 825. 7017 k

B A B K A . Pelnokom fortow y
pensjonat „ K IW IE R A "  pod 
zarządem Goldmana.

7120k

Z A W O J A . —  Pensjonat 
,,Ś W IT “  polecą się na sezon 
zim ow y. —  Idea lne warunki 
narciarskia i  klim atyczne. 
Nowoczesna skocznia. In ­
struktor narciarski. Auta 
lub sanie z M akowa na 
zam ówienie. Te l. Zaw oja  2. 
nr. 4. Ceny niskie. Uprasza 
sią o wcześn iejsze zgłoszę, 
nia. 7079k

K B Y N IC A  — ponejonat 
,,S IE N K IE W IC Z Ó W K A “  -  
pod zarz. A l i  H A B E R O W E J  
(B lw ie ry  n ie prowadzą) tuż 
p rzy  terenach narciarskich, 
blisko Now ych  Łazienek. 
M iły  1 w ygod n y  pobyt za. 
pewnlony. W łasna sanie do 
dyspozycji. 7065k

Matrymonialne
S W A T  znany w sferach 
zamożnych, i  In te ligenc ji 
poleca sią „ A T ID "  K raków , 
Grodzka 35. I I .  oodziennis 
od 6—8 w ieczórj w niedzia. 
lą  od 10-1 i  4 -8 . Dyskre. 
oja. 4528k

C AŁO R O C ZN Y
P E N S J O N A TRABKA

J E D Y N A C Z K A
WYKWINTNA KUCHNIA.

STORCHOWfcJ
Bloiąca ciepła f lia iaa  woda w kaidym  pokoja. ŁazIeaLl 1 
tarasy aa y iiiy itk ich  piętrach* Instrnktor aarciarski w wisll

CENY NISKIE. -  TEL. 273

RABKA „ŚW IT“
Tel. 218 pod zarządem Tel. 218

HENRYKA B E C K A
t « Ł K  K usi U r U A u T Y  

K Ą P IE LE  SOLANKOW E W E  W ILLI
U P rtA S Z A  O  W C Z E Ś N IE JS Z E  Z A M Ó W IEN IA  

N A  S E Z O N  Z IM O W Y

—  ZAKOPANE —
Nowoczesny L u k s u s o w y  Pensjonat

,SPLENDBD“
U L . P IE X A C .i iŁ « j i i> ,  T E L .  10 -9 9  

p o d  zarządain  Drowej Abrutinowej
i Heleny Hanemanowny

Kuchnia w yk w in tn a , na  żąd ań .e  d e te iy c z n a .  -  
B ieżąca  c ie p ła  t z im n a  w od a  w  p o k o ja ch , p ię k n ie  

p o ło ż en  e. — C en tra ln e  o g rze w a n ie .
Sezon zimowy od 5 grudnia

R A B K A
P e ln o k o m fo r to w y  p ie rw s zo rz ęd n y  „OPIEKA"

W willi „G R A N IT " tei. 326
i rusprkiy na żądanie 

Zarząd: Hocbmannowio i Drowa Straiiorowa

P A N N A  m łoda, przystojna, 
akadem ickie w ykształcenie, 
i  dobrej rodziny, poszukuje 
przysto jnego , in te ligen tne­
go  pana na stanowisku. — 
Cel m atrym onialny. Z g ło ­
szenia nieanonim owe do 
A dm in is trac ji „N ow ego  
D zienn ika" sub ,,10.030 i 
część rea lności". 7203k

M IE S Z K A N IE  nowoczesne
urządzi w yk w in tn ie  — Z y . 
gm unt G riinberg, K raków , 
D na jew sk iego 6. 7220k

ł ł BROKAT1*
GiiODZKA 33 

M A T E R I A Ł Y
i PRZYBORY GOISETOWE

P A N N A  la t 39 nie d z is ie j­
szych zasad, gotów ka  dzie- 
siąó tys ięcy  złotych  szuka 
tą drogą m ęża ae s fer  ku­
pieckich lub t. p. Zgłoszę, 
u ia: A d m in is trac ja  „N o w e . 
g o  D zienn ika" „1937".

5509g

P O S A Ż N A  nieza leżna panna 
pozna pana ku lturalnego 
na stanowisku, in żyn iera  
lub urzędnika do la t 36 — 
w calu m atrym onialnym . 
Poważne n ieanonim owe zgło  
szenia pod „H o rosk op y " 
K raków , S k rytka  poezt. 258.

7215k

N O W O C ZE SN Y  n lskrępują, 
oy pokój, łazienka, tslefon 
poszukiwany. „A dm ln lstrą . 
c ja  ,,N ow ego Dziennika'
pod „Ś ródm ieście".

5455g
i asa— . i ■ ■■ mmmmm mmmmM M

L O K A L  'Iron tow y  obok 
P. K. O. na biuro, maga- 
zyn y  lub lekk i przem ysł do 
w ynajęcia . Te l. 116.83. 5466g

D W A  pokoje kuchnia w o l.
ne, pełnokom fortow e, tanio 
K raków , N ow ow io jska  24.

5470g

POKÓJ elegancko umeblo­
w any dla pana na stanow i­
sku do w yuającia, ul. Tar 
lowska 3. m. 5. 5434g

3 PO K O JE  z kuchnią, p rzy . 
należnościami do w ynająeia 
Podgórze, B ynek 15,

5439g

DO w yn ająeia  duże trzy  
pokoje, kuchnia —  pełny 
kom fort, I I I  p. Grodzka 88.

5444g

TR Z E C H PO K O JO W E  pet.
nokom fortowe m ieszkanie 
K o łłą ta ja  2. do w ynajęcia . 
Dozorca wskaże. 7162k

TR Z E C H PO K O JO W E  tron
tow e m ieszkanie z hallem , 
pełny kom fort, K raków , 
K arm elicka  42, do w yn ają  
cła, 7161k

D W U PO K O JO W E  pełno- 
kom fortow e m ieszkanie Sta 
row iślna 95. do wynajęcia. 
Czynsz zł. 80. 7163k

TB Z E C H P O K O JO W E  peł. 
nokom fortow e m ieszkanie 
Kraków , Kordeck iego  8 do 
w ynajęcia . 7164k

2-PO K O JO W E  mieszkania 
z pełnym  kom fortem  do 
w yn a jęc ia  od zaraz na bar. 
dzo korzystnych warunkach 
przy ul. W yb ick iego  — 
W iadom ość: U rzędnicza 47, 
m ieszkanie 12. m iędzy 3—5 
lub Żuławskiego 8a. m ie­
szkanie 14. m iędzy 12—6.

5490g

PO K Ó J kaw alerski holi 
pe lnokom fortow y, 1. stycz. 
nia, K raków , Słowack iego 
37. W iadomośS: dozorca.

71S7k

DO w yn a jęc ia  trzechpoko- 
jow e pełnokom fortow e m ie. 
szkanie Starow iślna 60. te ­
le fon  181.53. 7085k

3 P O K O JE  z kuchnią zaraz 
do w ynajęcia , S iem iradz­
k iego  15. W iadom ość u do. 
zorczyn i. 5502g

TB Z E C H P O K O JO W E  m ie­
szkania lnksnsowe, bardzo 
słoneczne, centralne o g r z e ­
wanie, oraz kaw alerka 
dwupokojowa, ho li, łaz len . 
ka do w yn ajęcia . K raków , 
B atorego 15a. 5492g

rE Ł N O K O M F O R T O W E  —
trzechpokojow e oraz dwu. 
pokojow e m ieszkanie D IE ­
T L A  55. do w yn ajęcia . T e . 
lefon 142-07. 549Sg

L O K A L  restau racy jny  z 
p ięknym  ogrodem  do w yn a. 
jęc ia  zaraz na restaurację 
lub przem ysł. K raków , ul. 
Stradom  11. 7197*

L O K A L  S K L E P O W Y  do
■wynajęcia. KraTców, *8, L I-  
m anowskiego 52. 7099k

D W A  pokoja fron tow e na 
biuro o lchy przem ysł lub 
tp. W iadom ość: D r. Gold-
wasser, Sarego 7. 6731k

5 LU B  4 .PO K O JO W B  m ie. 
s ikan ie  pełnokom fortowe, 
K raków , Piłsudskiego 8. 
I I I .  p ię tro  wolne. W iado­
mość: tam -e, te le fon  115-07.

7196k

D L A  Z.CH uczenie żydów , 
sk iego gim nazjum , trzec ie j 
1 d ru g ie j k lasy poszukuję 
od 1-go stycznia 1933 ładne, 
go pokoju  słonecznego, w  
pobliżu  szkoły, i  n iy w a l. 
nośelą łazienk i 1 telefonu, 
p rzy  lepszej in te ligen tne j 
rodzin ie, ■ utrzym aniem  
ściśle rytualnym , ■ dobra 
opieką. Pożądana na m ie j­
sca pomoo w nauce ad ru­
tynow anej pedagogiezk l. — 
O fe rty  do A dm in istracji 
„N ow ego  dzienn ika" pod 
„S tan c ja ", 7193k

TB ZE C H P O K O JO W E  peł-
nokom fortow e m ieszkanie 
Grabow skiego 10 od p ie rw , 
szego styczn ia  do w yn a ję ­
cia. T e le fon  119.36.

7123k

DO w yn a jęc ia  ładny pokój 
um eblowany z  osobnym 
w ejśc iem , Augustiańska 
10/1 5517g

POKÓJ z osobnym w o j. 
ściem  dc w yn a jęc ia  od za. 
raz. Re jtana  10. m. 4.

PO K O JU  kom fortow ego, te­
lefon , poszukuję Zgłoszenia

M ałżeństw o" Sk rytka  po­
cztowa 64. 7211k

PO KÓ J K O M F O R T O W Y  z
w ykw in tnym  utrzym aniem  
w śródm ieściu od p ierw sze, 
go  styczn ia w olny. K ru pn i­
cza 14/7, 15—18. 5507g

D W A  pokoja  I  kuchnią, 
kom fortowa, I I I  p. o 'ir,ynyt 
Sebastiana U . wolna. Do. 
zoroa wskaża. ( f ik

D L A  L E K A R Z Y  PIĘKNS 
TR Z E C H PO K O JO W E  miss. 
■zkania, nowoozaany kom  
fo rt, centralna ogrzew an i* 
• ra z  S K L E P Y  1 b iu ra *• 
nowozbudowany dom. K ra . 
kowaka ŻL S941N

p ię c io p o k o J O W E  m ia n . 
kania pełnokom fortow e, —i 
Bynek  Podg. 1L do w yna* 
Jęcia. TłMN

B Y N E K  P o d gó r ik l « .  D w ł 
pokoja  I. p. u  biuro do 
w yn ajęc ia . TBłTB

PO K Ó J umeblowany, słona, 
ezny —  w olny. Potoeklegar 
13. m. 5. Tolafon  102-59

7M4K

U R Z Ę D N IK  państwowy, 
azuka n lekrępu jącego kom . 
fo rtow ego  pokoju  a  te le fo , 
nem. W iadom ość! „ In ż y ­
n ie r "  A dm in istrac ja  ,,N *-  
w ego  D zienn ika".

7SUK

L O K A L  duży, e lek tryk i, 
w odociąg, na m agazy i. lnb 
cichy przem ysł na ul. B ze-
szow kie j 8. W iadom ość U 
dozorcy. 551tg

PO S ZU K U JE  Jodnego uria-
kszego pokoju  umeblowana, 
go  na m ieszkania 1 b iu r*
a odpowiednim  2-osobowym 
urządzeniem  (b iurko, ta ­
pczan kanapa). Z g łoszen i* 
do A dm in istrac ji ,,Now ega 
D zienn ika" pod ,,U  grud­
n ia ". 551tf

ę i#|  r n  frontowy zdążą wyBtawąitelefonem 
jllL k r przy ul. Grodzkiej blisko Rynku Gl,
do odstąpienia. Otarty do Tdm. N. Dz. pod „Nat .eh miast*

r>o moc pozaszkolna
U dzielam y pom ocy w  nauca szkolnej D Z IE C IO M  I  M ŁO ­

D Z IE ŻY  W  N O W O O T W A K T Y M  PO ZA S ZK O LU . P ierwsza- 
rzędna s iły  nauczycielsk ie. Opieka pedagogiczna w  c ią ga  
popołudnia zapewniona.

Nauka języków  obcych w edług wyboru.
Op ł a t a  m i e s i ę c z n a  i »  a .
IN FO R M A C JE : D IE T L A  56/1. M IĘ D Z Y  6 -8  V IE C Ł
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P IE K N E  P O D A R K I
O K O L IC Z N O Ś C IO W E

S E K W IS T  Btolowe porcelanow e, 25 c i.
efektow ne desenie ,  *1. 29.50

S E R W IS Y  la w o w e  porcelanow e, 15 sztuk
efektow ne desenie , , , , » ,  .  *1. 8.50

G A R N IT U R Y  do kompotu, 7 sztuk ■ ,  ,  zł. 1.40
Z Y R i  N D O LE  nowoczesne 3-płomienne • , zt. 11.—
C E R A M IK A , ostatnie nowości w  olb rzym im  w yborze

J. D IE N E R  S Z E W S t A  20

Pow ie szyfrowa 
insoratowa

»*U iy  wr i ucad  w aiąga 
całego dni*

tylko 
do skrzynki
t m u r o w i n i j  w bratni* 
prz*d .Nowym Dilenaikfcm*
■ k tórą  opr ó t n i a  się 6 razy dziennia.

Wolne posady
P R Z Y J  HE reprezentacyjną 
osobą t  d ługoletn ią  p ra k ty . 
ką s  Branży b law atnej na 
odpowiednio stanowisko 1 
podróżu jącego w w ojew . 
Śląskim  — hurt-aetal. Z ka. 
u cją  m ają  pierwszeństwo. 
Zgłoszenia i  podaniem  do 
tyobozaaowej p ra k tyk i 1 
warunków do A dm ln istrao ji 
#,N ow ego D zienn ika" pod 
„ K ip i  ezen ta tyw ny".

545bl:

S Z W A C Z K I  do szycia  ka- 
Pciuezy na maszynach 
„A n ita "  1 ^O berstich" po . 
szuki wana. Zgłoszen ia  do 
A dm in istrac ji „N ow ego  
D zienn ika" pod ^Samo­
dzielna szw aczka". B465g

Z A K L 8  D D E N T Y S T Y C Z N Y  
M , S C H LA N G , Stradom 15. 
p rzy jm ie  praktykanta.

P IE L Ę G N IA R K A  ru tyno, 
w ans do ohorej 1 p row a­
dzenia skrom nego gospo. 
darstwa poszukiwana. Z g ło ­
szenia x grzeczności do 
In żyn iera  F inka. K raków , 
U rzędnicza 42/8. 7192k

Z A U F A N A , rutynow ana 
buchalterka —  bilansistka 
zakłada, nadzoru je księgo­
wość. Zgłoszenia pod „K w a ­
lif ik a c je  P E yE ". 5505g

R A D IO -W A R S Z T A T . N a ­
p ra w ia  — w ykonu je — 
p rzerab ia  specjalista , Ign . 
Freim an , A gn ieszk i 1.

6848k

PO S ZU K U JE  zastępstwa 
dobrej firm y . M ogę z łożyć 
wym aganą kaucją. —  Z g io . 
szenia do A dm in is trac ji 
„N ow ego  D zienn ika" pod 
„Z d o ln y " . 8459g

R U T Y N O W A N Y  buohalter- 
b llansista x długoletn ią  
wszechstronną p rak tyką  szu 
ka posady w e  w iększym  
przedsięb iorstw ie handlo­
w ym  lub p rzem ysłow ym  
B eferen o je  pierwszorzędne. 
Łask. zgłoszen ia  pod „E w en  
tua ln ie na g o d z in y " ^o A d ­
m in is trac ji „1. wego D zień , 
n ik a ". 544tg

P R Z E P IS U J E  na m aszynie 
w szelk ie m anuskrypty szyb ­
ko •— tanio. W ie lop o le  82. 
m. 6. Te ł. 1*9.18. 7167k

B U C H A L T E R  — bilanslsta, 
przem yałowo-handl. kaw a. 
le r  la l 80, absolwent b. 
A kadem ii H andl. 8-m iolet. 
n ią  p ra k tyk ą  w  kopalniach 
n a fty  1 P ip e .L in e , samo­
dzielny korespondent — 
m anipulant —  b iu ra lista  — 
obejm ie posadę sta ią  lub 
godzinową. F inder G orlice, 
ul. S łow ack iego 4. i L46k

Niezbędny podręcznik dla każdego kzięgowego i kupca1

NAd N OW SZE PR ZEPISY 
O k&BEGJt£H HANDLOWYCH

Wydanie U . zuacznle rozszerzone
Jedyne najnowsze wydawnictwo w Polsce (230 stron), 
z ł *  erająco wszystkie ostatnie przepisy o księgach 
handlowych z komentarzem i orzecznictwem w opr 
adw. Dra Pedergitlna i P. Diamanta. C en a  Z ł  3 . — 
Nakład B iu r a  B u c ta a lle ry jn o -R e w iz y jn e g o

P .D I A M  ANTA,Kraków, Grodzka 13
Nr. konta P . K. O, 414.799.

P A N IE N K A , pomoo do ga . 
biustu lekarsko-den lystycz. 
nego potrzebna. Zgłoszenia: 
A dm in istrac ja  „N ow ego  
D zienn ika" pod „A sy s ten ­
tk a ". 551Gg

P O T R Z E B N A  zdolna steb- 
nowaczka rękaw icznicza, 
ro to ta  do domu. Zgłoszenia: 
K raków , Słowack iego 58. 
m ieszkanie 10. 7210k

K A P E L U S Z N IK  sam odziel. 
n y  poszukiwany. Zgłoszenia 
pod „Z d o ln y  kapeiuszn ik" 
do A dm in is trac ji Now ego 
D zienn ika"* M30g

B IL A N S O W A N IE . Zakła. 
danie ks iąg  — tanio, p ie rw ­
szorzędny buchalter. K ra . 
ków. Sk rytka  pocztow a 482.

7185k

D Z IE W IĘ T N A S T O L E T N I,
p racow ity, szuka zajęcia, 
ewentualn ie na w yjazd . — 
Zgłoszen ia: .,Dobre re fe rea . 
u je" A dm in istrac ja  „N o w e ­
go  D zienn ika". 5497g

H A F T U J E , szy je  b ieliznę 
w yp raw y  ślubne, szycie 
bluzek, py jam , szla froków , 
spódniczek, Stockowa, D ie­
t la  50. I I .  p. 5508g

A B S O L W E N T K A  Szkoły 
H an d low ej szuka posady 
p rak tykan tk l b iu row ej. — 
Specja lność: księgowość,
s ten ogra fia , m aszyna. Ła - 
i stawę zgłoszen ia  pod: „ P i l -  
n a " do A d m in is trac ji „N o ­
w ego  D z ienn ika". 5442g

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  bu- 
ch alter — bilansista, ze zna­
jom ością w szelkich systc • 
mów oraz spraw  podatko. 
w ych zak łada księgi, p ro ­
w adzi, nadzoru je i załatw ia  
w szelk ie  sp raw y podatko­
we. W y je żd ża  rów nież na 
p row incję. Ceny przystęp, 
ne. R e fe ren c je  p ierw szorzę­
dne. Łask. zgłoszen ia  pod 
„G w aran c ja  St.“  do A d m i­
n is trac ji „N ow ego  Dzień 
n ik a ". 5443g

S A M O D Z IE L N A  bu ch altir- 
ka, korespondentka polsko, 
n iem iecka szuka posady e- 
w en łualni> na godziny. — 
Zgłoszen ia: A dm in istrac ja
„N o w eg o  D zienn ika" pod 
„B u ch a lte rk a ". 55!3g

A P L IK A N T  adwokacki z  
S-letnią prak tyką  p row in ­
c jonalną. ru tynow any, p i 
szeey na m aszynie poszu. 
k u je  posady na skromnych 
warunkach. Zgłoszen ia  pod 
„M ie jscow ość ob o ję tn a " do 

^Now ego 
7206k

Administracji
D zienn ika".

M ŁO D Y  pomocnik fr y z jo i .  
sk ' obejm ie posadę. M ie j- 
i oowpśó obojętna, ewentu. 
a ln le  na sezon. Zgłoszenia 
do A dm in is trac ji „N ow ego  
D ziennika" pod „Z d o ln y  A . "

5518g

C H E M IK  obejm ie posadę 
za  skrom nym  w ynagrodzę- 
ulem. O fe r ty  do A dm in i­
s trac ji „N .ooego  D zienn i­
k a "  pod „C h em ik ". 5493g

M I N D A N T K A  rutynow ana, 
zdolna, z  bardzo b ieg łym  
m aszynopism em  polsko-n ie. 
m leckim , ze sten ogra fią  
polską, zm iep l posadę. — 
,.Ew entualn ie za ra z" B iuro 
ugłoszeń Stattera, R ynek  8.

7219k

Interny handlowe
B Y Ł Y  k ierow n ik  z lik w id c . 
w anego biura zrzeszonych 
fab ryk  w yrob ów  żelaznych 
długoletn i p rak tyk  w  tej 
branży, p rzystąp i x ka p i­
tałem  1 w spółpracą do 
zdrow ego rentow nego przed 
eięb lorstw a przem ysłow ego. 
Zgłoszenia pod ,,A  B “  do 
A dm in is trac ji „N ow ego
D zienn ika". 5479g

P O S IA D A M  k ilk a  tys ięcy  
go tów k i i  akadem ickie w y . 
kształcenie. —  P rzystąp ię  
w spółpracą do rentownego 
przedsięb iorstwa. Zg łosze­
n ia pod „su m ien n y  wspót. 
p racow n ik " do A dm in istra ­
c ji „N ow ego  D zienn ika".

5478L

U L O K U J Ę  okoic 1500 zl. na 
w arun iuch  bezpiecznych. 
K ryn ica , — Poste-restante 
B ile t  20426. 5163g

Reklama 
dźwignią handlu

B U D O W L A N E  
i S T O L A R S K I EM A T E R S M Y

d y k t y
P R O D U K C J I  L A S Ó W  P A f t S T W C W Y C H

V

e .v a r a n t i  ; ą  w y s o k i  g a i . . .  » h 
i stanc£ai’y z o w a n e  w y m ia r y .

S P R Z I D A ł

P A G E D "  Pohska A g e n c ja  D r z e w n a

C B N T R A L A l  G D Y N I  A . O L .  A  W IĘ T O  J  A f l S K  A  A A .  T E Ł .  1 9 -1 8 .

Ageiutu-a w maku...o, Przemysłowa 12, tek 103-06.

N O SZO N Ą M Ę S K Ą  D A M . 
S K Ą  garderobę kupuję 
piaoę najlepszo ceny GoldL 
-e rg , Gazową 11 Ts l. 168-2L 

I331g

D E N T Y S T Y C Z N Ą  umywał, 
n ię w  dobrym  stania kupię. 
Zakład dentystyczny. P o . 
tookiego 4. te le fon  158-30.

M99g

A P A R A T  rad iow y  sagran l. 
cznej m ark i, mało używ any 
w  dobrym  stanie jako' sż 
maszynę do szycia  wpusz­
czaną ok azy jn ie  kupię. — 
Zgłoszen ia  pod „G o tów k a " 
do A dm in istrac ji „N ow ego  
D z ienn ika". 5418g

D Y W A N Y  P E R S K IE  ku­
puje, sprzedaje, Bliibbaum , 
K raków , Potock iego  12.

7171k

S p r z e d a ż

BIURO GELBERA 
Kraltów, 
ul. Starowiślna 8

T e le fo n  135 -70

S P R Z E D A
DOM  now y luksusuwokom- 
fo rto w y  w  samym ŚRÓD­
M IE Ś C IU  cena 128.000 sl. 
dochód roczny okoio 12.000 
zł., go tów ką 100.000 zł.

D OM  now y pełnokom forto- 
w y , p rzy  g łów n e j u licy , w  
d z ie ln icy  handlow ej cena
105.000 zł. d ług P . K . K . O.
15.000 zł. dochód około 10.000 
zł.

DOM luksusowo kom forto­
w y  i ”  śródmieściu, pięku ie 
po łożony obok plant (P i ł ­
sudskiego) cena 140.000 zł. 
d ług d.ugoterm inow y (35 
la t) 80.000 zł. dopłata
60.000 zł.
DOM  now y pełnokom forto 
w y  w  centrum  cena 42.000 
zł. gotów ką 36.000 zł. R E  
S Z T A  B. G. K .

DOM now y 8 U P E R L U K S L - 
S O W Y  kon-fort, narożnik, 
centra lne ogrzew anie, bo j­
le r y  w kuchniach, garaże, 
cena 285.000 zl. gotówką
200.000 zł. DOCHÓD r o c n y  
okoio 24.000 zl. (15 la t w o l­
n y  od podatków ). 7200k

S K L E P  cuk<erniuzo - ow o ­
cowy, dobrze prosperu jący, 
centrum, te le fon  tanio 
sprzedam. W iadom ość Smo­
cza 8. m. 15. 5249g

R A D IO  wszystkloh marek.
N a jdogodn iejsza  w arunki 
O lbrzym i w ybór. K rischer, 
K ru ków , Zw ierzyn iecką  6.

6920k

N ajnow sze

MODELE fiORSETOW
do stro jów  w ieczoro- 
wyoh, staniczki bez 

ram lączek poleca

„Ł U C .1 A "
K raków , Sukiennice Zł. 
te lefon  1(7-4*. 413ik

Ma S Z Y N Y  do a: rc ia  najno- 
w  Oj konstrukcji na do­
godnych warunkach ju ż  po 
160.— zl. K risch er, K raków , 
Zw lerzyn ieoka  8. 7"92k

O K A Z J A ! P A K C L u A  naro. 
żna 211 sążni —  ćródm ieś. 
ois —  od sprzedania. W ia ­
domość: A dw oka t Herbst,
K raków , Podzam oze 2.

546lg

S W E T R Y , pu low ery, bez- 
rękaw nik i, oraz patenta do 
spodni narciarskich, puleca 
n a jtan ie j ty lk o  pracow n i* 
tryk ota ży  IE L M A N A ,  S E . 
B A S T IA N A  23. U klep *ron- 
t o w j . 5429g

U W A G A ! DOM M E B L O W Y  
K raków , S Z E W S K A  9. I .  p. 
poleca nowoczesne urządze­
nia, w ie lk i w ybór, ceny n l4 
•a le , dogodna sp łaty.

Uttk

W IL L A  n ow y  sudynek, na
p r ie d m eś c ia  JCatowie do 
sprzedania. 4 m inu ty  p i—,jo 
od koL dw orca p rzed m ie j­
skiego. Cena przystępna. 
Z g>oszenia pod „ p rzyszło84'’ 
do „ P a r "  K a tow ic*.

ni5k

F A B R Y K A  BIELIZNY 
„ P A W "  F loriań ska  4, —  
u dziela  kupująoym  ponad 
50 xL 10% opustu. nSSk

PO Ń C ZO CH Y gum ows ela- 
styczno m arM  L A S T IG  
F L O R  ł  E L IN S T A R  w  W iel­
k im  w yb orze  stal*, p a  sk ła. 
dzie. „M E D IL A B O R "  K ra - 
ków, Jagie llońska  ( .

M H g K H I GŁOWY
m o Ś B C H Z N A K I E M  

F A B R .

P S Z C Z Ó Ł K A

„Powiedz mu, że jeśli więcej soli dosypie, to nte 
będziemy smaczni!"

PRENUMERATA w  Krakowi* g oJncs-e* 
niem ł Dez odnoszenia oraz na prowincji
I a przesyłkę pocztową • « s miesięcznie zł, 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie f '.  7-50 kwartalnie zŁ 22.50

PGŁUSZENłA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr, Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 ałów.

CENY w złotych: L  strona 1.25. <-* Tekst. L —* Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. —  Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.G5 gr. Grata* 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zŁ 5.—* Ogłoszenie ślubne i zaręczynowa 
4>ł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—* Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w  L  łamie ZŁ 20.—. Za zastigcżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy

JtOWY  DZIENNIK* wychodzi codziennie, takie w  ponied*. i dni pośwląi

jKydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dzienni*'*: Zygmunt Dochwaid.— Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kont er. 
iłowa Drukarnia Dziennia owa, Kraków, Orzeszkowej Ii —  pod zaiz§dera Maksymiliana Feldnuuą.


